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D • z I e 
ISTORIĘ S;poru między Jani­
cami i Urszulą Majówną od­
kryłem w <ezaisie ostatniego 
mego pobytu w Zapolicach. 
Zjawiłem się tam prawi.e po 

dwudziestu latach nieobecności z na­
der smutnych powodów. Umarł zięć 
Janica, a mój rówi·eśnik d przyjaciel, 
Władek Kluźniak. Miał wrzód na dwu­
nastnicy i jakiegoś wstrętnego raka. 
Urszulę .spotkałem wł·aśnie na cym 

pogrzebie. Poznałem ją zaraz, mimo iż 
rozstaliśmy się, kiedy miała .zaledwie 
osiem czy dziewięć ilat. za.chowała w 
oczach ten •sam wy.raz żywej ciekawoś­
ci, jak wtedy, gdy była jeszcze dzi.ec­
kiem. Zapamiętałem to lekkie uniesie­
nie brwi, kiedy się czemuś dziwiła. Ni.e 
była .ładna w ujęciu potocznym. Rysy 
miała raczej n1ieregularne, twarz po­
ciągłą, oczy duże, usta nieco za szero­
kie. 

Ostatnie wspomnienie o niej wiąz8.ło 
się z wypadkami roku trzydziestego 
siódmego. Matka jej, stara Majowa, 
sprzedała czy też wydzierżawiŁa - ni­
gdy nie przyglądałem się bliżej tej 
transakcj.i - swoją gospodarkę Jarui­
cowi. ,Potem wyj.echała w lubelskie do 
rodziny. Byłem pewien, że Majowie 
na zawsze opuścili Zaipolice. I nagle, 
ku swojemu zdziwieniu, spotkałem 
Urszulę na cmentarzu. 
Podszedłem do niej zal'az . .Zacząłem 

rozmawiać i dopiero po pewnym czasie 
spostrzegłem, że mówi ze mną po­
wściągliwie, z niejakim zakłopotaniem. 
Przypisałem to długi•emu IIliewidzeniu. 
Próbowałem, o ile na to pozwalała 
chwila i. miejsce, przekreślić tę nie­
ufność. Ale na próżno. Twarz jej sta­
wała się coraz pardziej chłodna. By­
łem dotknięty, ale mimo wszystko 
chciałem znaleźć dla niej jak1eś uspra­
wiedliwienie. Może uważała, że nie po­
winienem z Il!ią rozmawiać tutaj, c..a 
cmentarzu? Może krępowała się, że za­
czepiłem ją wobec tylu świ.adków nie 
dbając o żałobną uroczystość? Wresz­
cie - czy pamiętała mnie na tyle, aby 
nawiązać z miejsca beZJPOŚred.nią iroz­
mowę? 

Tymczasem ksiądz już odprawił swo­
je modły. Wszedłem do kościoła zmó­
wiwszy się z dawnymi kolegami, że 
poniesiemy razem trumnę. Ustawiliśmy 
ją na trawie w pobliżu wykopane~o 
dołu. Ludziie poczęli się Uuczyć dokoła. 
Ruchliwy i nleci.erpliwy dziadek ko­
ście.lny Michał przeipch:nął rnaprzód dzie­
ci Władka. „Dzieci pierwsze, dać rrriej­
sce dzieciom!" - skrzeczał komende­
rując i pr.zesuwając na ;prawo i lewo 
ludzi. U wezgłoWiia. trumny ,stał Jan:ic. 
Wysoki był, chudy, jak wystrugany 
świątek, z czarnymi oczami, wpatrzo­
nymi tera·z w ciemny dół. żółte wąsy, 
nie zaprószione jeszcze siwizną, opusz­
czone /były, zwisały. Usta miał zaciś­
nięte jak człowiek, który wstrzymuje 
się od okazani·a nadmiernego wzrusze­
nia. Zresztą, o ile go pamiętam, zawsze 
był -taki •skryty. O innych gadiał dużo, 
o sobie niewiele i rto tylko, co chciał, 
żeby lud:Zlie wiedzieli. 
Młody, może czterdziestoletni pro­

boszcz, dość zażywny, blondyn, wy­
szedł ;na pryzmę piachu i podni·ósł rę­
kę do góry. Pochwalił Boga, przeżegnał 
ludzi i począł głosić wysokim tenorem: 

- Kiedy raz przed wojną przy,goto­
WYWałem się do kazania żałobnego, a 
odprowadzałem na wi.eczny sipokój bo­
gobojnego .parafianina, rolnika, szuka­
łem w ksJążce, gdzie były wzory ka­
zań, odpowiiedniej przemowy na ową 
smutną uroczystość. Odwróciłem jedną 
kartkę .i oto co przeczytałem: „Kazanie 
na Jaśnie Wielmożnego hrabiego Po­
tockiego"; otwarłem książkę na na­
stępnej stronicy i przeczytałem: „Ka­
zanie na hrabinę .Mycielską"; znowu 
odwróciłem kartkę i zobaczył.em pr.ze­
mowę na cześć jakie~oś pułkownika, 
właściciela dóbr. Kartka za ilmrtką po­
jawiały się nazwLs'ka .hrabiów, dziedzi­
ców, pułkowników, wn generałów. I 
dalej to samo, to samo, na. końau zaś, 
pamiętam, .było n1a,zwisko hrabiny Tar­
ło. Zniechęcony odłożyłem książkę. Nie 
zna1azłem w niej tego, 1czego szukałem. 
Ksiądz przerwał i potoczył wzrokiem 

dokoła. Ludzie wyciągali szyje, zacie­
kawieni do czego .prowad2li ten wstęp. 
Nawet księża - było d<ch dwóch jesz-

d z • I 
cze - spoglądali bystro na proboszc2'!a. 
'fen zaś wyczekał małą -chwilę, po 
czym dągnął dalej aikoentując wyraź­
nie każ.de słowo: 

- Oto, d!"odzy .parafianie, żegnamy 
dzisiaj .nie hrnbiego, ni.e pułkownika, 
nie dz1ed2'!ica, nie tego ·CO tytuły otrzy­
mywał po przodkach, ale tego, co wŁa­
sną pracą zdobył sobie szacunek cal.ej 
wsi, kość z kości, krew z krw:i waszej, 
jak to się w dzisiejszym języku nazy­
wa, chłopa, goS!P'odar.za ! 

Mówca uniósł jedną ·rękę w ruatchnie­
niu. Ozwa·ł się tłumtony {Płacz. Kluź­
niakowa jęknęŁa głośno. Jia:nic szarpnął 
wąsa ruchem takim, jakby chciał sob~e 
sprawić ból. Obok mnie sapał stary 
Zastawkia, czerwony na twarzy, opięty 
szczelnie w .czarną kamizelkę i takąż 
marynarkę. Poczułem lekkie na-ciśnię­
cie łokciem i poszedłem za wzrokiem 
Zastaiwki. Na końcu, gdzie ludzi było 
najmniej, oparty o akację stał Grój­
czyk, z mdną tak niiedorziecznie suro­
wą, że aż to zwracało t>wagę. Gęste, 
czarne brwi zsunięte były prawie w 
jedną linię, wydatny nos podniesiony 
do góry, oczy spoglądały gdzieś pon.ad 
proboszcza; doszedł mnie prawi.e nie­
dosłyszalny szept Zastawki: „Sekretarz 
partii", ale o tym wiedziałem już, wJęc 
tylko skinąłem głową. Zastawka prze­
chylił się na lewo i z kolei począł szyb­
ko, niedostrzegalnie prawie, ruszać u­
stami n.ad głową Urszuli, którn stała 
obok, nieruchoma, wpatrzona w brą­
zowe deski trumny. 

Jeszcze iparę mLnut mówił ksiądz o 
Wladku. Kiedy zaś sypnął grudkę ziemi 
na trumnę, płacz był powszechny. Po­
częto wołać: „Otworzyć trumnę, otwo­
rzyć trumnę!" Janic jednak poruszył 
przecząco głową, a Zaistawka zaseple­
nił: .,Nie można, ludzie kochane, widzi­
cie, że plomby szą! W Kielcach, w s:zpi­
tal'l.L zaplombowali". Odpychał przy 
tym ludzi, a do milli.e nachylił się i szep­
nął: „Doni.esie kto, po co ien kłopot?" 

EDWARD SZUSTER 

* * 
DARZYŁA się ta mzmowa w 

drugiej rpolowie październiika 
1944 roku w cias711ej, ogarkiem 
jakimś ledwo ośw.ieconej 

chłopskiej izbie. Na chudej .p0dściółce 
ze słomy spali pokotem koledzy; ja sam 
siedziałem na niskim stołeczku obok 
<Ciepbawe·go jeszcze pieca .i z trudem o­
pędzałem senność. Bylo już dobrze po 
północy a przecież niedawno ukończy­
liśmy uciążliwy marsz nocny, jeden z 
wielu nużących i bezsennych marszów 
tego czasu stalego wymykawia się hi­
tlerowskim oblawom. Wiedzieliśmy 
wszyscy doskonaie, że z nastaniem 
zmierzchu znów ru.szymy w drogę o 
ile, oczywiscie, nie przyjdzie nam 
wcześniej brnąć po rozmokłych, nie­
dawno zaoranych polach w tyralierze 
osłaniającej przed atakiem oblawy u­
cieczkę taborów i .sztabu. Sto kilome­
trów na wschód, nad Wisłą, tkwiil od 
wielu tygodni front i w jego niedale­
kim zapleczu pętaliśmy się bez ladu 
i S•kladu, już od dmwrna gmjąc w ciuciu­
babkę z przypadkiiem. Jabowe byly dnie, 
ciężki był sen, w tym •czasie skrytych 
mzrmyślań i rtZWdkich, peŁnych ·szarpią­

cej zlości rozmów. 
W taką to właśnie kradzioną noc wy­

pe.lmiioną sapC1.111Jiem śpiqcych i mcUym 
zapachem wilgotnej odzieży spotkałem 
się niespodzri.anie z Kaźmierskim. 
Wszedl do izby tak cicho, że nie spo­
strzegłbym jego przybycia, gdyby nie 
potruszylia mnie fala zimnego powietrza 
ciągnąca od drzwi. Delrikatnie przeszedł 
międ..zy śpiącymi .i •zbliżał -się do pieca, 
uśmiechając się lekko na widok mego 
zdziwienia. Za chwilę grze.bal już pa­
tykiem · w 1palenisku ([Jrzysriadłszy swoim 
zwyczajem Tha piętach, a gdy odnalazł 
żarzący .się jeszcze węgi,el~k, podjąl z 
podłogi przygarść .słomy i wepchnął ją 
do pieca. 

- No jak? Prędko ruszą? - spytał 

c t o 
Wiedziałem, źe !Plomby już na.ruszo­

no, że w nocy Janicowie otwarli trum­
nę i Zastarwka był też pr.zy tym. 

Powoli wracaliśmy z cmentarzia. Ja­
nic stał już przy furtce i z·aipr..aszał n:a 
stypę. Lud.zie j·ednaik. 1Się wymawtali, 
nie chcieli robić zbytniego kłopotu. 
Grójczyk, do którego przystąpiła sama 
Kluźniakowia, podniósł ręce i wskazał 
na ;Pole. Ziemniaki miał jeszcze zwo­
zić. 

Do chałupy skręca.li tylko krewni i 
niajb1iżsi sąisiedzi. Znalazłem 1się także 
wśród zaproszonych. ZobaczyŁem prze­
chodzącą Urszulę, pociągnął.em ją za 
s·obą. Dzi1ewczyna opi•erała .się, szla z 
wyraźną .ni1echęcią, lecz nie zwracałem 
na to uwagi. Sądziłem, że mogę rościć 
sobie prawo do występowania w imie­
niu Władka - i ta.k też !się zachowy­
wałem. Nie przywiązałem zrazu więk­
szej wagi do błysku z jakim Janic 
spojrzał na towarzyszącą mi Urszulę. 

Stypy mają ~edyną zaletę - pozwa­
lają na chwilę zapomnieć o żałości. Nie 
próbuje siię tu osrierooonych przekony­
wać wys.zukanym'i argumentami. Darem­
ne byłyby to wysiłki. Wódka krąży do­
okoła stołu, rę!le sięgają po kaw.alki 
chleba i k:iełbasy, powoli atmosfera się 
ożywia, sy;pią :się anegdoty. 

Rozmowa była początkowo skąpa. 

„Ano, zmarło mu się" - ktoś stwierdził 
krótko. „Przyszła na •niego kolej" -
dodał drugi. „Tak, ale widzicie, czło­
wiek był młody, mógłby pożyć jeszcze". 
„Czterdziestka zaledwie, co on życia u­
żył?" „Zostawił pięcioro d.Zlieci, prawie 
sam drobiazg!" „Ciężko w:am będzie 

ter1az, Janic!" „Oj, pracował też nie­
bos2'Jczyk, ipra•cował" - rzucił z pewną 
uszczypliwością Płonka, mały, chudy 
człowieczek, krewny z lini.i Władka. 
„Powiadają - ciągnął - że Janice za­
głodzili Kluźniak:a kwaśną kaszą". „Z 
głupim nikt rządu nie dojdzie - odpar­
la z oburzeniem Wac<howa. 

( Do\kcmcz ~n ie na .strr. 5) 

* 
przerywając na chwilę pieczołowite 
dmuchanie w palenisko. 

- Kto? - Nie wiedziałem kogo ma 
na myśli, a on najpierw rozniecib w 
'Piecu slowiany ogień, zapalił papiero­
sa i dopiero potem, wpuściwszy dym w 
palenisko, -0dpowiedzial: 

- Oni przecież. Ci zza Wisły. 
Cóż można bylo odpowiedziieć na to 

pytanie, które co dnia - wbrew usilo­
wam~om dowódcy - zada.rwaliśmy sobie 
bez skutku. Wzruszyłem ramionami i 
tyle. Kaźmierski zresztą nie czekał na 
odpowiedź; potoczył okiem po izbie 
przypatrując się śpiącym jakby kogoś 

wśród nich szukał i znów spojrzał na 
mnie. Po jego sprytnej twarzy pelgal'Y 
odblaski płomienia niecąc przelotne 
iskry w malych oczkach. 

- A u nich tam za parę .dni wielkie 
święto, nie? - Lekkim ruchem głowy 
wskazał kierunek W'schodni, po czym 
przyjrzał mi się uważnie. - No tak, 
rewolwcję obchodzą - objaśnił domy­
ślając się <Słusznie. że i tym razem qo 
nie zrozumiałem. Mówił szeptem jak­
by uważal, że temat nie nadaje się do 
otwartego .omawiania nawet wśród 
zmęczomych, twardo śpiqcych ludzi. 

Mial rację, mał<o się u nas o tych 
s.prawach mówilo, a jeśli już !przyszło 

do tego - to ukradkiem, między zaufa­
nymi. Zdumiał mnie Kaźmierski swymi 
słowami, bo choć znaliśmy się dawno, 
nie przypus.zczalem, aby wlaświe on 
pamiętać mógł o tej rocznicy. Wy­
dawałlO mi się, że ten starszy już 
chłopina, zawołany kłusownik i Leś­
ny złodziejaszek, kombinator i bo­
hater wielu 1'Dmansawych historii, o 
których mówila cala wieś, nie intere­
suje s.ię w ogóle podobnymi sprawami. 
Pamiętałem, że nieraz barwnie i z 
wyraźną domieszką samolubstwa opo­
wiadał o swych wojennych wspomnie­
niach z roku 1920, że bez namysłu, 

Marian Wnuk Lenin 

O i czy zna 

Wierzba wyrosła nad strugą, 

Rozkwita wiosną, lśni w wodzie. 

Wesołe pieśni spiewamy, 

Idąc do pracy o wschodzie. 

Olcha wyrosła nad rzeką 

Obmyta w świetlistej wodzie . 

Śpiewamy pieśń o ojczyźnie, 

Kończąc swój trud o zachodzie. 

Z radzieckich pieśni ludowych 

przełożyi ZYGMUNT OŚCIEŃ 

niecierpliwie wciągnął się do pracy w 
pierwszej 'podziemnej organizacji z jaką 
się zetknąl wykorzystujqc każdą okazję 
dla zademonstrowania brawury i ryzy­
kanctwa. A .przecież to on właśnie przy­
pomwial mi o rocznicy Paździe.rnika 
.szeptem nie tylko poufnym, ale i rpo­
ważnym, pełnym napięda. 

Zdarza się czasem, że ludzie porozu­
miewają .się bez słów, że jeden odpo­
wie drugiemu na niepostawiome głośno 
pytanie. W tej dusznej i 1ciemnej izbie 
wypelrnionej ciężkimi oddechami śpią­

cych, zdarzyło się coś podobnego. Kaź­
miersloi sklonil ku mnie swą głowę 
okrytą fal1szawaną barankową czapką 
i począl szeptać rzucając od czasu do 
czasu bystre spojrzenia na izbę. 

- Takie mi się, panie, zdarzenie 
przytrafiło. Dawno już, dwadzieścia 
cztery fota nazad, ja to na tej wojnie 
bylem. Cofali my się wte.dy, a na<Sźa 
komparnia szła w straży itylnej. Mnie •a­
kurat popadło na samym końcu; dzie­
sięciu nas razem bylo. Idziemy, idzie­
my, a tu, naraz, zza jakiejś •tam kępy, 
wyskakuje patrol kawalerii i na nas. 
Ledwo zdążyliśmy raz strzelić, a owi 
już blisko. Patrzę - leci na. mnie taki 
młody. Czwpka mu spadła, wlosy jak 
konopie, czerwony na gębie z tego prze­
jęcia. Prosto na mnie konia prowadzi 
i szablą nad głową wywija. Zglupialem, 
panie, z tego strachu i stoję jak ten 
baran, bagnetem się zastawiam. A on 
mnie trzask! szablą po lufi,e, aż mi się 
karabin w ręku terpnąl. „Ech, •ty, tiom­
nyj czelawiek" - krzyczy. „Panów 
chranisz!" Zakotłowaliśmy s.ię i ·tyle go 
widzialem. UciekLi - bo nam na pomoc 
plutonowe maszynki zaczęly .grać. Po­
tem, panie, dopiero wyrozumiałem, że 
mnie chyba zabić nie chcial. Zezwal 
tylko i już. Dziwne zdarzenie, nie? 

Patrzyl na mnie Kaźmiers.k,i uważwie 
jakby chcial sprawdzić, czy pojmuję, o 
co mu chodzi. Skinąłem potakująco, 

choć nie bardzo wiedziałem, co znaczy 
to wspomnienie sprzed dwudziestu 
przeszło lat. 

- Dobry był człowiek - powiedzia­
lem, ale Kaźmierskiemu nie '° to wi­
docznie chodziło, bo skrzywił się nieco 
i machnął niecierpiiwie ręką. 

- Rozum on mial, panie, taka spra­
wa - zagadał pośpiesznie. - Z tej woj­
ny tom z krzyżem walecznym do domu 
przyszedł, a jakże. Teraz dopiero, myślę 
sobie, zacznie się dla mnie życie. No i 
co? Nic, można powiedzieć, się nie za­
częło; po staremu na komornym bid.o­
wwl;em. Corwz rmmie leśrniczy w lesiie la­
pal, no bo z czego mialem żyć? Tyle, 
panie, że jak do sądu trzeba byto .na 
sprawę iść, to ten krzyż waleczny przy­
pinałem. I, prawdziwie, 'pomagało. Sę­
dzia trochę nagadał i •koniec, do domu 
wracallem. Najpierw to mi .Sfię pod.o­
bala, aLe .potem, myślę sobie - jak to 
jest? Zwdziejstwem, prawdę powiedzieć, 
żyłem a .oni nic. Za to, panie, żem na tę 
wojnę chodził. Mądry był ten młody, 
co mnie zezwał tam na polu. Ciekawa 
rzecz - żyje jeszcze czy nie? 
Zagulgotał niewyraź1Vie przez' sen, któ­

ryś ze śpiących. Kaźmierski ukradkiem 
obejrzali się na izbę i zamilkl. 

- Tak. - Doszedl do ·wnio*u, że 
można dalej mówić. - Może on i żyje, 
może na ten przykład, za rpu1Jkownika 
służy? U nich, mówią, <tak bywa. Sllll'ni 
się rządzą, na to właśnie rewolucję u­
rządzili. Nie dziwota, że ją świętują. 

A może właśnie na to święto ofensywę 
zrobią, co? 

Ot, wrócila do (punktu wyjścia nasza 
rozmowa - znów wzruszyłem iramio­
nami. Kaźmierski znów :poszukał sło­
my, znów próbował spalić ją w piecu -
tym razem bez powodzenia. Podumał 
chwilę nad wygasłym żarem i powóLi 
zamknąl drzwiczki paleniska. 

- Porą •spać - zdecydowali. Znalazł 
sobie jakiś kawalek miejsca i wyciąg­
nął się tam ostrożnie podkładając pod 
głowę pięść. Leżał bez ruchu. W izbtie 
znów .slychać było jedywie oddechy 
ciężko strudzonych ludzi. Zgasł ogarek 
świecy, zrobiło się całkiem ciemno, bo 
choć może brzask już wstawał na dwo­
rze, chusta zawieszona na okmie 7Vie po­
zwalala mu zajrzeć do izby. 

- Taki to by (potrafił wszystko wy­
tłumaczyć - odezwał się nagle Kaź­
mierski. Rozumiałem, o kim mówi i 
domyślałem się, co by chciał wiedzieć. 

EDWARD SZUSTER 



BOHDAN DROZDOWSKI Dyskusja o reportażu 

Tarapaty repor.tera 
N LE j1estem rteoiretykiiem 1repoirtażu II 

dlqprawdy nie iPOtrafi.ę powie­
d1Zi1eł, czy rację mają d, ik;tórey 

twierdi2lą, ,j,Ż Teiparitaż .z:a,jmuje słę cen­
tralnymi iPOO'blemami, czy też ci, !którzy 
m1 oel reportażu uwaiŻa1j.ą .głównie po­
kazywa111ie ludzi w ich sytuacjach ży­
ciowyah. Wydiaóe m1 się wszalkże, ile o­
łJa, sta[ll()wiska należy połączyć., J1t1aczej 
dlo niczego się n:'.•e dojdzie. J ·esitem w 
te.j chwil~ pod w.rażeniem pracy Lovel­
la. o Kaśkach Kairiiaitydach, jpr.acy, 'któ­
rą sarm aU11J01r uwa:ż.a. za II"E:ll?°rt.a.ż, .a ' któ­
ra jest pomieszam em 1publtt:ystyk1 z kro­
nik,ą wistra:ąsa1jących Losów ludrzJkioh. Ta 
włla1ś:ni ·e priaca, której gatunku nie pc­
t.r<alfilbyrrn zdef:n :ow1ać, moim zrl:a1mem 
spełnia cele, jiaki·e naJeży stawiać 
przed 1twóirc2JOOC'ią reportażową. 

Jaiko dziennikarz, U1Prawiający oo sze­
regu Jiat II"eiportaż w g.a12eta.ich oodziein­
nych, ipra.gnę podzielić s:ę uwaig".-mi na. 
tem.ait j1a.kości rieiporlaży w giaizec:e, na 
teo:niat rtego, co się tu za J'€!IJOI1~ uwia.­
:i'Jai, Wl!'•es,zicie o , ,pewnym spooob'1e ;reak­

cj11 ·czyiteln: lkóW nia reprnrfaże. 
R'.1sirrna oodzi,einne przyZJWyczaiły czy­

telni'lków do reportaiżu, k<tóry tym s:ę 
róż:ni od ·zwycZJaijl!1Jego .air.tyikułu ozy no­
ta1tldt, że poimi·esz,c,zono w nfiln ~hlka diia­
logów, eiDaiz ta~ zwanych o,p1~w rp~zy­
roidy. zwiroty w rod?Jaju ,JSiłonce wista­
w.ad!o" słońce z:iachod!zl'.~o", k1iedy Fafu­
ł.a, czy f~y Sinowąs „iIJOPchnąt d1rzwi", 
k1oin'•€C'Zl!l: e przy tym „nerwowo", słiaw­
ne iu'Ż i E1komiprom·i1to'WlCl1ne „s;pluwainiie" 
pod~reślające „:proJetariacką >krz;epę" ~­
ha:terów, klE1pianie Po plecach •i !khlika.1 m­
ny.c'h [prym 1tywnych „spooobów ob.reoo­
wian:a", wszystko roo ni1e niależy po 
dlz'eń dz.:1s:ejszy do .rziaidkości. Ze simut­
kiem m1USzę przy tym s1twierdzić, że 
d21ie111.n'.ka1rze na ogół nLe l\.llffiiej1ą 'D01Zr'Ó­

ż:n '1af.': form pisa!I'Skkh. Jest diiiail.og -
Zln:i,c:zy, że to Tepoirta!i.. N:1e mia d.ia.logu, 
nie ma o,pi sów .przyrody, rzecz napi•sana 
jęizykileim cię:nkim - a1r1tyi.lmł. iPojęcie 
felietonu w zasadzie n.ie istni!eje. Za fe­
lie1t-0n uw1aiża 1się wisz;ellki:ego II'odzaiju 
dy.l'dymałki w styil.u „~tkałem Fra­
nia" o tema.tyce z góry włiaściiwie wy­
s·egregowanej. Można wiięc w feliietorne 
p:,9ać o gwoździiaah w ahilebiie, o nie­
uczc'.wych 1~r:zedaiwcai0h, o dziu.rach w 
mośc' e, ale tema1tów rtirudniejszych, 1po­
ważni-ej1szych na ogół w 1tej formie 
d'zie=:lk.air:sildej się niie U1PraW1iai. Ta dy­
griesjia. byłia. mi 1P01:Jrzelma dLa robraiw­
wal!l'ila· stanu :pa.rnurj ąicego w naszym 
dz· ennikairstwie, zwłaiS<Z1C7Ja, [prowincjo­
naJnym.. 

A irepoil"tiarż: w garz.ecie mi.a.łby ogrom­
ne sro1I1:se iroiJkwiltu. Kiażdia aiiek.a.wsm 
pozycjia ireiJ>O'ntaiżowa, ibo i Ił.akie zrlairza­
ją się 102Jaisem, w:italllla jest /Pl'Zez ogół 
deiiennmarizy · z dużym zai:nitereoowia­
n iem. Dyis~UJtuje &ię o niej, iwyty1ka 
brtalki (zia!ZW'Y'c.z;a,j więcej! lllli:ż ,icll 1jest w 
rzeczywLstoiści) i to d1est diObrze. iPowiie­
d~iałbym: bardro dlQlb111Ze. Zl-e jieSlt nail:o­
m iiast, :i'Je tyilko nieli1azni dziiierunhlmnze 
(pu!S2lC'Za!ją s1i'ę na wody irepooitażu, przy 
czym rproszę nie .traktować siłowia. „wo­
da" dos.ł-Owni-e„. 

Ta dzii[edziJna twórcz,ośc! d!ziieinmlmr­
sldej, że tak jią; gó.rn-ie inazwę, ma. w so­
b~e diJ;a, w:clu ooś z ta'biu, 1CIOO, n.a czymś 
można1 się .nia,j .częściej1 jpOtimąć. Ot, SIPO­
:ty1ka, silę w tereI11ie 1!l.~ych 
sekretall'Zy ;pair.tyjinych, gbuirowa.ttych 
kJerownllków, nieuików oodmud1ąieych 
s:tan01WLSlka w .referatalCih kuJtuiry, ii 
miiałiby c:złowiek ochotę powiied:ziieć o 
tym, wygarnąć wszystko oo wie, naipi-

s.ać, jiaik to azynil n!ierarz Kooi:clki, Lovell 
azy iDII1i, ,,,ipo mart.u>mkńe'' ... A:l.-e sęk w 
tyim, że ci ,zinan~ irepoirtaż:yiści:, kiedy ma­
j 1ą na wia,rstzltade jakąś nfosym(paltyC1ll'l.ą 
postiat - 21 II'eguły oipatrooą ~ą zmyślo­
nym niazw~Slkiiem, allbo ([X.\PrlZie.Slta1j ,ą na 
jiego 1Pierwszej1 il.iiterz·e. 

Dziien1111iikia.II1Zl()W,i w prasLe codrz.iennej 
t;ego nie woJ.no. Dziennikatr'Zl ltillUJSiJ ope­
rować fulktami. Tor jlUJ'Ż, rue jest łirteratu­
na, to jest żyicie, od[pO'W1i.'edrzifil1!11()ść m. 
kia.żidy 1prZJecinek. I i1Jo na 1j1bialrdz:iiej m :bi­
j.a w ~1zeta.ah r€1P().1.1:.aż, :zab'iijia, ohęć go 
pl()1SIZJ\llk;Lw.anłia ciekaiwyclh problemów. 
Na :l'lllstracyjlki malowane ,różowym pę­
dz:lem już się dziś niewi<elu łasi!, a ży­
cie byJWa slk0l11[p1ilkowaine, 1.meiba. by 
niemz ud·erzyć pi·ęści·ą w S>tół, itrzebai by 
powiedz'.1eć, że ten czy ów towairzysz 
prielegeDJt ma. klu~'kL w ,gębie, ia w gło­

wie t:rDC'iny sloga!IlJÓW pll\1JS wiellką z:ia­

: ce.urn'.? l1cść. A nie mowa„ [mzynaij-
1n~1.: ej n e :Zl3.wsize .mo.żna1. 

Chciiał dzienn:iikarz niajpilsać ireiportM: o 
W)"kłlad1a.ch uniwe~syiteak:ch, z:godlz:H się 
niaiwet zami'enić to :na zwyikły 0.Tltykuł. 
O v.rykłiaid1a1oh ;pewnyah ipro1f.esoa:ów -
źle. że <>ą nudine, ż·e niooiJelkaiwe, że pu-

-,st.e, :i'Je st.ra1smei, że ,sitiwdeinci czyitia,ją pod' 
pul;piltami lk:siążk1, że 1byWaQą wypadlki: 
gromadnego ()[JUSZJC?Ziania wyikłladów ii 
za 1o diz:eikianalty wyiciągiaiją klO'n.sekwen­
cje WIO'bec· situdie11Jtów, ri1e ·.mdia.1jąc sobie 
•trudu, 21bad1a!I1Jia1 ~aiwy gl:Jęb.1ej 1. Nieste­
ty, t1r.zieba. by tu operować n.azwi!sk.ami 
ludzi skądimąd cenicm.ych ,i ceinnyd1. A 
to j'lXŻ sipraiwa' deliklaltnai. jesit, !temait n_ia 
1rieipoa:itaiż? Jest. Nie IDIO'żin.a, o nim n.apif­
sać? W tej chwiiH - :n.te. 

Takich rtema;tów możnia by wyliczyć 
zniaoznie więoej . . Spo1tJkia~em s.ię k.iedyś 
w terenie, w cza1s·,e wyb01rów do radl 
i!1J2,rndowyich, z wypadkiem tego •rodza­
ju: chł1op1 ,pewnej! wsi odlrzuoii:i kandy­
dia:t'llil'ę mhl:ioj1anrta. miejsoowego1 poste­
llll.l!Ilku, <!l.a.1T1Jucaijoąc mu ZJł:e iabahodizenile 
s'.ę z luJCl,źimi, iza.rozumiia,!JstwlO, d;ygn~tia1r­

s1two. Korrneindan<t powilaltol\V'y MO, ZJa­

aLa1rmoiwa111y tym wypad1kilem, przyje­
clhia ·ł do ws•, by rzecz wyijia;ś.nliiĆ, lj)rz:y­
zn.aił w .rezultade ohłloiporm :raQj1ę. A.le 
dlzi,enniik.a1r.z nie mógł tego faiktu zuiży.t­
kcrwia.ć w repcllrtażu„ Wyikirieślionio mu go 
poniewaiż, wg. ówcz;esnego irooaiktora, 
wchodziła obawa wyisnUJQ'.ia pnzez spo­
łec1zeńlstwo wn,i1Q1sków, jialkoby dhłqp­
stwJO by1o wriogilel!TI IMO. O waiżniejszym 
o oałe niebo ia.srr>ekcie wyidiarZieniia, o 
tym, że wsipomniiany faM świ1adazył o 
a'bsoIUJtnej dobrowdlno.ści wyiborów, o 
1SW10bod'ZJie d•ecyrlO'W.a[li.a_ wylborców, k.to 
ma być k.aoo'ydaitem, wbrtew itemu, co 
talk gor li'Wli.e głosiły 'lJalgraniczne rndio­
Sltaaj.e - ni:e pomyiśl.ianio!. Niile wyisIDaha­
II10 też qpinii dJzrl€([J.11'1fil{airza1. Tu wtą.ż-e :rę­

oe, ipowiażtn1ie krępuj-e ambicj,e drziennt­
k.amzy. CzuJl!lość czu1jn.o.śe1ią, ale a1seku-
1riam.ctw10t, 1k,tócrego wca'Le in.Le oolmlllchną'.ł 
dJo szczętu wiatr Trzeciego Plenuim, a­
selrur.airiotwio żyje, i. ono w 'głównejr 
mier22e hamuj.e roeiwój trepooitażu. 

A wyda1je m'i, si~ że irepcJ!I'tari; moż,e 

siię ' irod!Zić ,i :rodzi iy>llko wów02las, gdy 
poW1staij1e ;z wewnętJI"znej 1 {POtr.Zieby rua­
pilsam.1i.ai go, kliedy azillolW'iek - d7Jie.n.nd:­
kairz. iprz:ieżyje jiakieś zdlairzeni!e, kiedy 
jia!kaiś wiiadomość wstrząśnie :nrim, tkiile­
dlf sam si'ę dblkopuij1e praiwdy, ruiie su­
g·ernwany rua1sita1Wieniiamł 1'l1Wierzchrui­
ków (inie odmawiam im prawa do mą­
drego ki1erowa111ia zapędlami irepor.te­
·rów). Sam nia:pi1siałem w rżyeli'u wiele rie­

iI)OI'taży, g}Olrscych L lepszy.ah, ohwia,10-
nyah ·i ga'!ll'!Otn,ych. A:l.e jiallcile c:zęmo orpi-

me o n:ich były 1$pI"ZeCl'ZJile! Tuk 21Wa!lti 

prości liudlzie C'h.wal1i1HI ltQI, co si<ę 1111~e po­
oobało iponli.ekltóirym iPO'Wliialtmvym akity­
w.Lstom .j ·n.a· odWII'Ót. ~Ledym się nad 
tyim ziaistam.owil:, siwi!erdlzliiem - dJia 
mnie iprzyinajlmniej j.eslt toi LStwiierd!zente 
b eiZJsiporn.e - iż W1ielu ialkJtywti,stów ob.ai­
wiaiło się 01C1e1111ić 1Jdiemaslrowain.iia diak~e­
goś 1Przyik!rego fa!k:tu IPQZYitYJWlD'ile, amgu­
mentujiąc IPO 5/ta1renm, że to wadia! na 
młyn wroga. A CfLYŻ lepiej, !kiedy wtróg 
mdel-e 0Z101rem na Wl'lrzysi1Jlcie fl!PO'SOby 
wśród, !l.1\1/d!zil, którzy mówią: paitrzoie, 
jiak to . .jesit. Swiństwa 1S1i'ę dzieją, a ga­
zety o tym miilczą. Lovell, lkJtóry altaku­
j e il"zec:zywi.stość z ipozycj:i az<J:owielrn 
giłębo!kco w nią ooaillJgialŻO'Wanego, któ,ry 
d~a1silw.je ooraz I10iWle obszairy zaista'­
irza:ł-ycli ikOiilliPleksów, iai!Joo II'0'7Jbid1C1J nara­
Sltaj1ąicą, oo 'l'l'Le rozbiijianą §y1Stemartycz-
11re pklltlkę (pr,zykłlad: 1stma.s'zm.e cyfiry no­
wo1rodk.ów irzcloomo 'l.lltqpiJonydh w ja­
k iej,ś sad:zawcie w Nowej HUJCiie), Lovell 
mme si'ę :moim czx:haln:iem naizwać praw­
dziwym .reipoir:tiaeystą,. A.le czyż w tym 
f.aikcie, 1ilż Lovell ;napisał 1I1epOII'taż o 
Kaśkach .KaTiiatyooah diqpiJero w końcu 
DO k'lJ; 19 5 5, a iprred nim żiaidien dZJienirui­
ka,m nLe ahwy'Cii 1Pl'<Ytkii! z.a, łeb i jej1 go 
~]e 'UJrwa~, 'ku 'UJC'ieszie pa!llriotów., ia1 na 
IP'Ohybel .,;ludrzliiom <lin.i.a WICZIOJrajlS?Jego", 
czyż iten fa:kit 111.ie 10slkiarila ireparlberów 
piilS'Il1 oodaJi•erunyichi, kTailrow!Sk.iic'h zwfa­
azc:za, 'ŻJe d}mwiaiH głowę W tPialSek, 'Źle 
ipo~wialaili protce illIDDeyć !li dni.a nia 
diz1eń ilość •.zamuiI'dK:>:w.anY'ah' IlJOIW10il"'od­
ik'ów? To askari.a~ I me 1;ytl.ko 1I1~te­
·11ów, iale li'cih kieroiwndlków, ,iJ kierowrui­
ik:Ól\V ikiieroiwnilków - czyli! KIQiniJteity 
Wioj1ewód!zJki'.Je. 

Jiaklo irepoirter mający głęboką wiiairę 
w ·sdrutoozność .re.porleraldeji ,roiboty, tej 
in1a,ji1:JruK:lJnileijiszej z prac, 1bo iP<Ji].egia.jącej 

na Oldk1rywiain1iu ikatr.t a:kltuiaJnej :ri.zeazy­
wiiisrtJośai1 ,bez.: pomooy periąpeikJtywy, · od­
d.a1eniia: ·:hat, ipo .lctóryclh !Upływie t1lak 
nam ł1a1tW10 'WlildlzJieć diaWIIle •błędy iJ c~­
ni1lTly, jiako :reporter pLsma (palI'lty<jm.ego, 
d01ma1gallibyrn si ·ę odi 1swO'icli ·.zwter.wh­
ników, od !Komitetów :pairtyjin.ych zwię­
ks:zien,ia, troski o nas, 1PilS'Ccłcych IQI spra­
w.ac!h niaijrtlrudniieij•szyoh. Jia!k. sobie itę 
troskę wyo1brażam? Podam 11w.1 iPI"ZYkłia·­
dizlie. SwegiO ooaoo napioołiem ;reportaż o 
spółOOiielni! izałożonej iw ,pewinym powdie­
ciie, o spóŁdlzliieln:i filkicyjnej, bo ,sik111Pi1~ 
jąeej ludzi, 'kltórych ailioo oozukano, all.­
bo nie:zxl.oliny·Clh. do ·I'IO'bat rw ipofo, 1~ł­
d:zii,eln1i, !której '!tiB.5JZXlZęśC1tem, rlla1Plano­
wia1I1ym 21reszltą ·W IKJ':, 1byqo l'ltać si.ę 

kitórąś mm setną w 'WIOjewódJWwie. 
ZwycZJalj kaiże WJS.Zallkiie itaik;iie ipełi!1Je licz­
by czcić. Czci się stairydh d'7Jiladlków dJia, 
tegQ, że skończyiLn który;ś \tam !kmzyżyk, 
ozcii' się taJdie :sipółdzJi'elnii.e. Niesiteity, tej 
~dlzLelm,i ucZJCić nte moglem. Poikia.za­
rem aalłą giłiupotę ,tyiah, kitómzy w poig'(lrrli: 

zia S'ławą t ogłoszen•iiem wyndil~Ól\V ioh 
„trudu." w gaizecie, 'lllc:zylilliJli' lk!r.zyiwdę 
lud:zi.oim, ikl"1-0'Wdę .caił:ej 1 spraw.ie ·@ół­
dzieklZ101ścii. Reipoirtaiż rz.oo1:lał !PI'zyjęty 
;pirz:ez KIP 1akoniem. Ziainruiooinoi mi fałsz, 
sisatnJ e iz ·pailcai, UJW~ffi"ZIOIIlOi riartxirrniiaist alk­
tywilśde, ik.tórego !Pracy niigd'y :nJie 
sprta:Widlzano, że ·to on ma mac:ję, mó­
wiiąic, 1Jż nillmgo ll'lie oSZ'UJk..aU:. S;praiwia nia­

tyichmiiast qpairWa siię o Komiltet Woje­
wódi2lk.il, o jiego llJlierwts:zJego ISlekJr·etall'.za. 
W i1nni otirizymah b1:%1lmrwicziruie, prizy 

pomocy ikaibla ·telefonllic7m.eg01 ifJaku „v.ry­
ci1sik". że :już w niaistępsrtJW\ie nie IPOl\Wl,.. 
ży:lji 1S1ię .ziatPmeazać n~godnej ip:raw­
diziie. Talkie stanowisko iKomiltetu d.oda-

(Doik!ończenie na str. 7) 

TADEUSZ KUBIK 

Czwarty żywioł 
D OSZŁA nas rewelacyjna wiado­

mość! Oto uczeni, obok <trzech 
zna,nych już żywiolów: ,ogn.ia„ po­

wietrza i wody, odkryLi czwarty - ki­
bków sportowych. Łodzianie mają w 
zwiąiziku z tym rniemail:o tPOWodu do 
dumy, gdyż w naszym wiaśnie mieście 
udalo się uczonym sklasyfikować na­
ukowo 1to zjawisko. 
Powiadają więc ucŻeni, że żywiol to 

szczególnie niebezpieczny. Cichy za­
zwy<CJZaj w ciągu tygodnia, szaleje w 
niedziele - lamie ploty, gałęzie drzew, 
nisizczy druciane siatki, niesie wraz ze 
sobą mnóstwo kamieni, szkła użytko­
wego i chociaż dotąd nie słychać o 
śmiertelnych wypad.kach - ofiary tego 
żywiolu trafiają często do szpitali i na 
posterunki milicji, gdzie powracają do 
przyitomności. 

Czy można ten świeżo odkry<ty ży­
wwł ujarzmić i zmusić, by jak inne, 
służył bu.downie1tu.m socjaJistycznemu? 
Niewiele - jak dotąd - da się nlL ten 
temat powiedzieć. W 'każdym Taz:ie elco­
nomiś<Ci już dzisiaj sądzą, że powinna 
go wykOTzystać centmla odpacJ;ków 
uży·tkowych, sekcja skupu butelek. W 
tej dziedzimie gospodarki możliwy jest 
zasadniczy przeknn, przejście na wyz­
szy eitap, p'1"owad.za,cy do detaLiczneno 
skup'U Po d-0'11W!Ch i sklepach, do ma­
sowego i nieodpł(J)t?tego. Jes<t W'ięc prz:; 
oikctzji szan.sa na. obniżikę lwsztów wł.a­
sn))Jch, bowiem żyw-LDiwki, znaczy -­
kibiice sportowi, zostawiają po sobi.e 
setki i 1tiysiqice fla.s.zek, które można za 
dC1Jl'lm{) zbierać. MeteoroLodzy przewi­
dują, że central.a Uidzlka uz:ys<ka pierw­
sze miejsce w skalt ,kf.ajowej. 

Na razie jednak uczeni bada.ją wa,­
runki, w których żywioł występ'Uje. 
Usital011-0 już ni02bic'ie szereg faktów. 
ZywioŁa1kom ·odpowi<Ldają szczegói:ri,ie· 
mecze piikaT'skie, a. szczególnie .sprzyja 

używając nomenklatury iznawcy 
obyczajów i11Jteligencji twórczej J. Pu­
'tramervta „burżuazyjna otoczka". 
Bliższa ·ana.liza za.lcresu tego pojęcia 
poZiWoliłc. ustalić, że chodzi tu o zja­
wvs ka z dziedziny nadbudowy, a mia­
rvoru.ricie abyc.zia~e w n=ym sporcie. 
WyrQJStaJją one rn.a \S!ZleTOlkiej bmzie i.ni. 
cjatywy prywaflnej i nie tyLko. 

Faktem naukowo .stwierdizonym jest, 
że rOIZ'maki sikle:piika-rze, drobni przed­
siębiOT'cy, wyżywający się kuiftuTalnie 
n.a meczach bokserslcich i piłkarskich, 
a czwsem w cyrku - noszą w sobie 
balocyle omawianego tu żywiolu. A, że 
posi:ada.ją ani 1CtZęsto samochody i moto­
cykle - U!/m naLeży sobie tlumoozyć 
n.iezwyikLe szybkie przenoszenie się ży­
wioła.ków .z miejsca na miejsce. Jedm.ej 
niedzi.eLi .zasypali flasizkami boisko 
warszawskie, drugiej straJtowali kiLka­
naście osób i potamaU ogrodzenia na 
boiisku w Łodzi. Zywiolaiki, zositałio to 
niezbicie dowiedzione, wożą ze sobą 
specjaL114 „wodę życia", lotóra. zapala 
ich wyiob.ro.źnię, podnieca d!o WSpQlJ'l)ia­
łych rękoczyin.ów - plądrowania samo­
chodów w posZUJkiwaniu sędzie,go-•kalo­
SZlQ., czy nawet sportowca, który usiio­
waił zatirzymać żyw~ol. 

Ale pamiętać trzeba, że bakcyl żyje 
również doskcmale na pożywce Lokal­
nego pcvt!rioty:zmu, który Lepiej w tym 
wypa.d;ku 1w;zywać szowinizmem. Tę 
pOJŻywlkę itrnajd.1.0je w o:rg(JJJ'l,izmach nie­
ko:n~eicznie obcych kLasowo, jeżeli brać 

pod uwagę pochodzenie społeczne, za­
wód rodzi.ców i stosunek do produk~i. 
Owszem, nosicielami bakcyla, bywa 
młodzież robotniczo-chłopslka, a. -także 
inteligencja pracująca bez względu na 
przynalerność partyjną. Nierzadko sa­
mi piłkarze i działacze sportowi. Sło­
wem, wszyscy wyznający starorzymską 
zasadę: sp01'towiec sportowcowi, dru­
źy'na drużynie - wilkiem jest. Oni to 
w sumie stanowią dopiero . .ową „bur­
żuazyjną •otoczkę", pokazującą dowod­
nie, że nie wszystko co złe umiera na 
poczekaniu. 

Jak się dowiadujemy, uczeni ba.daja,, 
obecnie wzajemne zależności wewnątrz 
poszczególmych grup „otoczki", aby wy­
kryć ogólne prawidfowości. Szczególnie 
interesująco przedstawia się proces 
wchłaniania przez żywiołaki po­
szczególnych sportowców, zwłaszcza zaś 
zasłużonych mistrzów sportu. Proces 
ciekawy, a.le rniel:.clitlwy -do zbadania. 
Jedlni uazeni twierdzą, że główną r:olę 
gra tu Q;kJI;, nazywany „kupowaniem". 
Za każdą strzeLoną bramkę - „funda", 
kolacyjka z przystawka.mi, zabawa_ do 
Małego rana, prezencik i co tam jesz­
cze chcecie. 

Jednakowoż ta teza budzi poważne 
wątpliwości pośród innych uczonych. 
Przecież kierownictwa zrzeszeń sporto~ 
wyich, a. i na,jwyższe władze sporrl;owe, 
sbanowiq, dla żywiołaJków niebe~iecz­
ną k01Vlwrencję. Premie, doda;tki na. 
wyiżywieni'e, zwolnienia iZ pracy, tre­
ningi w · najipięk:ntejszych kurryrtach, 
obozy kondyi;yj.ne - kadr;owe, zrzeszf'-_ 
niowe, zapra.wcze, letnie i zimow<>., 
wiosenne i jesienne oraz im.ne zuibiegi 
mające przyspMzyć naszemu spor<towi 
między7Ul-rodowej sławy - tego żywio­
łaki swoim ulubieńcom zapewnić me 
mogą. Z tego też powodu jeszcze inna 
grupa ruczonych lansuje tezę, że te wła­
śnie oficjalne „piesllaZOltki" powoldują 
nolens volens stan, w którym bakcyl 
czwartego iżywiołu . lQltwiej ogarnia 
świeczn~lcowe rn;awet postacie spcn-tu. 

Swiadiczą o tym, dające się s.tn.vier­
dzić, ograniczenia pamięci u sportowca 
PoLski Ludowej. Im więcej „pieszczot" 
ze sitrCYnllJ GKKF, tvm mniej pa.mięta 
o godlnJości os·o,bistej, tym mniej w nim 
przelconania, że od spcmt'Owca wymu­
gamy pewnej spo?>ecznej, rzelclbym -
rycenskiej [poS\ta!U>y rtno:bec życia: ,zdiolno­
ści pamowaniia nad sobą, tak.tu, hartu, 
który pozwala z h011Jorem 1JT'Zegrywać 
(umiejętmiość r>rzegrywania „w ogóle" 
problemu u nas nie stanowi). Która 
grua:>a uczooiych rrna rrację? 

Myślę, że należałoby im sW.nowczo 
dopomóc. PropO'rULję, aby zabraLi głos 
misitrzowte sportu, opamorwani' przez 
bakcyla cZ1Wamtego żywiiiol.'u. I zn01Wu 
my - Łodziianie - jes<teśmy w szczę­
śHlwym rpołożeiniu. Nie mwsimy imporr­
tow·ać Królaka z Wa-rszawy, czy 
Trampilsza z Bytomia, kiedy na.sz drogi 
Sta,szek Baran, łódzki chio!P(Lk, j.eden 
z boht1Jte<T'ów wielkiej a.koji; żywiołaków 
na. 9ńaJdionie WłókniaTza, maiże wyrpo­
wiecttieć się Tta temQJt: „Jak poparłem 
chuliganów"? Slużymy miejscem w 
„Kron'iice". Będaie to głos aulo'1"!J•ta­
tywwy, ba! - nawet wzorcowy, radne­
go, prowdziwego ojca miasta. Boże, 
b11łbym za.pomnial - i mi.slkza sportu. 

KRONIKARZ 

Tramwajarz był najbogatszy 
M IASTO nazywało się Łódź, a 

rzecz wydarzyła się m.a jej ·ro­
botindJazyim {plI'rz.eidlmieściJu -
Clh1od1nach, l\V •jed111ym z:rwielkidh 
koszarowych domów, zamiesz­

kałych pr:łez kilkuset pracowniJków 
Scheiblera, Geyera, Steigerta i i111!lych 
magnatów iprzemysłu ~ók.iennic.zego. 
Mieszkało w tym domu 98 irodzin w 66 
i7Jbadh. żyli itam luJdłziie iweseil'i, 
chwaccy i z 7Jaipałem korzystający znaj­
łaitw1ej1smeij 1101Zryr'Niki, j 1aką Bóg d.a:ł b ield­
nym, pom1I1aiżaj ącym lbeizrtJroolm li<OZJbę 

jego wyz.:nawców. Za.wsze też chrzciny 
i pogrzeby stainowiły nieledwie cotygod­
niową radość. a j eżeH do tego dodać 
weseliska, liczne ia obfite jadło i na­
pitek, to okaże się, że dom na ulLcy 
Rz-gO'WSkiej 1był nieustannie pod.nieco­
ny i zaaferowany. 
Żadna z wymienionych uroczystOOci 

rodzi!llnych nie zamykała się w czrterech 
śda1naiah jaik:iejikol!wfolk :rodrz.tny, Uczes·­
tntczyli w :n:iej rwf!IZ.yscy mies,zik:ań­
cy podwórza. Oczywiście. nie można 
było każ.de.go n:p, zaprosić :na ucztę we­
selną, ik:onsolację Pi<> !Pogrzebie, ale go­
spod.amid 1poczęstum.0k plackiem dla 
wszystkich tłoczącydh się w tatkim WY­
padku, gapiów należał do ściśle prze­
strzeganydh obowią2lków toiwarzyskich. 

Przenieśli ci, w pieI'l\Vszyim czy dru­
gim pokoleniu zaled!wie, proletariusze 
miej1scy, zwyczaje ze wsi', skąd tium­
inie [przyibywali kiedyś do Łodzi do „ro­
boty", nie chcąc uipa.rcie widzieć fak­
tu, że inaczej ,to wy~ądailo w obszer­
nych parterowych zabudowaniaich miej­
skich, a musiało się =ienić w obycza-
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jową karykaturę w trzYJPiętrowej, cia­
snej kamienicy, z ko&laiwym podwó­
rzem. 

Konduikty pogrzebowe, kltóre wy.ru­
szały z naszego podwórka były zawsze 
tłumne, a przez to głośne oo całych 
Chojnach, co s;tanowilo nie lada powód 
do dumy. Nigdy nie będę już na tylu 
!Pogrzebach, co wtedy. gdy jako jedena­
stoillaiek oda>rowa.dzałem zmarlych Ko­
wafakich, Ciszków, Neumanów i Ru­
binsztoków. Mimo bowiem dużej reli­
gijilGści, zgodnie oddawali sobie ostat­
nią posługę Polacy, żydzi i Niemcy. Nic 
nie było z śiredmiowiecznej draipieżno­
ści w religii mieszkańców tego domu, 
bez względu na to, czy to byl Janiak -
katoJ.ik, Neuman - ewangelik, czy 
Przetacki - żyd. Oczywiście, na oo 
dzień zdarzaJy się spory religijne, ja'k 
np. wtedy, gdy mając 10 lat wdałem 
się w TOzrmowę o teologii z Fawkiem 
F111ksem. Siedzieliśmy pod sklepieniem 
z suszącyoh się desek stola.rza, kiedy 
Fawek stwierdził: „Wi1sz, ży­
dowj9ki1 Pam. Bóg i polsiki PR!l'l Bóg 
to wszystko jedno, tylko UJil się ina­
czej nazyrwa" - a ja rprzyitaknąłem na 
mojoe lnieszczęśde: ,,No, peW1I1de". Na 
nieszczęście, bo- właśnie o ów sit.os drze­
wa oparł się mój ojciec, wracający 
po fajiran.cie i wypłacie i uslysza'l to 
bluźniercze stwierdzenie. Oczywiśóe, 
najp,jerw wlepił wały Faw'kowi, który 
pierwszy wysunął głmvę, ale i mnie się 
dostał.01 choć ojciec nie byl :pe\Vll'ly, czy 
t~u.cze mnie, swoje ukochane dtiecię, 
czy Władka Górskiego, 1Potomkiai nie­
lubianej rodziny s•traganiarzy. 
Również wt<+Qy, gdy 80-letni Pejrys, 

st.ary Zyd z ;pairtęrowego mies:zikania, 
zbyt głośno protesrtował przeciw Wiel-

• 

kanoanej strzelaninie z pęczków, bo­
wiem 'był cho·ry mia seirce, w naszej tj. 
wyrositków obronie Sltaiwaili s.ta.rsd wv­
ciągając w kłótni z IIlim m. in. arii­
menty d08fllaityczne w rodzaju: 

- „Jaik IWY ~eście nas~ego JezUJsa 
krzyżowali, to myśmy n.ie nie mówili." 
Na to mi.JJkjł sitairy PejTYJS, no, bo 11ze­
czywiście, 01nji M-i:edy !llic .rui.e mówiłi. 

Mojia. pamięć sięga czasów, gdy w 
pieI'W!Szyah mieszlk:alildach rnbotniczyeh 
rozbłysły żarÓIWiki. Na ogól w większo­
ści mieszkań używano jednak arehaicz­
nyich lamp naftowych, bowiem :i.nsita­
lacja elektryczna kosztowa.la za drogo. 
Ko11zysrtający zi:n.iej 1zailiozalli siędlo „a1ry­
s.tdkratji". iBył między nlittni ·SJa:m właści­
cieil nasrzegJo ddrniui, Adolf WargJner, zaipiija­
cwne Niemczysko, stolarz z dziada pra­
dziada, którego ;rodzony syn, 'hulaka i 
oszust, wcześnie iprzyJPrawil o sieć 
zmarnZJC.Zek. nadających jego itwar'.ly 
smu1mo-draipieżny wYTaz stairego szcZJU­
·ra. Płacil stary stoilarz sfa1.5z.owaine 
weksle swojego syna, !kilka ;razy wy­
cią,gal go z więzi·ennej celi, ale coraz 
częśc i ej W.ZiPtjał się a futryny, stoły, 
1krzesJa !k;:zywJJły się w jego irękach 

coraz bardziej. 

Nasze życie upływa:lo między ścianą 
ogromnej trzypiętrowej kamienicy a 
rzędem dr€'W1Iliany0h !komórek. Pt>śro<l­
ku steirczal zawsze [przepełniony i za~ 

SZCZ'UITDnY śmietnik, źródllo dochDdÓ'\V 
tzw. „kojsfarzy". 

Jeżeli nie widzieliście nędrzy l.ud~iej , 
to wyobraźcie sobie człowieka., który 
wygrzebywał 1pośród popiołu, śmieci, 
obierzyn kartoflan~h, jalldeś szczątki 
butelek, szmat, czy starego żelastwa . 

Chodzili na „'k.ojsy" ludzie w różnym 
wieku, czę.sito staire kobiety, a najczę­
ściej dzied. „KojlS:ia·rz" - ito było dno. 

Z kluczem llaw.i.eszonym na szyi b1e­
gało się cały dzień, często zaipomilnając 
o ,powrocie dorosłych z :fabryk, iz po­
czuciem. nkzym n~e skrępowanej nie­
botY'oznej pr:z,ewaigi nad innymł, z dale­
ka Ztnajomym.i dzieć.mi, ikrtóre ,chodziły 
na spaicery rz maimusią. 

Szlkoły nie traktowaLiśmy in.a ogół po­
waizn1e. ŻyC:i1e J.iczyło filię od walkacji 
do wakacji. Ustawa o powszechnym 
nauczainiu inie miała zbyt wielu zwolen­
ników wśród naszych ['odziców. 

Rej wśród dz-ieciau-ni wodzili samo­
dzielni, to jest ci, iktórzy potrafili za­
rabiać i... ddbrrz.e !kląć. J.aikżeż wrt;edy 
zazdrościłem g·azeciiaTzom! Kiedy po traz 
pi'erwszy udiaiło mi się, dizięki ~cji 
jednego z nich, ujrzeć w dTukarni ma­
szynę mtacyijną, wyip'liuwającą w ciągu 
minuty setki gazet, wstałem nią ocza­
vowany na1 całe życie. 

Niestety, ojciec nie m1ał zrozumienia 
dila mych nowych za:m.i.łowań i ujrzaw­
szy mnie !kiedyś na ulicy :z 1Plhldem ga­
zet [pod pachą, 1stłukł mnie niiiemiło­
sier!l'ie, -Oświadczając, że „jego syn nie 
będzie, jaik dziadowskie dziecko sprze­
dawać ga.zet". Miał ojczulek. h0tnor !kor­
towego tkacza., 'któremu duma zawodo­
wa nie po.zwalała, by syn był gazecia­
rzem. N~e stawia.ił niattomila.st .przeszJkóid, 
gdy w czaisie wakacji .sprzedawałem 
roil.lci 111a muchy, wiśnie, jagOdy. (Był 
zres0tą późp-iej taki okres, ·gdy mój cza­
robek dwunastolatka /był podstawą 
utrzyma1I1ia. 1ca'łeij 1 rotlizilny). Ludrz.ie samo­
d2.fiel.JnliJ staJI10wJilliJ 1sz1czyt hliierairchrlii wśród 

d.zieoiiairnii [p()dwórza. iNa samym dole 
były dz.iewczynikli, niararżone ~esztą 
~awsze 111a na:szą chłopczyńską pogardę. 
Roory:we'k mieliśmyi mnóstwo: gr.a w 
chowanego 1(na Chojn:ach mówiło się 
,,iplińcówlm"), w ,,ipo].Lcjail1Jty 1i zk>dziieje", 
w ,,lkl:;isy" itd. :Bi.l!ek gumowych nie­
wiele używalliśmy, 1ale za to w kopam.iu 
„gał•ganiaTki" czy „gracówki" (pilika z 
liltej gumy) byliśmy niezmordowarrL 
N o, a ll'aó po prostu otw.ieral .się iprzed 
nami, gdy IPO tburzy i ulewie rynsZJtoki 
uUc2lne .zamien:iiały się w ;rwące potokL 
Ła,zfilńśmy po 1pais w brudnej, :mętnej 
wodzie, łowli.l.iśmy ik:~i od butelek, pu­
Szaza1iśmy ipa,pierowe łódki, a czasem 
udało się wytoczyć z 1podwórka bailię 
i płynąć niczym na „Batorym". Roz­
rywfką wyżsZiego r:oędu byro ;,k.:imo. Cóż, 
bilet dziecinny ik:osztował 10-25 .groszy, 
gratno na jednym seatnsie dwa :flilrmy 
(arcyśmiieszna komedia z Haa:"Oldem 
Loydem plus wstrząsającai ikrew w ży­
łach tra1gedia uwiedzionej dziewczyny, 
pil.us d\wuakitcxwą famsą), a n.a doldabek. 
kirtoniika Pat-a il.ub Foxa. 

Najsławniejsze było ikino „Sfinlla;". 
Długa, -trzymel!rowa lkisZJka mi.eśaila 
zawsze dwukrotnie większą ilość w.i.i­
dzów, niż krzeseł. TłOCZlilo .i duSZtno by­
ło !Illie do wytrzymania. ści!a;ny mOikre 
od wy.ziewów lu<!zJkich a po'N!ietrize nie­
wiele lepsze niż w kloace. Ponieważ 
wyjścia 'zapasowe wychod2Jiły na :nie­
oświetloną ulicę Mochnackiego, nie mo­
żna ioh lbyło o,tw.i,eriać, lbo rua to rtyJ.k!o 
czyhały „elementy", tj. chuligani 1 bez­
robotni, którzy wtłioczy1iiby 1się do wnę­
trza za darmo. 

(Dolwńczernie obak) 



Pan Engel, mały O'Larny Żyd, rozu­
miał jednak wymogi higieny i kiedy 
zaduch stawał się n1e do zniesienia i 
odzywały . !Się krzyki: - „Panie Engel, 
do cholery, tbo śmierdzi" - ukazywał 
się między irzędami z ipompką rowero­
wą, z iprzyczepioną do niej pusi'lką po 
płynie na insekty, i rozipy1al nad gło­
wam i w idzów moano rozcieńiazcmą w.o­
dę koJ.ońslką, po czym ipytail: : - „Już jesi 
dobrze, co?" 

- O, tak, panie Engel, w porządecz­
ku! 

Po tym zabiegu śmierdz~ało jeszcze 
mocmeJ , zwłaszcza, że wobec braku 
t oalety w k inie, mamusie tilie w y,pro­
wadzały swych dzieci, ale wysadzały je 
pod krzesła . 

Co tam jednak to wszystko wobec 
czaru srebnneg-o ekral!lU ! 

Po seansie pan Engel familiarnie 
żeginał rodzi1oów. 

- Do widlzen ia, pa.inie K.aaniński, 
do widlzen1a<, paniiie C i!szek'! 

- Do w id:2leni1a, panie Engel. Co 
,p an d.aóesz n.a prizyiSiZJy tydzień? 

- N.ile ;nJie mówię. Pani użyje ze 
tnzy d11UisteczJkli. Będzdemy graić „Mę· 
kę Pamia Jez;usa". 

Nikit n i·e ż.ałował wówr::zia1s je50cze 
7.Jliotówki na kililo ani na „ćwiiairtkę" . 
WeS'oło i pogodnie byto więc w na-

~.zym ·domu. Toczyło się pr.aicowite 
żyo~e m i-es:zk.ańców, przepkta1ne uro­
oezy,stościamli rod:zi1UTiymi, ,świętami, 

kłótni.am.i o klucz od góry c::z.y o sło· 
m:.3.nJkę, skradzioną spod dr:zJWi. 

Doirośli byli w rabryce, dzieci na 
poidiwómu i 1!13' Uiliicy, sitaircy n.a łlaw­
k a·ch i stohk.aich, gr.ziejąc !kości na 
słońcu. 

Takie luksusowe życie wiedl~· mie· 
szkańcy inaJsrzego domiu do roiku 1929, 
k iedy rtn rw dJa1lelkiej Ameryce 
gaze ty Zla1n10towail:y jeJdś „cz=ny pik~· 

tek". A 1rnieitlaiuigio potem. IW Ellll'O!Pie, IW 

Po!:sce na naiszym podwórku ziaczął 

1sz31leć !kryzys. Tysiące ludzi wysta­
wało w ogankach przed Pośredni­
ctwem P1racy, bez nadzi.ei n.a otrzy­
man ie mjęciia, choci.ali:by z.a najnędlz­
.rniejsTZJe wy1I1iagrod:z:en1iie. Tysiące 1'.•nite­
ligen;tów raucało !Się ł.apczywi1e ina 
,,ogłoszenia drobne", .ale coraz lmót· 
~ze stawały s ię kolumny .z .anonsami 
„wolne posta.dy", iaiż zinikly zupełnie. 

Poniew.a,ż n ie było już tSeneu. o s.z.u· 
k'wać samego s ilebie mężc.zyźnli dz.ie· 
siątikami wylegiwali się na poblis­
k k h polaich, grali w ~airt.y na. „przty­
k '. w nos, wynajdytW1ali 1I11ajba·rdzi.ej 
betz1'1en1&owe tz1adędi.a. gospodall'Skie, by· 
le załJić ·czas, a .kiabiety ·z troską pa· 
trz.yły ina obdarte i !bose pociechy i 
starały się wiąizać koniec z końcem: 
od jedrue!?)o poży~ego ga['nlkia :kair· 
tofU do dlrngiego. Niektórzy wędro­
\\~~li []Ja tw1eś. by tam iu rodztny czy 
krewn!ialków W'yŻebrać Iub wyprnoo­
wać trochę mąki, j.ajelk lub kaTtofllil 
Zmieniły !się role: dlaJWniej krewnia1cy 
:ze \Vlsi iz podizi:i!Wem 'Paltrzyli na za['a­
hiający;clJ. 0 ,iciężlkli pik:miąciz" ikn.-ewrOOr­
ków w mieście, 1teraz oni pr:z;yna1j· 
miniej micli zaipewm.ilOiny chleb ·,po­
ws:red:niil. A Iii to :nliJe zatWS2le, bo n.iebar­
wem kryzys ogannął „wieś spokoj!llą, 

wi1eś wesołą". 
Właściciel domu już odi dawtnia iprze­

sta1ł diopomilruać 1się o mległe "kOlfficmnie, 
a 1pożyczenie złotówki od 1sąis.iiadia s ita• 
w.a1ło się niemożll~. Strad~ł humor 
jo:wialny lklie<lyś raeźniJc, .sprzedający 
m;ęso koszerne i trefne, Mordka 
Przet;,roki, .a kiedy na domi:air zmien ilł 
wd:z•ięczne na:zwli1slko 'i imię na• Mord­
ka DziewO'l:(1pdl:S1ki, ~udzie orzekili, że 
i stairy Zyd .7.1głupiał z tego kryzysu. 

J ;;;lko itaiko :z.airabi.aił jeszcz.e k:oszeriny 
rzez.alk Kao, t11Zymał 15>ię fabrykiant au­

ki erlk·óiw Fuiahis (['ocrzln a IP'I'od ul~cja 
150 kg) i han1dlująiey 1sta:rym żelarzem 
Jan Czepiec (cały 1interes w stairym 
w.or~ na irairr:famaoh). R~szta - ~,:z1ko· 
da mówić - pogrążQilla była w nędzy 
il rozpaczy. OazY1Wiście, tr.adli.aiły się 
ij)nZygodne oorobki. Tak mp. mój oj­
ciec srtał S·ię na !Pe!Wien cz.a.s• „wróż­
bitą z Indti". Ronieważ odiZJruaC.zał <Slilę 
s.i']nym,, czarnym ziarositem IWJ'isitair­
czyło, ·by owiąrz.ał ig1'o!Wę ręcznikiem, a 
wyglądalł już jak mistrz wiledlzy <ta­
jemnej. Kiedy pewnego d1rni.a, 1JiPI1Zie­
dzon(Y' zresrzitą pr:ziez sąsiadkę,, którą 
N{>ełn.ialJa rolę na1galllli.aoziki, o mBos· 
nych zawodach pewnej leciwej byłej 
kochall11ki pewnego d'l.l!chown.ego, pme-

. powi'edział, że jej zywaJka zginie jalk 
giaiśnie 1stoj ącai pr.red l!lią świ1ecai (prre<i 
tym na1sydij: rw ipeWnym milejscu kinQt 
śiwiecy j,akąś substainJOją, ~aik, że ~CY­

mień doozedłszy dio tego miiiejsca mu· 
1siał zgasnąć), jego powod~enlie lbyil:o 
na kilka tygodni zapewnione. 
Klął jedmik i powtarzał: 

- ż·ebym, ja PSl~akrew, hl<a.ICZ. kor· 
towy musiiail: ize siebie mal!Pę rob ić! 
O ś'W\ilecie, śwHlecie .. „ 

I.ii.aząc na <takie przypadkowe za­
DObki ludzie zacią.ga1U drobne, ·złlo­
tówlkiowe poży,C'Z!ki u jedynego ibogiacza 
w ;rnamym diomu, ikontr:olerla tiramwia­
j ów mi.ej1s\kich. iProcedura operncji 
kredytowej nie był.a skomplikowainCJJ. 
Z trzystu praiwie złoty.eh (pewno 1tyle 
pi er1 i1ędzy inie m ieli nara.z ws:z.yrscy 
l okatorzy·, j.akie zambi.ał ów potentat 
00 miesi ąc!) jego dzielna małżonka·, 
ch ll!'owita, jadlowiicie zŁośl.iw.a i po· 
boona kobi1eitlkla, 1POżycz:1·ł.a k ilJk adz ie· 
s iąt złotych •n ai „procent". Gdy po dłu­
gi•ch uprzejmośda·ch wstępnyich, 
śwbd·czony,ch pruii kontra.levowej,. u· 
dało ,51i ę iuprl()1S•ić 2-Jlłiotową pożyczkę, 

otrzymywało się złotówkę. Druga zło· 
t ówlka; to był z góry spłaoony iPOO" 
eerut. Poni1eiwarż ita1kia j.aiwnia· licihwa 
mogłaby wywołać odruch buntu u 

1Ryis. W. Koinlde1k 

diłt.iżn ~ka, trzeba by~o zalbeZiPieczyć 
się jakąś gwarancją, w postaci zasila· 
w i.onej J){)duis.zk.1, priześcieraidłla, lazy 
też żela:zika. ot, taki chałupniiozy l:om· 

bairdl Byil:y icll. :na Chojnach •se11ki. 

Sy;n .t:DamwajaTza, moJ rówieśnlik, 
byił jedynymd1J:qp1cem, ikrt:órego.nieiwo\1-
.no byl:o bi1ć, oh0ioiaż n>ieraz miaiło 1się 
na to o.chiotę, lbo in.ie1z.11100rnie g'r'Ulby, 
S·Ch!ludlnie U!bramy, jaik 1!1a 'złość z d!zie­
cinnyim s.aidyZ1łilem chwiaU isi.ę ml1ę­
sem i wędlinrnni, Móre u n ich jadało 
si-ę oo dzd eń. W1S1Z.echipotęga fiinanso­
Wla:. jego rod2lków trzymał.a nas w 
k:.airbach lepiej n.JZ wychowanie w 
siZJkole Vi dzięsi.ęcioro {PI"zykarz.ań. Do· 

·cze:k.aił się jednaik !Ode mnie por.ząid· 
nych ~ów, .ai stało się to„. 

A11l1 odi ipoczątlk.u. 

Byto to IW roklU 1931. W upa..lne po­
połudlni e l i1pcowe lklobiety .zg['l{)ffiadzio­
ne Ilia podwórku O!p()wiadalły sobi€ w 
grUII)k.aich 'Ciągle rtie same platec.zJd, 
mężozyźnJ 1Sll1U.li s ~ę wzdłuż rzędu lkio­
mórek i „flatrowalli' gQ!'ębie, inni .gr.a­
l l w waT1c.a1by lub w „sz.eśćdlzi-eS1iąt 
sześć". Byłio tak gorą10Q, że inaMret m­
sze 'di\e'UJs1tanne 1W1rzia.1Ski pirrLydchly 
trochę. 

W talk.im ito cza.s i1e, poj.a•w·ił.a się w 
,.Ex1Pressie Ilustl.'ow.a.1nym" wiado· 
maść o mHiolill~ skall'ibach, rz.aiklo­
pamiycih w okolicacll Dłutowa przez 
Qkrlą.ż,onych w 1863 ll'dlrn pOIWISltańców. 
Jialk d01I11ooil „umyślny wylSlanniiik": 
„ ... wtedy to oikrążeni po1wsta.ńcy, nie 
chcąc, by olbrzymi 1Skla•rb narodowy 
padł łupem Roąj:an, post.anowiHi 1zaik.o­
;piaić 1gio w '.lliemi: w dlobr~ ob}tej skrzy· 
n i. Slkarib lllkład.a!ł się ze złotycih. monet 
1 lkQ3z1t.awności,, pochcxizący z od'ia;r 
okolil=ej 1s;z.1aicbrt.y ' na wojisko po­
w1sitaińaze. Brzy rw.1cih·QWtair11iu najśiei­
śletjis1Zej itajemnilcy, rw ostatnią llllOC 
prrz.ed ,pTóbą przedarrx:ia s·iię przeQ: 
pierś-cień woj1slk Tosyij~k~ch, z.a!ko;panio 
ów ·slkaxb w ziemi". W; olmlicy Łaslku 
i Dłlutorw;a k.rąży<ły słuchy, że jedy­
inym p01Sli.adacrem tej 'tajemni/cy ibył 
dlo niedarwina„ zmarły os1kltnii0 były 'll· 
cziesitnilk IPqw;sta/tllia, ,ztiJemi.anlin K. Od 
cza.lsu ·!?)dy 'ZlllW.lr~ w malignie miaq 
podic:Jbmo pO\W!tamać s~: „pod w -iel· 
ką li.pą"... ,@od rwieLką Dpą"„. mliie· 
sz!kańcy 10\lmlkrz.nych wisi bez przerwy 
pos:aikują 1sk:.aTbiu. „Ciekia,we, ·czy 
·znajdlą się s~ęś]irwlcy, którzy znajdą 

slka['b" - intrygował na za!końci:enii1e 

„specjaU.ny wyisł.airmi.k Expreissu". 
- M01gą głupie c.hłlqpy ze ws1 ,8ZJU· 

kać, to mo2lemy ·i my - zdecydował 
mQj ojdi1ec. 

.Z początku, pci9;tlanowiło iść tyl!ko 
1S1ZeściJU mę;i)czyzn, Ale gdy na dlruigi 
dzi·eń ,,jpion terzy" poczęli przygotio-
1\V'YfW.ać ~e, oSkardly, p1ooalkl1, gdy 
ich żony rz.iaczęł:y 1SIJ1UĆ głośnie mairze­
iil~a oo kupią, oo ISIPr.aiwią ii g&re IPO­
bu:dlu:ją domlki, wliielu innych jes:z.aze 
nie wyttiraymał:Q. Postain.owilii iść <rów­
Illi erż. 

Wtedy to, gdy IUISlły:szałem jiCllk moj,ai 
maltik.a,, mów.1ł.a z, irliezachwiainą pe­
wnośdią, że będziemy mieli dużo p ile-

. n1iię.dZ.y 1i „oz1Jowielk nie będzie musi!ał 
pożyazJać od ltej clrolernej tramwajiair­
ki", wybiegłem na podwórklO, .odsziu­
k,alłlean 1syna ilmntrolera Łódzkltch tra!m­
wajów i 1lfui'łettn gio, msrzJazą•c 1&ię izri· 
WBr?y;srtikie IU{!Jlolrorrzenia dtuany chtopię­
cej., rurażoneij IJ,)r'zerz; óego bogattą ib€IZl­
lra'I1IlJcJść. 

Od tej chwili żyłem ~or<~czką przy· 
gotow:ań do wyprawy. Marn:y był jej 
pionierski ekwipunek: ·cztery s1zpadle, 
trzy kilofy i pLecak lub :zawiniątko z 
bochenJkj.em chleba i flaisziką herba1ty 
dla każdiego poszukiwacza. Natural· 
nym wodizJem wstał mój ojidec. Wyo­
braźdi1~ więc sobi.e moją dumę, jego 
naljbli~s.zego POlmi<lcmLkia i :nodzonego 
isyne·! 

Do Paibiainic pojiechal.lśmy tiramwa· 
jem. Bita ·od naS1Zej grupy taka siłai, 

że W1sz.yis,cy handILair.z.ie z iS.Zacunkiean 
. robiQi l!liam miejsce w wagonie. 

- Panowi.e do roboty jadą? - zia­
pybł j ede1J1J -z nliich. 

- Do 11obdty, do .roboty - z a1koen­
tem ironii odparł murarz Kowa!Ski. -
Jaik wrócimy zi itej roboty, to !kupimy 
cieb ie <raz1em z tiwoją st.arą j diz.ilec· 
kami. 

- Oj, oo lto .zia ws'paniała robota -
z::uciekaiWił rl; :ę 'haindlairz ; zaczął ooś 
mówi·ć po żyidowsku do swoich towa· 
rzySJzy. SZlffiery •i szepty poszły ipo 
tramw.alju. 

Do Dłutowa, podłej wsi 24 km na 
po'luidlnie Old Łodrzi, d1otall.'lliśmy IPO po­
łud!rui u. Co gorętsi pragnęli natych· 
m ia1st udlać śię .na .poszuk.ii;w.ainie, .aile 
opainowamy wódz wyiprlawy t. j '. mój 

ojdec -nakarzall: odp0ic1Ly1I1ek, a ipoza 
tym polocił wiszysllkim:, by opowiaida· 
li, że są robotnikami z fabryk.i pana 
E~slerlta„ kJtórym k 1arz;a!J: on przyjechać i 
j slko f.aichowoom :tu, w swoim ma}ąt­
ku, założyć „sanitocylkalble". 

- Ni.e wiecie, cllłOIPCY, co ito są is.a­

nitocylkiaJble - pytał drwiąoo. 0ijCiec 
grcmad:zących 1się :tubylców. 

--i A no, n ie iwilmy. 
Nocowall:iśmy pod stoigami w ipoU.u. 

UłożOIIlo plan dlz,i~11łania: 'W'SZ.y·scy mieli' 
szu!kać 11zuicaj ąicyidh s1ię rw oczy dirzeiw. 
Skmpula1bnie mieli!śrrny na olku lalsy. AILe 
w myiśil zaleceń oj1ca, llllie inależało też 

·obojętnie przechc:Jdlz:ić obok wiie1k:ich 
gła1Ziów, kamieni ozy lkaptczek przy­
drdżny·ch. Część uczeatrnlków mia1ł.a 
k.a1żdora'2lowo 151pełntać rolę czujek i 
achmny 'dl!.a girtlllpy 1k01Pią1cej. Kqpać 
miano tyllk·o od b:ma:sk.u do wschodu 

· ~·Łońca i: po zachodiz.i.e słońoa do 
zmierzchu. Księży,cowe noce też były 

til·i e do poga['d:zenh. Och, w51Pan.iaiłym 
·s>tr.cltegiem 1dlrnzaiJ: się mój ojd·ec. Jako 
żyiwo p11zypamlinialł mi ,.Ducha pUJsz· 
·czy' Dż1ibeinenosa!ka, ~ jego towarzy· 
,sze walecznych ApaJSJZów z „Mglf· 
stycih Gór". 
Mi j·ał dzień, drugi, tneci. Mij1ał 

<)j•.Jdlrny dlzi-eń na1szy·ch poszuikiw:ań a 
tu IIli ll, żadnego s!kairbu. Wszyis'Cy byli 
-zmordowani, wygłod:zenii, zin iechęceni. 
Pcistmruo;wi1ono wraooć. Po 12 Jcilome­
trowyim mair.sizu dobrnęliśmy do 'P.a­
tb i1ain iic, by stamtąd jecihać do Łodzli . 
RaZJ.S•iedliśmy si~ę ipod płotem, chTo­
n iąc się w cieniu gałęzi przed ostrym, 
obezwlładn1i1ajjącym ·słońcem. Nikt, n.ile 
odzywał 1się an:i słowem. Mordika Dz.iew­
oze\pO'lislki, ikrt;óry, ivosstaiwirwsrz.y w SIWlo­
jej mi·zernej jaitce 1z mięsem „kos.zer i 

treif" , malliżJon!ką, <rÓWllldeż b<rał uidlział 
w Wyprawie, wybuchnął tylko w ipe­

v."nle.i ichwili: stekiem polslk:Jo-żydlOw­
skiich przekleństw, zarzucając mojemu 
od1CJU, że „ja!k glrupi" [pO'l'IWał się n.a 
przediS1ilęwz i1ęcie i namówi.I inny ch. 
I a c:z.lk!ollwii ek mój ojciec nie był .ini­
cj s1boirem 1wytpra iwy, a poz.a :tym l'lllbiił 
l!'Zeź.niiika, is1am był taJc .zniechęcony i 
w5ciekły, że oor:z.ekł mu fylko wy· 
tw1or.n ie: „stul mordę!" - i pogrą;ż;y.ł 
s i.ę w n i·ewesołych wirl.ocznie myśla1ch. 
Na moje , ,IPi!ć mi się chce", trzepnął 
1ITl1lie tyliko w uicho, .aż mi w oby· 
dwóch zadZ1Woniło. 

PonuTe vo.zanyś.1a!l1Jia prze'l."'Wał na!?)te 
j alkiliś ig\w a.n, lklnzyik.i ti t111Pot wielu nóg. 
Gdzie$ w bocznej 1U]i~ce 'buchnął 
strzał rewioiLwenawy. !PIO chwili wybo­
nil is.i ę tłum. Hiuiazał, .pnzelewait się. 
Słyahać był:o k:rzylkl: 

- P.od maig1iJ&trait, pod magistrat.! 
Inni skaiilldowali. - Pracy i chleba! 

Pracy j, chleba! 
Leżący ipod płotem mężczyźnii pa.· 

:trzy]~ na widowis.kio sipokojni1e i obo­
;jętnie. Gdy 1tłum mij.ał w~.aśill!i1e naszą 
grupę, ipoliiajruit uderzył z całej siły 
paił!k;ą jalkąś sitairszą kobiet~, które. 
krzylknęła rozd!zi.~ają100. W1idocznlile 
dos1ta:ła pałiką rwi rtlwam, ibo iz nos.a buch­
nęła krew, [plamiąic :jej ISIUlkm.ię i ;pada­
jąc gI1Ubymi lknqplami. n.a ziemię. 

- Ty, 1ch-0ilero, nie bij kobiety -
krzykliląJ: mój ojciec podskoozyw,s:zy 
dló ispasiiOIIl.€'go poliojan:ta, i ta:k silnie 
szairpnął go za1 łokieć, że ten ziatoczył 
się i uipadł. Mój wrza1sk 2'mieszał się 
z krzyikii.em demorusitrantów, ba1sem 
Przeta!akieg>0 i szumem demonstracji. 
Zakotllowail:o siię wokół nas, mignął mi 
przed! oazami j.akiś IZlad koń.sik i , coś 
klsisnęł.o, tempera1tuira wzrosił.a o 100 
is.topn\il, u.crzułem głuchy ból i.„ .straci­
łem przyt()lffillOŚĆ. 

N iie, po~k.jalllt 1I1i,e strzelił ani do 
mni1e, ·ani do ojaa. Dostałem tylko gu­
mo/Wą ipaŁką. 

Na :rnic n ie zdail:y s ięi tłuma1czenia -c.-.i· 
c.a ji jeigto •towa.r.zyiszy, \Że ni·e rr\i1eli 02-

miairu braić udrziałlu w <lemon.stirncji , 
że demonstmaicja 1ch nic a nic 1I1ie ob· 
c'hodzi. Tajniacy zarykiwali się ze 
śrnJi'eohu - kamiisarz,owi policj i aiż 
trząsł s ię .brzuch - gdy im ojciec wy­
jaiśnill, że oskardy i szpadle mieli ze 
sobą, ponieważ pos7JUk·b,;a Ji sk1'1rbu. 
Dosrtia11iśmy po dwa miesiące w.i.ęzi1 ~· 
nia zia ,;próby za.grożenia ustrojowi 
państwa". Ale nie odsiedzieliśmy 

tych 2 miesięcy. Więziiien ia byzy prz.e­
pehn]one. 

TADEUSZ KUBIK 

JAn,os.ŁAW M. RYMKIEWICZ 

.z pamiętnika studenta 
Dyskusja o Uuiwersytetach 

Paźdmem.ik 1954. 

Początek stud"iów. N~e, nie lubię tej 
pory roku. Każdy studencki paździ,er­
nik stawia podstępne pytania: co zro­
biłeś w latach, które przeszły, i - po 
co studiujesz? 

Bardzo chciałbym wiedzieć, po co 
studiuję. Może będę w (pierwsze j klasie 
szkoły podstawowej uczył dzieci, jak 
robić zabawki z !kasztanów d zapałek? 
Może będę korektorem w gazecie? (No 
tak, co jak co, ale ortoigrafi.ę można <r 
panować przez cztery lata studiów). Je­
śl!i. jecllnak nie otrzymam przydzi·aŁu pra­
cy do szkoły, czy do drukarni, zostanę 
być może, humanistą dla potrzeb rejo­
nu? Doprawdy, wątpię, aby potrzebo­
wał humanistów rejon, który nie może 
zapewnić im przydziału pra.cy„. 

W kawiarni, w rozmowie przy wie­
czornej herbatce, padają już groźne 

słowa: „nadprodukcja inteligencji". -
Ze tylko humanistycznej? Na razie, na 
razie, na razie„. Głupie i smutne. A 
przecież wystarczy zmienić nieco sitruk­
turę, kierunek natarcia polonistyki u­
niwersytecki.ej... Niech wychowaniem 
nauczycieli zajmie się PWSP, niech 
mury uniwersytetu opuSiZczają n.au­
k10W1oy, krytycy literaccy. Tych ciągle 

brakuje. 
* 

A !Przecież chciałem być studentem 
i.dea1nyim. Dwa lata temu zawiesił-em 
nad łóżkiem k.artkę, na której starannie 
nairysowałem siatkę rozkładu zajęć. 
Wertowiałem dzieła, które mtl.ały mnie 
pouczyć o technice pra•cy umysłowej. 
Nile ·opuszczałem wykładów li. zebrań. 

Przygotowywałem się do ćwi,czeń. Dziś 
nie :interesuję siE: tym, w jaikim semi­
narium wezmę jutro udział. I okazało 
się, że świetnie możn:a poradzić sobie na 
studiach, nie znając techniki pvacy u­
mysłowej . Nie pracując umysłowo. 

O podstępny paździ.emiku! Nie je­
stem już studentem idealnym. Jestem 
„emignantem wewnętrznym". 

Listopad 1954. 

Leżę chory. Cóż za błogie uczucie! 
Nie muszę biegać z wykładu na ćwicze­
nia, z ćwiiczeń na próbę zespołu arty­
stycznego, nie musz.~ u czę s z cz a ć. 
Przez icałe trzy dni ruie patrzę w twarz 
stra1sznego demona, którego imię - dy­
s.cyplina studiów, a który powołany zo­
stał przed lkil:ku laty do walki, z bur­
żuaizyoinym 111nitwemyJtetem. Być mor.l:ei był 
w tej walce orężem skutecznym, ale 
rozrósł się, WYJPasł na papierkach, za­
rządzeni.ach i okólnikach i dzisiaj zna­
lazł s.oibie nowy obiekt: s.tudenita. 

Nie wiem, jaką rolę odgrywia mecha­
niczn·i.e stosowana dyscyplina studdów 
na wydziałach matematycznym, tech­
nkznym. Nie sądzę, aby to była rola 
pozytywna. Na humani&tyice - wiem 
to na pewno - zagra.Żia ona wiedzy stu­
denta, który nie ma cza.S'U. Nie mamy 
czasu na czy.tante, inie maimy czasu na pi­
sanLe, nie mamy cziasu na myś1enie. Ale 
studiujemy (tzn. uczęszczamy) , aJ.e zdar 
j1emy e·gzaminy. Dztekanait pisze spra­
wo:zdani.a, Ministerstwo jesit zadowolo­
ne, PKPG jest obsłużone, a my głupie­
jemy, głuipiejemy ... 

Ten, kto usiłuje przerwać stalową 

siarfJkę rozkładu g;odzin, wchodzi w koin­
flikt z Komisją Dyscnilinarną. Nie­
przyjemna ruazwa. Pozostaj.e jednak 
jeszcze jedno wyjście. Przenosząc na­
zwę z komentarzy politycznych w pra­
sie, jest to - emigracja wewnętrzna. 
„Emigranci" nie mają wiele czasu na 
urpra•wianie swoich 21gubnych .praktyk, 
k't6re prowadz.ą do wyirwalil.ia się z 0-
szałami1ającej atmosfery polonistyki u­
niwersyteckiej, ina potajemne zdobywa­
nie wied.zy. Wyikiorzys•tują oo nudniej­
sze wykłady, a choroba jest dla nich 
dobrodziejstwem nieoczekiwanym. 

I oto właśnie wyemigrowałem. Leżę 
na kanapie i czytam „Czarodziejską 
Górę". Nie, to nie jes.t pozycja z wy­
klazu lektur obowiązkowych. Nie umie­
s.zcz.oruo jej tam. Być może, Mairun je.st 
„niepewny ideologicznie", .a może zbyt_ 
trudny dla studenta polonistyki? Nie 
wiem. Ci, którzy układa·l·i wykaz, też 
zapewn.e nte wiedzieli. Sądzę jeszcze, 
ile konieczność odgórneg;o przygotowy­
wantia. spisu tytułów, które student po­
lonistyiki znać musi, jest już sama przez 
się wielce żenująca. 

Grudzień 1954. 

W piątek słucham wykładu z kursu 
materializmu dia1ektycznego i histo­
ryCZ1neg·o, w sobotę mam ćwi:czenia. z hi­
storii literatury. Wiem już: metoda jeSll: 
kluczem, którym otwierać będę bramy 
lii1:eratury. Opanawaleś meltodę? 
Egzamin zda1eś z WY'IlJikiem p:ozytyw­
nym? Dziiialaj więc. - ALe j.ak, sz.aruow­
ni, al e iak? Przecież w piątek słucham 

wvkła-1 „ z kursu materi1alizmu, a w 
sobotę mam .ćwiczenia z historii litera­
tury„. 

Marzec 1955. 

Wydaje mi się, że nigdzie nie można 
z tiak pięknym efektem handlować nie­
uctwem i blagą, jak na polonistyce. W 
owej dziv.nnej krainie o wielu kl<;:iąż­

kach nie mówi ·się gŁośno, pył e.ail)om­
ni•enia pokrywa współczesną literaturę 

zachodnią, wiele pozycji z dwudziesto­
lecia międzywojennego, ~ to 1owoce za­
kazaine. Solidarność rnie może się tu 
dteszyć długo powodzeniem, bo solidar­
ność jesit ograniczona do pewnych te­
matów i szybko ·staje 51ię nudna. Co 
sprytniejsi handlują więc nazwiskami 
wstyd 1 i wym i. Znam tych han­
dlarzy. Tu rzucą tytuł, tam błys­
kotkę cytatu. Wiele sł y .s ze 1 i. Trud­
no ich winić . Wykoirzystują tylko do­
godną atmosferę. A kogo winić za stwo­
rzenie, atmosfery? 
Odezwała się w na'S pasja kolekcjo­

nerska. Zb:ter.amy z zapałem podręcz­
niki szkolne dla klas IX, X, XI. Także 
wypisy z literatury dla klas podsta­
wowych. Zbliża się początek sesji egza­
minacyjnej. 

Lipiec 1955. 

Siedzimy w kawiarni . Z. woła, roz­
entuzja=owana: - Przeczytaj to! -
i rzuca mi na kolana os:tatn;i numer 
„Przekrioju". 

Wybacz mi, moja droga, a.le ja nie 
będę czytał Wi·erszyków Kerna, które 
talk: bairdzio podQbają się tobie. Oczywi­
ści.e, mi1czę, ponieważ „de gustibus 
non est dis!Putiandum". Myślę tylko z,e 
smutkiem: „Mój Boże, trzeba także od­
robinę smaku". Myślę też o tym, że 
Alpollin.aive z,a.pewne nie cieszy się za­
ufaniem Z. Bardzo niezrozumiały. 

Z czym opuśdmy uczeJn:i..ę? Z opano­
waną „metodą", tzn. z· umiejętnością 
posłuigiiwania się kilkoma wykutymi na 
pamięć formułkami i cytatami. Nie­
wątpliwie, z pewną wiedzą o chiarakte­
rze faktycznym. I co dalej? Ktedy po­
lonistyka wychowywać będzie ludzi, 
którzy potrafią odróżnić twórców od 
epigonów, ipoezję od ckliwych, szlagie­
rowych tekstów, którzy potrafią oce­
niać, wych01Wywać, kształtować lJ!POdo­
bainda innych? Do tego, oczywiście, nie 
wys.tarczy wyisłucha1n~e najdek•a.iwliej 
nawet popriowadzonej dyskusji na se­
mina:ri.um, gdzte z 'kornieczności zawsze 
mówić się będzie o wybranych tema­
tach z histocii literatury. I nie wystar­
czy znajomość pm:,ycji z zawstydzająco 
ubogiej lisity leiktur obowiązkowych. A 
więc - praca samodzielna? Potrzeba 
do niej tl."ochę ·czasu, a także nieco am­
biqj-i i dob<ry1Qh ohęci. A czy może d:e 
mieć Sltud€1!11t „ideaO.ny", iten, kitóry ieel 
studiów widzi w opanowaniu tylko tego 
materiału, który jest potrzebny do zda.­
ni-a z wynikiem pooyt)"Wll1.ym egzaminu? 
On: przecież nie pchał się na uczeln~ę. 
To jegio .siłą popyoh<11I1Jo. Popychał na­
uozyci.el - !Polonista w !Prowincjonalnej 
szkole, pqpycha egzaminat or podczas 
wstępnego egzaminu na studia. Posta­
wiłi na swoim. Nie miejmy więc do 
„ideailinego" pretensji. Nde oskarżajcie 
go, o IPUblicyści. J-a wiem, że nie czyta 
on „Nowej Kultury" i „Twórczości", że 
pilSze klompilacyjne refernó ki, że się 
nudzi. Cóż .go obchodizić może literatu­
·ra? W wolnych chw ilach śpi , czyta 
„Pt7.ekrój", gra w brydża i narzeka; 
ach, jesit przepracowa ny. „Ide a.1.ny" bę­
d2lie nauczy cielem, •będrzii e kształtował 
upodobania innych. A popychający dzi­
wić się będą, że w rozumieniu wycho­
wanków „idealmego", kltórzy za lat kil­
ka staną iprzed komisją egzaminacyjną, 
poezja - to Asnylkj i Tetmajer. 

Paźdmerni.k 1955. 

Dwa tygodnie ,praktyki w szkole. Słu­
cham odpowfodzi uc:zlennic, przeglądam 
zeszyty, wreszoie: sam !Prowadzę lek­
cję. Z nauczaniem hteratury w szklole 
jest źle. To nie jest już dla nikogo ta­
jemnicą.- I oto widzę, j,ak 2'fililyka się 
błędne koło. Punkt wyjścta - to szko­
ła. Przed maturzystą otwierają się wro­
ta uczelni - a po latach kilku znów 
powróci on do sz:koły, aby pracować 
nad wychowani-em. tych, którzy być 
mo2le, wybiiorą talki miły kierunek stu­
diów - polonistyikę. Ale i ci wrócą, 
wrócą. I będą uczyć przyszłych studen­
tów filologii... 
JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ 
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

JAN MARIA GISGES 

Wycinanki 
Jak walczące koguty w pokrzywach u płotu 
dwa światełka po stropie zabawnie się gonią. 

Pani kardynałowa*) 
Chcesz swawolące chwycić - już nikną pod dłonią -
znów się jawiąc w odległym ciemnym kącie stropu. 

To dwa srebrzyste ostrza sprężynowych noży, 
na które życiodajne złoto słońca kapie, 
w rączkach dziewczęcych lekkie, ledwie tknąwszy papier, 
wyCllnają krzak smukły jak leśny jałowiec. 

Ciężkoskrzydłe koguty. Przyfruńcie zapłociem 
z wszystkich kurpiowskich podwórz w południe niedzielne, 
karmazyny czubate i dumą rasowe, 

usiądźcie, gdzie cudaczne krzald papierowe 
i piejcie te rączęta drobne jak stokrocie, 
co was tworzą ptaszyska - w walce 11Teśmiertelne. 

JERZY KWAPISZ 

Leśniczówka 
że wśród drzew stłoczonych głęboko schowana, 
że ją z wsią daleką wąskie ścieżki łączą, 
że świergotem ptasim obrasta od •rana -
to każdy kto słyszał borów piesń huczącą, 
określi najtrafniej, najściślej odgadnie. 
Ale ile prawdy skrył ten obraz na dnie, 
jak się ·tutaj miesza dym z żywicy wonią, 
jak tu pod oknami czarne kosy dzwonią 
może snuć opowieść ten, kto tutaj mieszkał, 
przystawał o brzasku na zajęczych ścieżkach 
i po gąszczach, gdzie wrzos fioletem się pali, 
strząsał do kobiałki wonne grona malin. 

A te grona w ustach topniały najsłodziej 
umyte w świerkowej żywicznej pogod7Jie, 
co ją wssały w siebie w leśne parne noce 
razem z wonią ziół, aż stały się owocem, 
tajemnicą kwiatów, liści i korzeni, 
grudką cWodnej ciszy, słodką bajką ziemi. 
Zbierałem w spłukane rosami poranki 
maliny o barwie wczesnej macierzanki, 
zanim przy strumien~'u na zielonych bukach 
dzięcioł pierwszy werbel po kone odstukał, 
nim skrzyp studni zmylił takt drzewnego szumu, 
nim młodY1 leśniczy na obchód wyruszy], 
nim nad leśniczówkę powoli się uniósł 
dym kosmaty, jak zajęcze wielkie uszy, 

MARIAN PIECHAL 

F LERES, s.i sicires 'lllnUJm tua: 
teim,pOII"a, mens.em! 
P!l:alkall:byś, gdyibyś wied:ziag:, 
że życie :llwe to jeden anie­

s·iąc rlOZllUyślaił .pobOiZnie plll'JPUralt, 
kos.tą.że Kościoła, a[1cyibisikup, ,pryma1s 
Reigini Pol00'1Lae, kairdyn.ail Michał Ste­
fam, Radziąjowiski, rzaltopiony w modili­
tiwie. 

- Boże, bądź mi'llośdw mnie grzesz­
nemu! - !W'zdycllaiJ: i 1sapał jak mieah, 
ob~ąiws.zy puilpl t lldęc:znika uści1S<kiem 
potężnych !ratmiOIIJ. i ZJWiesiwszy siwie­
ją~ą gbowę. Klęcznilk trz.esizczał pod cię­
żarem ziwaJli:.stego deiIBika ·sługi bożego. 

Dwa zdarz.einiai Wlsł.alwiły positać [pry­
ma1sa' Za młlodu wle~i trzpiot i baJWi­
damek, będą.c jewoze 1kC11I1onikiem wair­
$Z<LW1S1kim, zrzucilł s.Uikienkę diucholWIIlą, 
v;:d:ział ś·wieckie szaity, [porwaił z domu 
szesinastoletnią •sizlaidhciainlkę ma:zQIWiec­
ką Kons1tan1c:,ię Nisrz:czyidką i wyjecha\ł z 
nią do Bralbaim::ji. 

MiejtS<ce [poby;tu rzekomych małżoin.­
ków Rad:hiejlOWlslkilch OOI'adiziły iherety­
dkie gazety nieanyiclh llrupazyków holen­
densldch, które ·to ig,aizety miały we 
zwyiczaijiu podawać sp1sy gości cudrw­
ziemslkich, zartrr:rz;ymująicych isię w obeir­
żaich Bra:ba111JC\.ioi. 

ÓfWlczeStny 1pryrrna•s F .lJoriain Czall"tory­
ski wyiSl:alJ: do Rolainrlii rllwóch kanoni­
ków, którzy .praiwie siłą przyiwieźli 
lekikomyśLną, zalkochaną parę dio Nl­
ski .. Tu po wyisłuchainiru derpkich Ul\V:aig 
pryl"nasa i !król.a Jaina Sdbiesikie,go mił:o­
dy ka!Ilrl.ydait IIlla kisięcia Kościoła pr:zy­
rzelkł zel'.1Wać gors.ząice związki, za. ro, 
Po W1sitąpieniu b~skiu!Pa wawmi.ńiskiego 
Wydźgi na •stolicę 1ginie:źm!eńską, otrzy­
mał święcenia b~skiu{Pie i zasiatlil: pod 
bal'daic.htmern w dieceZlji waranińsiki€rj. 

Nie dotrz.ymall W1SlZalkiże s.llowa danego 
królowi J alnowi III i ws.taił wiemy 
K.o:nis.ta1ncji iN1s.z,azyiakiet:i. Była to Je'dy­
•na rw .całym żyiciu lkairdyioo.ła namięt­
ność, !której dochował 1wiary aż do póź­
nej starości. 

Dla uporzoroiwalilia roli KonS<ta!ncli i 
jaiko kis .iężej gos1Podyni wyda1ł ją e,a mąż 

*) Z powieści hllstoryczne j „Noc sas!ka" 
przygotowywanej do druku przez Wydtaiw­
nicnwo Mi..nhsterstwa Obrony Narod-0iwej. 

Portret niezbyt prawdziwy 
J EśLI życi e Słow.a·ckiegq, we· 

dług własnydh jego s~ów, można 
przyrównać do ipoomartiu, to żyoi1e 

Mtckiewiicza było je<l1nym burzliwym, 
niezwykle po1wikł:atnym dramatem -
za wyjątkiem w1aśnie okreSIU, który 
Alelk!s.ander Maliwew:ski 1obrnł sob ie 
za tema.t swojej sztuki. Okires „Bal· 
lad i romainsów" był w życiu młode­
.go Midkiewicza, tuż po ,skończeniu 
runilvvensy:tetu i objędilU jposady nau­
czyciela w Kowinie, -..,vyjąitkowym 
ckresem ·stosumlkowo długotnwa·1egp 
spokoju i nudy, .graniczącej nieledwi.e 
z tak modnym ówcześnie bajronicz­
nym spleenem. W jego lif.ta•ch z tego 
okreSJU rpełno IIlla to dowodów. Ntie ma­
jąc ż.adnyich silniąj1S1Zyich wrażeń a-nl1 
podniet w żydu, mUJsi.ał je młody 
wieszcz zgodnie 1z Domantyczną modą 
wymyś1ać w poezji. Oczywiśc ie, m i­
łość do Mairyłi i jedI110coosrw 111'.em.aJ 
J.'Olffianl! poety z Kowiailską, n 1e mogły 
w zupełności vais1tąipić tego gtodJU no­
wycli i silny;ch wrażeń - zwła!łzoz.;a 
w narburze rt.aik niezwykle bogatej, j.alk 
M~ck.iiew icz. Lle w ówczesnych slmr· 
gach tmiłoS111yic.h J'1:iclkieWticzai było 
rzeczywis;tych cier-Pień, a ile modnej 
.romantycznej pozy nigdy niikt 
chyba n ie 11.'0IZSltrz.ygnie. Jedno jest 
,pewne, że jeśli kto vv1te<ly przeżyw.a~ 
iJSltotiny d ramat 'Z ty1clh dwojga, to n ac 
pewno n ie M iddewicz. Istotny dra­
malt przeżywiaiła, witedy Maryla . 

A jak jest w sztuce Maliszewskie· 
go? Owszem, Maryla przeżywa w n \iej 
dramat, .ale główny aikcent położ·ony 
z0isńa1 na dr.amart. M i·akiewi•aza z po­
wodu Ma.ryli - i 1to ziwichinęto wła· 
ściwe propol'lc.je iprarwtdjy, zdecydo1wa­
ło o tym, ż.e s~tufka przes1tala być 
prrzeko111ywadąca, .a słowa główinej 
poota1c!1, Mielkiewikza, jego zachOWla· 
ni•e, jego n.aiwet wspaniałe w iersze :za­
brZlITiial:y jakoś :sztuic.zmie, niewspół­
miernie do tego, cośnly iila .scenie :w­
baiczyli. 

Nie chodzi tulta'j o pev.me ainachroni­
zmy, jak choóby to :nip., że rpe'Wlne O·so­
by, lkrt;ó:re rw owym C1Jaisie już nte żyły, 
deldaimują wi.e:rs.rz.e Mi.ioki~łcziai, iklbó­
re w owym c:zasile nlie zostały jesz1C1Z.e 
napiisane (Telkla Styipul1kowska) - .ale 
o to, że au'1:ior ·clhdia~ raai dużo naraz. po­
wiedzieć, że w swojej sztuce tak za. 
gęścił ,iJ uzależnił od siebie 1spr.awy, 
które w owym czaisie nie mogły być 
tak za1gęS1ZJCZ0<ne I~ itaik od siebie uza· 
le:źmi1one. Zar mocno wyibił akcenty pe­
wnych spiriCllW i dla!tego, jak powie­
dtz1iałem, zachw~ał w widzach wfarę w 
prawdopodobieństwo. 
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„Ballady i romanse" w Teatrze im. Jaracza. Reżyseria Leona Łusz­

czewskiego, scenografia Ewy Soboltowej. Leokadia Pilarska w roli Fran­
ciszki Wereszc.zakowej, Zbigniew Skowroński w roli Sikory i Emil Ka-

rewicl" jako Józef Wereszczaka. 

Czegóż-bo nie ma w sztuce Mali­
s:oeiW!Slkiego: Mioki:ewilaz, jiako ofiaTa 
przesądów klaisowych, szczęście w 
miłości uzależnione od pieniądiz:a 
(choć p'!"z.eczy temu postać Maryli, 
która miiaiła pieniąd:re i nJie by.ł;a 
sz:cięśli'wa !), prawie ile 7Jnowa Putt· 
kaanera· z NowosU.oowern przeciwko 
pootępaw:ej młod:zteży wileńskiej, 
pl.'zyjaźń rpolsko - r ·asyj1ska Cpnzez Ru­
kiewic?Ja:), M~ckliewiicz j.ako trybUJn 
ludiu i przewidujący polirtyk, a przede 
w szysttkim ja:ko już całkowicie u­
kszJtaiłtolwany rw sobie, świ:;domy ·swej 
roli i uzn1ainy przez wszystkich 
W1Vesrzcz N.airodu, co w owym czasie 
(noik 1823) nie byiło jesz.cze tatk zupeł· 
nie pewne. 

Ma:Usrew;siki chciał za: WJSzelką cenę 
uspołecznić i; upolirt;ycznić .swą sztukę. 
D1aJtego obo!k wąitlml miło.s-neg-o Maryli 
i Mtck!iewtilcza, usilow.a.ł w;prow.adz.ić 
wą.telk społeazmy przez pcxstawienie 
MaryLi w iroli „sprzedanej n.a.rzec?Jo­
nej", i wąte!k polityczny przez wpro­
wadzenie do sztuki .CllSOby Micha.ta• 
Ruk:iewicza w ro]il łącz111ika mi.ędtzy 
mł!ockieżą wileńslką .a ipr.zysz.il:ymi de· 
kabcystami w Pleitersburgu. Ale te 
trzy wą1tJld nie;j-edlnalkową uzyskJUją ilu­
strację dr.amaityczną na sc€nie. Prz>ede 
w s1zy1stikim, IIlie są :ze 1oobą dość prze­
konyiwaijąoo powliląza[]Je, 

Wątek pi.e11W1szy wype.liJ.Jil.a sobą ·cał· 

foowicie alklt pierwszy. wa-rtka akdja 
pmwadzii ,z n iieubł:aiganą logiką do .za­
ręczyin Ma.ryli z Puttkamerem kos.z· 
tern jej miłości do Mickiewicza. W 
alk.cie .tym rO,Zigrywa ISlię w przyśpiie· 
Bmnym tempię, iznacziony wielkrlimi 
skrótam i>, istotny dramat: p!r.zede 
W!SIZys'tk.im Maryli, którn za cenę Uil'a· 
tOW1ania pozycji klasowej 'l'odzdiny 
i umQżlJ1wf.iJenia rzeikomej .akieji pa.trio· 
tyc=ej braitu ·i lP!uttkamerowi., wy­
rzeka 1się zwiąZilru z Miokiewiicz.em. 

Widzimy więc, j,aik: wątek 1społoo=y 
i poEtyczny v.1 i1ąże s1ę tutaj f jprze­
plata 'z głównym wąfil{,iem miłosnym, 
w:aruinlkując ipmiwiidłowy :przebieg aik­
cji. Poza: .tym w tym doskonałym aik­
ci·e, arr"cydziele ekS1p01Zycji sceniC.2'Jilej, 
poza Mairylą, pr<ZJeżywają swe drama­
ty WISiZystkie występujące w nim os«>· 
by - ·kiacida na swój sposób. Bo !IlJa· 
wet Rozailika 1i Siikiora, nie mówiąc 01uż 
o Tekl.Ui1111, wytrą•cenii są z lill011ll1ailine­
go, Że\ \talk powiem, samopoczucia prze­
biegiem siprawy, jalk:a się Tozegr,aila 
między Marylą, Mickiewiczem a PU!tt­
karrnerem. Akt <ten w swym wyr:a:zie 
s.ceniaznym tak jest <sugestywny, że 
zaipomilnamy zupehllie o lmnfrontacj i 
tego co Widzimy, z istotnym przebie­
gi em spraiwy, która w rzeczywtstości 
mi.aił.a ·siię w niejedJn.ym szczególe 
wiprosit odwriotnie. To nie Puttkamer 
ira1·ował Wereszczaków od iru.iny ma-

za 1swego daJekiego tkuzym.a, za,pl.jac.zo~ 
n ego ·Sitarcai J erzeg·o 'Dowiańs.kiego, któ­
ry w zamialn otrzymaił godmiość podls11:io­
lego d~br.zyńislkiego, a :następnie woje­
w.o!dy ·łęczyakiego i zaS1ZJozytną f'UIIlJkJcję 
mair1srzałlka dwo.ru 111a dwor.ze ao:'cylbi!S­
kuipilln kaTdym.aiła Raki:ziej o;wrskieigo. 
NiJk)t, 1naiturr:ai1nie, 111ie wierzył w tę lm­
medię i w całej iRzeczytpospo[iltąj na­
zywano Kons-taincję Towiaiiistką de do­
mo Ni!szcz.yaką - ipam.ią kardyna'łową. 
Ale poz,ory z1o&taily iza.chowane i pryma­
s.owa familia żyła .zgodnie w cieniu 
putl>ury ~mrdynail:Sikiej w komnata1Ch 
zaim!ku a<l.'cybiSikupiego w Łowi"Czu, w 
księstwie łowickim, 1I1a~eżącym dlo ika~­
dorazowego prymais.a. Nie za·W'sze 
W\PII'a1wdlzie z.godnie„. 

Raw pewnego poddhmi-eLony marsrza­
łek dworu al'Cyibiskupiego u&lłowa.ł wy­
kol.'Zyistać swe formalne uprawnienia- i 
wkiroczyć do loża małżeńskiego pani 
kard:y.nal1'01Wąj, za •oo, iz roz;kaiz.u pryma­
sa, otrzymał na aistracllańskitrn ikobi.er­
czyilru dziesięć bizunów, po iktóryich 
przeleżał tydrz.ień na bnLuchu. Od tego 
czasiu niewczesne za1Pały wywietl1Zalły 
s.talricowi .z głowy •i na .z.almiku al.'cy:bis­
k:u;pLm w Łowi'c:ziu z.apa1I1ował s.pokój. 

iDrugim rzdairzeniem, kitóre wsławiiło 
prymasa RadziąiOW1sikiego a ośmiesrz.yto 
1k.r&la .AJu.guisita iMooneg·o taik, że ludzie 
śmieli się rw iku'łallc, lbyłai ·sipraw.a kJ.ej­
notÓIW króJ.ewskkh. fPo śmierci klróla 
J.a1I1.a III •spośród wielu k.alilrlydaitó.w dlo 
tlflonu dwóch miałlo na:j1wlięiksrze IS!z.aJnJse: 
fr.aiillOUJSiki ks iąże de COl!l:ti i saski elek­
tor Fryderyk A'UguJslt WetJtyńc:zytk. 

Bryma·s ipopieraJł z początku kaindy­
da•t1a< fraruOUJS!kiego. :Pó:źiniej, za namo­
wą nt.111'1oj;usza i ;widząc, że kandyrlartiu­
ra ks1ięcia de Ccmtt nie ma jUIŻ żadnyiah 
szain!S', :zgodlzH się 1Udlziellić swego IPO!Pa~­
ci'a We1t,tyń1azyilcowi. Uczy.nioJ: to niechęt­
nie, n'it1j.a1ko pod :naio~sktem niepr,z:y­
jazmydh okoli•OZiności i rw zanniain zażą­
dał od ellekita wysOkieJ srumy stu tysię­
cy itailarów. 

Dw.atdz.ieści.a [pięć tysięcy został-O na­
tydhlmia:slt wy1płac01I1.e gotówlką, z.aś 
s l ediemdiZieisiąt pięć tyisięcy miały być 
wyp'laicone na ś1wi•ęty Midhall:. Przezor­
ny kardylilia'l: ziażą<liał zabeztpiecrzen.:a. 
Król 1przySll:a1ł mu w zastaw szmairagdy 

jątkowej., lecz posag Marynt ratował 
Puit1:ikamera w jego ta!ra·patach finam.­
Siowych. Znarwca tych •spraiw, Leonard 
PodhonSlk.i-Oikod\ów, 1Pisze („Rea'Jli1a 
Mickiewiczowslkie", tom I. str. 184): 
„Trzeba bowiem wiedzieć, że ['Ozpo­
wszeahinlione mIJ1iema1I1ie jakOiby Ma­
r~rlę v,rydano za. hr. Puttkamera głó­
wniie w celu poditrzymani.a mocno nad­
wąrtl011!ej fortuny Werese,cz.aków, .nie 
zdaje 1śiię być uza1s.adntone. To raczej 
Puttkaimer licz.ył może między frmiy· 
mi ·ii ,n,a to, że dzięki otrzymainej S!Umie 
pooaigowej Poprawi opłaikany stan 
swyd1 'W}'IS-C>ce zadl:UŻ•OIIJ.Y•Ch majątkóiw 
roddwych". W tym śwl1e.tle sitosunelk 
Maryli' do Putitk;amer.a. i egzaltowany 
jej związek z Mickiewiczem inaoczeij 
się przeds1t.awia·. Okazuje się, że Pu'tt· 
k.amer, to by!l: dobrowolny wybór Ma· 
rylti!, ·oparty na trzeźwym 16brach1llil· 
ku i rozsądlnej !r'zeczowosc1, podczais 
gdy M i1dkLewi1az nigdy nie wykroczył 
poza g.ranicę jej egza,ltacji. Dlatego 
„hrabia PU!ttkamer - j.ak pisze M ie· 
czysław J.aistnuin - ·O kilka '.lat starsz.y 
od M:~clkli:ewi1cza, były ofker .armii 
n o1pcleońs.k.iej, teraz zamożny obywa· 
tel powialtu lild:zJkiego„. nie bra'ł zby<t 
serii.o z.ailotów mbodieg-o studenta, póż· 
niej naruozyciela z Kowna, ufał Marii, 
że •nie rp·oipeJinli szaleńisibw&,, .ani meza· 
llila111Su. Oikazaiło 1s i ę, że ~ię nie pomy­
lił". ZI11Udzcma samo1no0ści<1 w ówcze· 
·snym tuhanowkkim odludziu, podnile· 
eona lekturą modnych wtedy powie­
śoi s.entymenltadnycli i pierwszych 
utworów 1101II1run'tyc:zmych, chętnie bl3.· 
wila s ię w mtłość idealną, nliebi1ań· 
ską, której uo.s1obieniem był czuły 
poeta i kochanek, jakby żywcem z 
k aiPt powieści czy tomu w ierszy wy· 
jęty, MiClkiietwiicz. Ale rozsądek za.w· 
SZie j·edJnalk w k·ońcu zwycięż.aił. P ·o-
1.v.:lierd za ·to dalsze współżycie Maryli 
z Pubtkamerem. 

Wi.d21imy więc, że suTOV.1a rzeczy1w i· 
stość przedsta.wia ·się nieco ina!czej, 
niż dram.altyczna fi!kcj.ai za.prezentowa· 
na nam pirzez MaJiszewskiego w je­
go 1sztuce. Zaś dramat Ma1r'yli, .kitóra 
śv.rliia.domie i dobrowolnie wybr.ała 
Putjtkiaimera za męż.ai, to dramat ów­
c:oesnej uksZJtałoonej sentymenblruie 
danny między reaiLną mHością ZJiemską., 
a ęgzałtowaną niebiaiń.ską Ale, cazy­
·wiście, tego ze sz.tuki Maliszewskiego 
w sposÓlb wyr.aż ny i j edn/Olznacz;ny ·od­
czytać ntie podobna. Zarysowuje !Oiię 
ten problem mgłąrwiico.wo w na:s:tęp­
r..ym akde, ale bwdz.o nit>zdecydow.ai­
nie •il niejailm na mairginesie te~o 
wis1zystkiego, 100 isię w tym akcie dz~e· 
je. A dzieje slilę w nim, w ,sensie d!ra­
maltyCZ111.yirn, bwdZ!o niewiele. 

W irutenicji an .. 11tJora ·alklt kn milał ilu· 
sltrować wygasalillie wąltikru erotyaz.­
n ego, a 'Wlzr.aS!tan.ie poJ.ityczneg:o. Je­
crnalk: dzieje się to bez wzarjemnego 
uwtaJ"UJnkow1a1I111a. Wątek polityczny te· 
go aik!tu nfite wynika z przesłanek akltu 
rpierWS?Jego. Akt pierwszy za~o'wiadia.ł 
jakąś :robotę, jakąś akcję spolecz.no-po­
lityCZ1I1ą, lecz aintyrewoluc~yjną Jórefa 

rzaid/kiiej wielkośd. :Aryma :s obejrzał 
kledlnoty i u1Z1I1awls'Zy Je , po n.aradz'.e z 
KollllstanJc'ją, za maforw.a 0 11tloś.cti.Jo 1we ode­
L'!;'llał m{)ll1Ja·rlsze. Au,guist pr1zy:sll:ai w ieilik '.e 
diamenty i te,, \PO o:sziac.a.walil!i'u, zo sitały 
UZIIlaine· z.a. wystarczające z.ahe.zipiecze­
nie sumy sitedemdlziesięc'.u ,piędu rty s·i ę ·­
cy .tallatr'ów d S[pOCZ!ęły w skiairlbcu ikar­
d~ala j.alko :zJa1S>fiaw. Dopiero teraz pur­
pura lkardymaihslka w rOl1i p LeiDw.szego 
yv Rrzeczypospołiitej senartoTa uożyl.a 
hiołid nowemu e1e1Moiwi i UJCafoiwał1a rę­
kę kiróJ!e'W'Ską. 

Talk więc wważyły •na decy:zcii pry­
ma1s.a dobra do:czies.ne iku w i.ellki1eunu ż.a-
1o<wi 1I1ieipocies·zonej :rzeszy wi.ernych 
Koścdołoiwi iPwstaez1ków, biorących z.byt 
dosł1oiwinie ew.amgeliC1ZJną l1Jaukę o bo­
.gaotwach j.alko o z.a.wadzie utrudin i ają­
cej dostąpienie Króle.s.twa Nieb:es­
kiego. 

Fomimo jednak otrzymani.a w za­
sita•w talk cennego skarbu, pry.ma.s nie 
luhił Augusta IL T·oteż W'kroczen:.e 
woj:sik srzwedz:ki.ch do Rzeczy:po.s,poLtej 
,powirt:ał :ra.oz.ej pogodnie, a w ' każdy:n 
.razie bez roz;paczy. , 

Wytworzył.a. się nowa :sytuaicja, w 
któ-rej i['zeba było ziręc?Jnie lawiTow.ać. 
.Pirymas pr.zechadz.ał się iteraz częst:o po 
komnatach izamlku łiowidkiego, .z:a.to,pi<J­
ny iw ro'1Jffiyś.Laniach. 

P1J::zez otiwairte okna WIP'lytwał tąpa.j.a­
jący ziapaich c.zemwicowego, słooocz.nego 
dinia, hr"zięczeł!l'Le {)JW.ad.ów i szum dirz.ew 
w 0rgrod.zie. 

Prymasi w czaa:mej. zaipi111.amej od gó­
r:y do dołu na małe ~1lilk~, ;pelendra­
.nie z olbcisłymi rękaiwami chod!z.ił Il. o -
,pm;oozooą :na pierni gllową i z ręlkoma. 

z.afożonymi Irla ~€cach, rmiairoiwym kro­
kiem IPO k=n1acie. Było nad czym po­
myśleć! iK.airoil XI! i j~go ika.nldyd.c:•t .mi 
kl'1ćlla po!L<lkie1go, Leszozyńislkii., 1Pirzysy­
łaJi jurż parolk:irotnile mvoicll poi.słów ina 
zamelk łorwidki, us~ją,c zy'Slkać w oso­
bie lk:airrlynała Rakl.ziejowl'ikie;go sńircm­
n:lka iidh ;poil.it~i. Kar<lyina.ł: dloce•ni.ał 
wa•gę i Zlillac.zeiniie awej osdby, j.alko 
prym,aisa Regni Poll'o111iae, d,La, zawiklań 
i ro<z.\glrywelk poli:tyiazmych. On,, inter­
rex, zastęprutiąicy k'11ćlla rw crz:asie bez­
króllewia, by{ symlbolrem irae.i-i stanu. 
On, ksiąrżię Ko§cioł.a •w itym aT'cyfkato­
lickim k;raijiu, cieS1Zył s•ię .najwyiż.s•zym 

aru.tocy'teteim. T·ein z d!wódh eyw.aJizują­
cydh k•rólów. Móremu prymas Radzie­
j•o'WISiki 'Włoży koronę n.a :sikironie, zo­
stanie U'Zl1JalilY pr.z.ez 1I1aTód za iIJirawo­
Wlitego mOIIllaoohę. 

Ni.e 'Ciłiloiał detdinalk. działać zJbyt po­
chOIPIIl·ie. Nie moŻlna pnzewidz.ieć, kto 
ostatecznie wyjdi:?Jie .zwycięzcą z tych 

Were~czaikii i Putitktamera. W drugi.m 
ak.cie jej .nie widziiany, bo działalI110ść 
Midk.iewicza i jego przyjadół IIlie ma 
z 'tamtą aikic:ją nic Wtspólnego. Ale mo· 
że w ~cie trzecim 1ares21towa1r1ie 
MidkJiewicz.a i patriotycznej, rewolu­
cyjnej młodzieży wileńskiej jest &po­
wod!OWlalne ową tr·ównie pa1triotyczną, 
lecz konilrrewo.1ucytjll1ą idZliiałat1nością 
Józefo Wereszczaiki Iii Pu1:i1lk.arrn.era, za­
pawiOOain.ą w ~cie pierw1srz.ym? Wy­
chodzHOlby wri.ęc na to, że isipirawcą 
areszitowaniia Miakiewicz.a w .akcie 
trzecim jesit Puttkamer i stanszy brat 
MaTyllii, co jest nie do przyjęci.a, bo 
zbyt jaslkraiwo przeczy rzeczywistości. 

Wą'teik poJ.i1tycziny w dmgitm aikc:e 
n~·c 111ile..._ 1Jlia za•tem -w:spólnego z wąt­
~i'em mr~msnym, pocfobnie zresztą, jak 
1 w akcie 1mzedm. Wątek ten nie 
tworzy żadnej a1kcjd dramatycznei. 
jest wyłącznie wąitkiem S!tafycz.ny~. 
A ponieważ li wątek miiłosny w dwóch 
:niais~~~ycli. akitach nie tworzy żadnej 
.aikcJ1, z.adnego przebiegu diramatyaz­
nego, w sztuce mic się właśdwie 
prócz gadania, nie d:zlieje. ' 

W sztuce konsekwentnite eibudowanej 
powinn~ •Się mów'ilć tyłko o tym, co się 
na scerue 1prze<l oczami widzów dzieje, 
a~bo o tym, co się dz~eje za sceną, ale 
co wpływa .natyiahmiast i widocznie na 
to, co S·ię dzieje .I.ub ma dziać na scenie. 
W .akcie II 1i III „Ballad i romansów" 
mówf slię wiele o tym, co .się dzieje za 
.sceną, tale bez widocznego wpłyiw.u n.a 
to, co się nas~ie dzieje ;na scenie. \N' 
akcie I zjawia się u Miicktewicza Ma­
ryla po to, żeby stwievdzić, że nie mo­
że opuścić Puttkamera. Ma to w inten­
cji autora pogłębić dramat Mi:ckiewi­
cza. W jego oczach obciąża Mairylę 
:owiązek z Pu tt.11:amerem. Tymczasem 
przedtem widzieliśmy na scenie dokto­
rową Kowalską „kowieńską Wenerę", 
która w niedwuznaczny sposób obciąża 
w oczach Ma.ry.!;i Mickiew.icza. Szanse­
między kochankami są więc obustron­
nie wyirównCllile. Maryla romantycznie 
kochała Adama, a realnte w odwodzie 
milała J>utltkarmera, zaś Mid~iewicz ro­
mantyCL'JilLe kochał .Maa:y1ę, zaś realnie 
w odwod:zJie miał wieke mu sposobną 
Kowa~ską. Czyjże tu większy dramat? 
Chyba Marryli, bo Mickiewicz na swe 
;pocieszenie ma to, że staje się męczen­
nilkiem za sprawę młodzieży, nieledwie 
bohaiter.em narodowym. W wirze nad­
chodozących wydarrzeń ipoliltycznych mo­
że zaigruszyć w sobie ból zawodu mi­
łosnego .i zyskać w dz;iałalności: publicz­
nej irekompensatę ·i odprężenie ipsy­
chiczne. A Ma·ryla? Wra•c.a 'do Bolcien­
nilk, maJjątku męża, skazana IIJ.a nudę 
morderczej samotności 1i torturę wspo­
mnLeń o minionych ,rozkoszach miłości 
niebiańskiej. 

Tak więc wbrew intencji autora w 
akcie II i III pogłębia się niie dramat 
Mtakiewicza, lecz dramart; Maryli. Ow­
szem, komplilkują się rpowlkłania życio­
we Mickiewicza, ale to jeszcze nie dra­
malt. Nowe rpostacie występujące w II 
i III akcie sztuki - Zan, Czeczot, Ru-



SJPOró;w i wa.lik, August Il czy Staini­
shaiw Leisz.ozyńsk i ? NaJlepiej by:oby 
nie wiązać s•i ę i próbować ;wyjechać w 
gór.·ę 111a koniu polityki wlasn~j. A.le 
czy to się uda? 

Z.astulk1amo .do drz.;wi. Do komnaty 
wsunąl się 1bocz1{iem, wystraszony mar. 
szałelk dwo1ru. 

- '!\nu t:niu ! Bfa źnie ! Wydmilk'UJfl u! 
Staira świs:?Jczy:pało ! - sypnął lkJS.iążę 

Kośicioła wyz1wjsiklami. rua widdk imć 
Towiaooki~gio - Z,nów scJhlał s:ę .a.c.ain 
wcz1ornj jaik ~;1ni1a, i to gd:zie? W so­
chaczew\Skiun ~zy1nlku ! Też mi m:·e1js:ce, 
god1ne rmars;zał1k,a. diworu a<r:cyibisiknl\I)te­
go! 

ChU\de., starcze nogi m.ansz1ałlkorwslkie 

w białych pończochach i czer:woinych 
pmt:lkiach z ad:am.aszlku trZięslły się ze 
skachu, w,prawiając w drżenie całą, 
zgiętą w stużalczym ukłonie, pos.tać. 

- Mało 1tego ! huczał stein toro-
wym g:łoisecrn k.a.rdyirnał. Nie dość, 

Źeś acan 1Się schlał, toś jesz·aze herezje 
wylkinzyik iw.ał ~ 

Do ikomTua,ty W\SIUJnął s ię lkam:eirrly­
ner prym.asa, Le Camuis w obcisłym, 

szamerorwany.m superwesc1e, a za lk.a -
meirtdcy1nerem f\Vśilimęł.a s.:ę Kons.taincjia 
w domowej obszermej hazJUce z błękit­

negp jed;wabiu rw ż.ółte de:se111.ie. 
- Co się .stało, Caml.lls? - zmarnz­

czył gn'.ew:niie brwi ,prymas. 
Kiame["dy111e.r w mi.bczenlu i z god­

nością z.amkmą,ł bez pośpiechu oifilno, 
po mym slkłon.ił glioiwę: - EXCIUISelZ, 
v;atire Excellence! TCYUJt le m0tnde Vouis 
emitenJd dans l·e j,ardin. 

Sildo1!11iwszy się ra~ jes.ZJcze, wye;zedł 

maj.es'ta.tyczinym kraikiem z komn.at.)'. 
- Herezje! - ipow:tórizył c:szej ka>r­

dy111ał. 
M.arsziałelk <sdęginął pamięcią do mile 

s,pędiwnyioh god1zi111 ;W 1ZaJCiszmym allkie­
rzylknl so.chac;zewskiej oberży, g~,z,'.e 

wesipóił z wojiSlk:iim przedec!k•iirn i pod­
sędki.em rnwslkim raic.zyli się przycięż­

ką małmazją,, lecz 1111k iZlłego przypom­
nieć sobie nie mógł. - Nic n.ie pamię­
tam., ekiscele111cjo! - wyrzekł 2lalęk­

niony. 
- Acain nie pamięta!Slz! Ale byli it.a­

cy, Jdórizy sł}'l51Z·eli,, jak aca111 wrrz,e.sz­
c.z.ał: „Vivat A'UgU!Stus Rex!". z .a ta­
kie słoiw.a godziłoby się położyć aic:a111a 
na kobierczyku. Plrecz.! 

konstanicj.a z.ałiamał.a uptl.eirście;niione 
ręce. 

· M.ars·młek 1zigięjty w,póil: wy1cofywal: 
s:ę w uikłoina1ch. 

Konis1taocja podies:ził.a d.o małżoruka. -
Micllel! Miichel! - w~dychaJ:.a iomdJe­
wająco. - Oh, mon Dieu! 

kiiewicz i Kowalska - nie przedstaWJia­
ją sobą żadnego ilnteresu dramatyczne­
go, są statyczne od początku do końca. 
Iiah rum !Polega ded;yniie na gad:arr'rlu, a 
nie na dz:iiałaniu. 

A jednak, mimo ty.eh powa!Żnych, za­
sadniczych bra:ków, sz;tuka Maliszew­
skieg0 .robi w teaitirze tzw. Wł"ażeinie. 

Powoduje to doskonały akt pierwRzy, 
a ipodtrzymuje w następnych - ~decy­

dowanie słabych - sugesti1a (co tu du­
żo gadać) fikcyjnej osoby Miok!ewiicza. 

Teatr im. Stefana Jairacza nie zaszko­
d2lił sztuce Aleksandra Mali.szewskiego, 
ale i nie pomógł. Inscenizacja i reżyse­
ria Leona Łuszczewskiego poszła w 
kierunku maksymalnej wierności dla 
tekstu autora, co słuszne było tylko w 
odniesieniu do aktu I sztuki - w pozo­
stałych dwóch akitach można było pójść 
na daleko idące modyiikacje, 1przytłu­

miając niektóre dłużyzny tekstu na rzecz 
większej ekspozycji tego co s1ę dzieje 
za ·sceną. 

Z >vykonawców na 1pierwszym miejs­
eu postawić należy Leokadię Pilarską 
w roli 1matki Maryli i Konirada Łaszew­
sk!iego w roli Pu,1Jtkamera. Piierwsza by­
ła bezradna ,i ciągle zatrwożona o los 
wszystkich, a przede wszystkim Macyli, 
nie zdając sobie w izupellności sprawy 
anii z •i.sto1mych uczuć ·córki, ani z i:rntryg, 
snutych około jej zamęśaia. Drugi zaś 
reprezentował nerwową żywośó pod 
sz;tyvM.ą maską chłodu opanowanego 
wlielkośwdla1Jowca. Dobre też były, 

karlda dnna i w swolim rodzaij u, Han­
na Winczewska-Brochocka i Zofiia Ma­
licka w rolach Teklurui iStypułkowsktiej 
i Rozalki. Natomiast MarH Kozierskiej 
nie udało ~ię stworzyć „kowieńskiej 

Wenery", pełnokrwistej li talk. kuszącej , 

że aż mącącej w głowie poczciwemu 
Czeczotowi, wychowanemu na mleku 
i wodzie, zwłaszcza, że postać Czeczota, 
odtworzona przez Jerzego Sz;punaxa, na­
leży do najlepszych w tej sztuce. Nic 
jednak ze swoich .statycznych, z winy 
autora, ról nie mogli wydobyć Czesław 
Przybyła jako Zan i '.Obigniew Józefo­
wicz jako Michał Rukiew1cz. Już w 
szczęśliwszej ipozycji 1byli Roman Stan­
kiewLcz i Emil Kairew1cz w i:rolach braci 
Maryli, Michała i Józefa, bo brali ud,.;iał 
w prawdziwym dramacie aktu 1pierw-

JERZY MILLER 

Kardynał ~ojrział z u!kos.a na nie­
wiastę. Nigdy in·ie wiedział, !kiedy ikoń­
czy się 1U Ko1r1staJ11aj1i gra i polz.ór, a kie­
dy tiriz.eba ;podlawać .sole trzeżw;ące. 

Ślady id.a1wnej pięklnioś-ci nie zesz~y 

je.ou:ze z wy,pielęgiruow.i:nej t'wair,zyczJki 
o żywych, .błysz;czącydh oczach i soczy­
sty•ch, c:z.erwoinych wa1ng.aich, m;ięd1z:1 

k1tóiryrrni bJys21c:ziały iziW.aT1te, .lśniące zę­

by. 
Kscią,żę Kościoła ipoc.zUlł pr·ZYIPfY'W p;o­

żąd1a1111iia i priz;ygalI'!l'lął Kon·s.tanlcję do 
ł1on.a. - Wiem,, .wtem j ,uJż, co mi IPO­
wies.z - syczał przy tym przez zia­
ci~ruęte zięby. SZJC1zęki ZJWarrlły m'li s•ię 

w Sjpa.IZilllie :pragnieinia miło•s111ego. -
Byłiaś i jesteś moim iPOkusizeniean i 

zgwbą. Boże, bądź m'.iłio~ci .w! - wz.nlióisł 

oc1zy do :ni.eh.a i ulkradlk:i·em, inenworwo 
f)ołożyt ina [piersi zmalk krzyŻla. Robiił 

to ziwykle przed k.awym ZJbiliże:niem z 
K-lllilidzią. - KobUeito, iZlrorzJU!lll! - l!'la­
wołał nia:gle wie.llkiim gros.em. - Oni 
mnie olklrizy;c;z,eli ZJCliraj.cą: 

- Kito? Kfo? - e.bolały:m szelPfl;em 
S\t.Jyhała !P<lJ!'li lk.ardy1D.ałowa. 

- Tamci,, inia· sejlmie hrbelskim pod 
e.gildą Augiusta! WyrugO'Wlali z sah sej­
mowej poruóiw wi.elllmpoillslkich, stironllli­
~ów LeSZ1Czyńslkieg10, i olkrzyiczeili. mnie 
zdlr.ajcą. Mnie,, prymaoo! Z.ginąłem z 
!kretesem talk na honoirze, jak i na for­
tulnie - sia[pal prymas. P:o·mimo„ 
żem Jesz.iaze palkiem lllie kilWID.ą!l: ani m 
K.airolem XII arni' ~ Leszic;zyńsikjm. 
iPm~ci~jąc iręce do piersli, falJUtią­

c;y•cih po.d ibłękiitnym jedwabiem hazu­
ki,, Koinsttancja tuil'iła się do kaTdy111ia­
ła. - N:igidy się na to nie rz:,godlz.ię,, ni­
gdy n:a to 111ie poZJWO'lę - szeip~ła n1a­
mię'tlnym giłosem,, z e§z.ail.tacją. - Nie 
zg10d1zę się, żeiby LesZJazyfa;lk[ oost.ał 

~riólem. Ni.,gay! 
TU{p11Jęlla obc.as.em p.a.nitofeillka. 
- J .ego maitlk.a zadhłys1tuuąic si1•ę 

giniewean. rpaają,, ołrurz€111.iem SJ"Cizała. 
pan.i KOll1JStal!lK)j1a. - Jego matk.i, !k1ie­
dym się z nją chciała pmyiwitać, uda­
ła, że mn:ie nie widzi! 

iP!ryimas ·odew1i::hnąił Jelklk,o „żo1nę" od 
s'..ebie. Pożąid>arue IWYlgaSlło. - Gdz..ie to 
było? Kiedy? - wypytywał z n.i.edo­
wderzan<i.em. 

- W lk!ruchde, 1w kościele od<e~ mi­
sjionairzów świętego Krzyż.a. 

K.a.r1cli}nał zia1gjlębił się rw fotelu j za­
kir)"ł 1twair~ ib'..a!l:ymi, wy:pielęgniow.a111y­

mi rękami. - Boże, bądź milło~ciiw! -­
mamroitał pobomie. - Boż.e, bądź mi­
Łości:w! - Gdybym rmógił: twiedzieć, kto 
mó)j wróg, ia kto !PfZyjaci,el! Sas czy 
1aB? 

WLADYSLA..W RYMKIEWICZ 

szego. Za to naprawdę źle :zarówno z 
winy autora jak i 1reżysera wypad:li w 
rolach Adama i Maryli Jerzy Walczak 
i Zofiia Perczyńska. Mickiewicz w 
pierwszym akcie ;rozba'Wliony bezitrosko 
młody byczek, a ipotem zasępiony nagle 
i obraiżony irezo11Iuit., w :naJSltępnyich alk­
taoh n1ieustęp1iiwy 1i zacięty w osobistej 
ob11azie sta1tysta, na zim.no zdąża~ący do 
własnych górny.chi celów, rw których 
osiiągnięaiu Maryla raczej by mu pirze­
szkadzała. Natomiast Maryla od począt­
ku do końca, .przez całe trzy akty, pła­
cze i lamentuje przy każdym zetknię­
ciu z Mickiewiczem, przy jednoczesnym 
uporczywym trzymaniu ,się Puttkarrnera, 
co usprawiedliwia w zupełności zdener­
wowanie i dość impeirtynenckie wobec 
nliej „wariactwa" M1ckiewiicza. 

Są dwie epizodyczne sceny, które na 
chwilę przerywają ·tę nieznośną mono­
tonię obu głównych postaci! w ostatrnich 
dwóch aktach: wzriusza•jący moment w 
zalkończen1u Il aktu, kiedy Mickiewicz 
ofiarowuje zachwyconej jego wierszami 
Rozalce, świeżo wydany tom „Ballad 
i romansów" i za:kończellJ!ie rozmowy 
Maryli z Karoliną rz III aktu, kiedy je­
dllla izostawia dla Adama tom Byrona, a 
druga komplet aiepłej bielizny - jako 
dowody swych uczuć. Te dosko111ałe 

Skróty 1sceniczne, pełne wymowy dra­
matycznej, zastępujące długie t:yrady 
charakterystyk słownych Adama, Mairy­
li i KairoLiny, raitują dwa ostatnie akty 
sztuki Maliszewskiego w naszych o­
czach, przywracają częściowo ich 1sce­
niczny sens i pozwalają przeżyć jego 
S:?Jtukę jako jednołiitą, •Choć bairdzo nie­
równomierną, całość. Należyte wyeks­
ponowarrie 1tych dwóch momentów, to 
zasługa zairówno reżysera, jaĄ: i przez 
odpowiednie ich wygranie wykonaw­
czyń ról Rozalki, KowaL~kiej i Maryli. 

Oprawa sceniczna Ewy Soboltowej -
stosowna. 

Surowość tej •recenzji niech U'!Prawie­
dlliwi wzgląd, że jest to sztuka o Mickie­
wiczu, sztuka irocznicowa, a jej auto­
rem je<it doświadczony twórca znaiko­
miitej, rpełnej czaru i subtelnoś-ci, sztuki 
o Ja:nie Kochainows.kim - „Draga do 
C:?Ja:rnolasu". 

MARIAN PIECHAL 

* * * 
Nieszczęścia własne dają nam 
odczuć nieszczęścia cudze. 
Już na czyjś głos: - pomóżcie nam, 
pomóżcie dobrzy ludzie! -
nie kryję się w złoconych dnwia.ch 
świątyni intelektu 
- nie marzę też o iprzyszłych dniach 
bezbłędnych architektur, 
lecz spieszę tam, skąd krzywdy krzyk 
dobywa się na ziemię -
i gwałcę nieraz składni szyk, 
byleby nie być niemym. 

Z.erknęla koso na Plankę. - A prze­
cież Janice starali się jak mogli. Sama 
słyszałam, jak lekarz ze Stopnicy po­
wiadał Kluźnia:kowej, że już wszystko 
stracone, że go nic nJe uratuje, a prze­
cież wysłali go do Kielc. Jakie stara.nie 
tam miał, ilu lekarzy chodziło koło nie­
go, ile mstrzyków wziął, to niikt nie 
zliczy! Żeby chociiaż ludZJte nie gadaJi 
marnych słów!" „Złych języków nie po­
wstrzyma 'Od ,gadania. Na głupotę nie 
ma leku" - powiedz~ał Zastawka, który 
siedział obok Janic.a. „Po .cóż słowa? 

Prawda mówi .za siebie" - rzekł ko­
ścielny, niski, kwadriatowy, ,z wi.elkimi 
wąsami, które już zaczynały siwieć. 

Kościelny lubił i uaniiał w sposób zręcz­
ny formułować •swoje myśli. 

Umilkli wiszyscy, jedząc [powoli chleb 
z kiełbasą. Wachow.a odezwała się zno­
wu z. westchnien.iem: „Piękny miał po­
grzeb!" Zaraz się odezwały potakujące 
głooy: „Za·służył na to". „I stary ksiądz 
zjechał!" „No, bo i Władek narobił się 
koło plebainii, narobił. W:szystko było 
nia jego 1głowie - zaczął wychwalać 

zmarłego Zasta:wk.a. - O wszy.stkiiun 
pamiętał. Ksiądz mógł 1spać spokojnie. 
Ufał mu więcej niż rodzonemu bratu. 
Ja tobie, Władziu, wszystko powierzę 

- powiadał. - Zostawiał mu klucze na­
wet od szaf!". „Piękną mowę wygłosił 
proboszcz!" - stwi.erdził kościelny ki­
wając głową na wszystkie strony w 
podl'liw.ie. - Ale bo Wbadek zasłużył 

sobie na nią!" „Ludzie .zazdrośni - za­
chrypiał dziadek. Michał, Mórego z 
powodu aliskiego wzrostu ma1o co bylo 
widać zza :stołu. - Widzieliście, jak 
Grójczyk się krzywił? Nie mógł zmieść 
tej parady. Sam pochował matkę, j1ak 
ostatnią dzli.adówkę. Nawet pokropku 
nie chciał". „Powinien się .ciiesz;yć -
odparł kościelny. - Ksiądz mówił po 
jego myśli. Ładnie to wykazał o tych 
hrabiach i pułkownikach". „Nie mo­
głam bardzo wyrozumieć - zwierzyŁa 

się aicho ciotkia Wachowa. - Gadani.e 
ma ładne, o WŁadku ;prawdę powie­
dział, ale co z tymi hrabiami?" „To dla 
partyjnych. Nie w1idzieliście ,to Sere­
maka d Grójczylm? Miny mieli, jakby 
ich octem pojono - pouczył kościelny. 

- Ksiądz musi się ni.er:az tak trzepać, 
jak wróbel ina szpagade. Aż żal pa­
trzeć. Chodzi do późnej nocy w swoim 
pokoju i medytuje. Str.ach, co się na­
myśli!" 

Przez ten cały czas Urszula nie bra­
ła udziału w rozmowie. Zaledwie umo­
czyła wargi w kieliszku. W ręku trzy­
mała ten sam kawałek chleba, którym 
ją poczęstowałem na początku. Obecni 
też zdawali się jej nie :zJauważać. Padło 
cza.sami słowo, po którym Urszula 
czerwieniła się, pochylała głowę ni•sko 
- domyślałem się, że musiały ją nur­
tować !przykre myśli. Brat Janica od 
czasu do czasu powtarzał: „Będą tacy, 
co się ucieszą ze śmierci Wł.adka". Ja­
nicowa tylko wzdychała, zaś na twarz 
Urszuli występowały wtedy ceglaste 
plamy. Skorzystała z pierwszej okazji 
i wyszła. 

Dopiero po jej odejśaiu ludziom roz­
wiązały się język.i. Zrozumiałem wre­
szcie oałą moją niezręczność. Okazało 

się, że d?Ji.ewczyna zjawiła .się w Zapo­
licach tego lata, była sama, bo matka 
jej umarła podczas wojny, a siostra 
zginęła w Majdanku. Przyjechała u­
pominać się o gospodarkę. Twierdziła , 

że Janlic nie kupił ziemi, a tylko wy­
dzierżawił i to za liche pieniiądze, że 

matka nie miała prawa rozporządzać 

się gospodarką, gdyż ziemia była za­
pisana na ojca, a nie na nią, że nie by­
ło w tej mierze żadnego t esitamentu, 
co poświadczyć może Izy dor śliwiec, 

który jest jej opiekUll1em. Janice oczy­
wiście nie chcieli słyszeć o podobnej 
niesprawiedliwości i zaipowiedzieLi, że 

nie oddadzą ani jednego ara. Podobno 
Majówna służyła po woj'hie u jakiegoś 

adwokata w Kielcach, który ją po­
uczył, co ma robić i jak się kierować, 
żeby sprawę wygrać. „Słyszeliśmy, że 

już była w sądzie i to na ·krótko przed 
śmier'Cią Władka". Ktoś, zdaje się, że 

bratowa Janica, k•orzystając z chwilo­
wej nieobecności gospodarza, który wy­
szedł do krów, powiedziała: „MajóW!la 
nie przebiera w środkach, aby Janiców 
i 1Kluźniaków puścić z torbami". 
Usłyszawszy to zerwałem się gwał­

townie. - Czyż to możliwe? - zawo­
łałem. Nie miałem wątpliwości, że za­
szło 1Ju jakieś nieporiozumieniie. Znając 
wieś i zawiści ludzhle, domyślałem się, 
że krokami Ur:szuli musiała kierować 
czyjaś ręka, której zależało na tej zwa­
dzie czy też, jak kto woli, na zgubie 
Janiców. O ile zdążyłem się zordenfo­
wać, zjawiłem się w Zapolicach w tej 
chwili, kiedy stosunkj zawikłały się i 
zaogniły do tego •stopnia, że nie można 
już było rozwiązać sporu ina.C3·ej, jak 
drogą sądową . 

Przekonałem się o tym niiedługo, roz-

Dziedzictwo 
. (Dokończenie ze str. 1) 

mawiając z Grójczykiem. Musiałem 

przeJSC przez jego podwórze skracając 
sobie drogę do Zastawk!i, u &tórego 
spodziewałem się zastać Urszulę. Gróoj­
czyk zwalał ostatnią furę ,ziemniaków 
do piwnd"cy. Pomagał mu przy tym chu­
dy wyrostek, tak samo jak i on obda­
rzony dość wydatnym nosem. Grójczyk 
zagarnął kilka razy szuflą po ziemi ,po 
czym rzekł do chłopaka: „Ano, uprząt­
ni,j resztę". Odszedł ze mną na bok, 
usiadł na zwalonym pndu, ·odetchnął. 

Zapytałem o· Ursz.ulę. Skrzywii~ tylko 
warg:i. Rzuciłem się - ·czyżby sądził, 

że ta sprawa nie powinna go obcho­
dzić? Odparł, że ma wiele ważniejszych 
kłopotów. - „Ot, suszą głowę, że spól­
noty nie ma!" „A Janic?" - podipowie­
aual:em. - Nie trzeba z nimi pomówić?" 
„Co? Ja z inimi? Pomówić? - uniósł 

się. - Jakbym miał z nimi gadać, to 
wolę ze swoją kobyłą. Bo co jej po­
wiem, to nikomu nie powtórzy. A tam­
ci? 'Rozniosą zaraz, że partia bierze ich 

Rys. S. Fijalkowski 

stronę. Pi·erony si,arczyste! - zalclął 

niespodziewanie - wadzą się o parę 
morgów, a. mogliby wejść jeden z dru­
gim do sipóldzielni i po wszystkich kłót­
niach". Aha! 'Tu cię boli! 
Przypomniała mi się ciotka Wa.chowa 

ze swoją wieczną obawą, czy aby na 
starość ni,e odbiorą jej d'ożywo•tki i nie 
każą „służyć w kołchozie"; brat Janica, 
którego żona ,ciągnie do spółdzJelni, on 
zaś gwałtownie się opiera; sam Janic 
uwikła.ny w kłopoty, zwady, kłótnie; 

ów śliwiec, opiekun Urszuli, który jej 
jedna1k nie przyjął do S1ieb'ie. 

„Do diabła.! - zawołałem. - Czy nie 
zabierzecie głosu w spm.Wlie tej dziew­
czyny, która przyjechał1a upominać się 
o swoją ziemię?" Uchylił .słę od bezpo­
średniej odipowiedzi. Rz,ekł zawile: „Nie 
moj1a rzecz. Co by to było, gdyby partia 
musiała w każdą kłótnię wchodzić? 

Trzebia by zamienić się w adwokatów 
albo sęd:?Jiów. Poreszcie - jak tym lu­
dziom przetłumaczyć? P.ańskie pieski!" 

Podzielił się ze mną niewiarą, czy 
kiedykolwiek tacy ludzie jak Janic 
ujrzą coś więcej, niż płot swojego pod­
wórka. Stary Janic, ani nieboszczyk 
Władek rue chcieli nawet słyszeć, kie­
dy ich próbował namawiać do spólno­
ty. „Chodzą jak spuchłe wróble i tyl­
ko patrzą w swoje gniazdo". 
Było mi przykro za Władka, którego 

walem „od kolyS1ki", cenilem i wie­
rzyłem, że tacy ludzie jak on, choćby 
nie rozumieli pewnych rzeczy, to po­
tencjalnie są po naszej stronie, ale 
Grójczyk napuszył się, zdecydowanie 
ujemnie osąd2lił całą rodzinę. „Przez 
<lwia dni tylko bębnili, że trzech popów 
będzi,e na pogrzebie. Słyszeliiście, co 
proboszcz piał na cmentarzu?" Wyda­
wało mi się, że znalazłem w Grójczy­
ku upartego, małostkowego człowieka. 

Trudno mi było powiedzieć coś więcej 
na jeg.o temat, gdyż Grójczyka dawniej 
nie znałem, ;przybył do ZapoUc po woj­
nie, ze Skały koło Krakowa. Ożenił się 
u Pietryny, należał do partii, m~ał o­
pinię bojowego - to wszystko. Wyczu­
łem, że lubi dużo .i głośno mówić. 
Próbowałem po•lemizować z nim na 

temat Janiców. Cytowałem Lenina -
o sojuszu z biedniakami. Odpow:iedział 
krótko: „Parobek księży!" Nie chcia­
łem dłużej wzbudzać w sobie żółci z 
powodu jego uporu. Zdecydowałem, że 
pora iść do Zastawki i pożegnałem sfę; 
- odprowadził mnie do furthl, chu­
dy, żylasty, ze ściągniętą twarzą, głową 

zadartą d'O góry. Zadufek! 
Zastawkę pamiętałem dobrze. Miał 

dziesięć hektarów, duży ogród, pasie­
kę. Cieszył się opinią człowieka, który 
potrafi się z kiażdej opresji wywinąć. 
Opowiadano o nim różne facecje . W 
c7Jterdziestym siódmym Zapolice gości­
ły jakiegoś dyrektora z Ministerstwa 
P~olruotwa. Ten to dyrektor vv'}'razjł się 
publicznie, że Polsroa dotąd będzJie Pol­
ską, d01Póki chłop nasz utrzyma s.ię na 
swojej ziemi - „i że nie ma mowy o 
kołchoziach, które są u nas nie do po ... 
myś1enia; co innego w Rosji, na wiel­
kich obsziarach". To przemówienńe zJo­

stało dobrze zapamiętane. Zastawka 
był jednym z tych nielicznych, którzy 
sp1erali się z tym poglądem - Zastaw­
ka nie podważał samego stwierdzeni'a, 
on tylko „wyczuwał pismo nosem". Mó­
wił - wttrącając ulubione słówko „plus 
minus", przy tym często zamiast „s" 
wymykało mu się .sepleniące ,sz" -
„Ten deirektor, plusz minusz, żeby tak 
było, ale nie wiem ... W Rosji, państwo 
ma k?,loszalne zyshl fiszkalne z kołcho­
zów ... 

mało kto wiedZJiał . Dziad kościelny Mi­
chał tłumaczył: „Taki Fikus - mikus, 
ciągnie do siebie, jak sekwestrator". W 
roku 47 chł()IIJi wysłaLi Zastawkę do 
Warszawy. Chodziło o umorzenie dłu­
gów hipotecznych pozostających - o 
ile pamiętam - w związku z przedwo­
jenną parcelacją. Zasta1wka wybrał s.ię 

do Warszawy w najgorszym ubraniu, 
nawet nie sw01im, ale pożyczonym i tak 
potrafił wzruszyć dyrektorów i urzęd­
ników ministers·twa o,pisem nędzy, w 
jakiej żyją chłopi zapoliccy i w ogóle 
na całym przyczółku s.andomierskim, 
że natychmiast wysłano tam komisję 

rzą,dową i długi umorzono. Zastawka 
chwalił się, że 1i „on pł.akał i ~memu 
ministrowi łzy ciurkały po policzku;'. 
Jak oprowadzali chłopi komisję po wsi, 
gdzie ·samochód mógł dojechać, a gdzie 
nie - to osobny rozdział. 

Zastawkowie przyjęli, mnie więcej rniż 
wylewnie. Zaproszono zaraz do środka, 
stary, zażywny gospodarz ;posadził przy 
stole, na którym nie wiadomo kiedy i 
skąd pojawiła się pękata karafka. Za­
stawka oględnie ..żałował Władka. „Cóż 
robić! On był czałym goszpodarzem. Ja­
nicz tylko umiał gadać. Teraz popła­

czą szobie". Wied:?Jiał już, że odwiedz:i­
łem Grójczyka; delikatni.e wypominał, 
że on sam jest dopiero w drugiej ko­
lejności. Wydał o Grójczyku krótki 
osąd: „Do szprawy polityki - mówił -
Grójczyk jest dobry, nie można. ;powie­
dzieć. Winni być zadowoleni z tak~ego 
s.ekretarza, lecz, prawdę powiedzjeć, 

bra'k mu podchodzerua do ludzi. Ni.e 
potrafi tego ... " Przerwał ·i •spojrzał na 
mnie depło, zrobił przy tym taką minę, 
jak.by chciał rzec: „A co? Zgadłem? 

Stary Zastawka rniejedno widzi!" Ale 
nie odpowiedziałem na tę zaczepkę. Na­
lał w kieliszki i przepijając moje zdro­
wie wyjaśniał da1ej tym s,amym tonem, 
że głupio jest mierzyć innych ludzi, nie 
wiedząc, co o nim kto myśli. Ale oo 
ma na sercu, to powie. Grójczyk wyda­
je mu się dobrym człowiekiem. „Choć 
nosza żadztlera i w tego Marksz:ia wie­
rzy, ale ludziom nie szkodzi. Poreszcie, 
szpokojnia wieś jest, ty1e co osta•tnio 
sz tymi Janiczami..." 

Wszystko to było cielmwe i Zastaw­
ka wiedzi·ał, że interesują mnie jego 
wypowiedZJi. Okazywałem mu wiele u­
przejmości., r>0zmowę jednak zwraca­
łem przeważruie do Urszuli. „Fiszkał" 
żywo zaprzeczył, gdy spróbowałem o­
kreślić jego stosunek do dziewczyny. 
„Nie, nie służąca, broń Boże, ale prze­
sieć musi czo robić, żeby .z nudów nie 
umrzeć. Będzie to jadła chleb darmo? 
Gdyby tak chciała, to bym jej nie dlał? 
Szama się rwie do roboty". „No - rze­
kłem - musi tak grać, jak jej każe­
cie. U was jest, nie u si·ebie". „Gdzie 
pan hardy, tam ichleb twardy - niby 
potwierdził :_ 1ale mnie to nie •tyczy. 
U mruie jeszt, tak, przecież mam wyro­
zumienie dla sieroczej szprawy. Nikt 
jej ni1e przyjął, nawet Szliwiec, bo nie 
chcze s:ię kłócić z Janiczami. A mnie ta, 
plusz miinusz, wszystko jedno. Nad gro­
bem stoję. Zapisze mi to kto, dobrze, 
nie zapisze, niech i tak ' będzie". Niedłu­
go zeszło, a usłyszalem: „Czo do Ur­
szuli, to szprawa jeszt kompetentna". 
Tłumaczył dalej pewnym głosem, że 

dziewczyna musi odebrać gospodarkę. 

„Zanim... te ... tego, to jeszcze można 
ładnych parę lat pożyć ze swojej Zlie­
mi". 
Wyszedłem od Fiszkała późnym wie­

czorem. Janic czekał na mnie przy 
furtce; w obejściu przesunęła się cicho 
jak cień ciotka WachCJ1Wa; res:?Jta do­
mowników przemęczona całodziennymi 
wrażeniami, spała już . Cicho było, pu­
sto. Ża1rzył się w ciemności gruby o­
gienek papierosa. Janic mruknął nie 
przestając paLić: „Ksiądz tu był, cze­
kał na was". „O!" - zdziwiłem się. 

„Przyszedł wieczorem, chciał pogadać 

trochę, pocieszyć, ma:rkJotno mu było, 
że was nie zastał... Bardzo żałował ... " 
„I pocieszył?" - zapytałem niedorzecz­
nie. Ogienek rozżarzył się mocniej. Na­
stąpiło milczenie przerywane nieSJpO­
kojnymi ruchami bydła w chlewie. ,.No 
i co? Jak sprawa?" - zapytałem ... Po­
radzić sobie m·us.zę - odparł. - Cięż­

ko będzie, bo para rąk ubyła ... Ale że­
bym diabła do pomocy wezwał, to się 

stąd nie rusze, nie rusze ... " 
Zaprowadził mnie do pokoju, w któ-· 

rym sypiał Władek, wskazał posłanie, 

powiedział cicho: ,.Dobranoc" i poszedł. 
Konflikt jest - myślałem rozbierając 

się - a jakże! Niewątpliwie 'trzeba mi 
śledzić dalej tę hi storię. Ale co? Gdy­
by ktoś żaipytał: „Co słychać w Zapoli­
cach?" Jaką usłysz,ałby odpowiedź? 

Zdarzyło się nieszczęście: Klu~niali:: u­
marł; przyjechała dziewczyna po swo­
ją ziemię - nie doznaje nigdzie pomo­
cy, znajduje w Zastawce-Fi.szkalu swo­
j.ego patrona. Janic zaislklepiony jest w 
swoich tarapatach i siedzi jak pod 
kojcem, wybierając kto lepiej mu się 

przysłuży: ksiądz czy Grójczyk. Ludzie 
chodzą luzem, nie Widzą szerokiego 
świata. Cicho! Wieś Za\I)oli<ce śpii. Po­
snęli zmordowani gospodarze. Zastaw­
ka przeWiI'aca się z boku na bok i jęczy 
z przejedzenia. Urs.:rula chowa mokrą, 
zroszoną łzami twarz w poduszkę. Janic 
pali papierosa i patrzy nieruchomo w 
sufit. Kl.uźniakowa popłakuje przez 
sen. Wachowa zwinęła się w kłębek 

jak dziecko i śni o dawnym gos,podaro­
wandu. A co Grójczyfk, o czym myśli 
Grójczyk? Trzeba poznać bliżej czło­

wieka, ileby wydać o nim sprawiedliwy 
sąd. Towarzyszu Grójczyk - przy­
patrzmy się bliżej Zapolicom, wejdźmy 
między ludzi, poznajmy nasze dzje­
dzictwo - codzienne SiP;ra.wy Majów, 
Janiców, Sliwców. 

TADEUSZ PAPIER 

Od tego czasu przezwano Zastawkę 
„Fis.z.kałem". Co oznaczał ten wyraz, KRONIKA 13 
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Trzydzieści lat poezji*) 

Fot. Dorys 

I I 
! ' 

NAZWISKO Stanisłaiwa Czernika 
1Jmjarzy się kaiżdemu 1kcmsume1I1-
towi poezji z a11.1tentyz:nem, am­

b itnym w siwoicih zaiłożeniaich rr-u.chem 
poetydkim międzywoj e.runego dJwOOzJi.e­
stole c.ia, ruchem, lkltóry zamierzał izor­
galniz01Wać foo1nit ipraeci:~o &kaman- · 
drOtWi i aiwa:nigąrdlzie. Paitooowi, s.tyH­
zatqji i dekilannaitorntwu piel"Wlsizego 
pr.z.eciw1sit.a.1w i aił {rw 1teorii) umiar i praw­
dę przeżyicia rwewinętr.zmego, konice,p­
~jom u ribainis.tyczmyim drugie.go, warto­
ści rurysrt;ymne, 1swod1sik ie, ·nairiodorwe, 
:plemienne. 

Sitanisłaiw Czemik był teoretyikiem 
tego ruchu. WażIDe dedrn.alk w ostai­
tec.znym r .a1chunku .są n.ile teoryjtld i 
nie progr.amy lecz rzeczywiste os.iąg­

nięci a artys.tyczne. 
Poeta debiutowa1ł ·W 1923 r. ZJbiorem 

„Drab ina do ~i3.1zd". W tymże 1923 
r. ina.pisał 11bwór draimaty1mony „D7'ień 
ipnzed żni1Wll:lmif ' „ który pm:eleżalł' d1'ug11e 
laia w bi1111ku iPOety. iNais.tępnie Czer­
nik, z powodów miżej podp~Sia1D.emu 

niiezma1nych, IPO.Pada rw dJługi ~iesięcio- . 
letmi okire& mile.zen.Ja. „Drabina dlo 
gwiazd", która w 1931 roku wema w 
~1kłaid „Poezji" uzysikail:a nagrodę in.a 

kc1ntkur,s '. e 11iteraakim im. Gabrieli Za~ 

po1:;ikiej we Lwowie. Kiry1:.yka mówiła 
o „samor odnym rea•llźm i e" w temartacll 
wiej1;1k i::ih, „o głębokiej łączności z pod­
gleib iem" , o ,1knzepkim wyJamiainiu się 
z ginuśnych pia·chów ;z..iemi", o „n ieoglą­
daniu ~ i~ na n i1kiogo" rw zakvesiie for­
my. W :1kład jury JrnnlklllI'sowego wcho­
d'Z ił isam Karol IrzyikoW1ski. 

Wiersze Sta1D.is1łaJ\va Cze·rnika do ~O­
lku 1939 S1tały pod zmaikie:m wyłączności 
tema1tyk i wiejskiej. Byił;a to ipoezija 
lkradobirazu w iejisikiego, .poezja 1ku1tu 
prowincj i i jej naitUlI'ai1ny-ch a:t.rytbu.tów. 
Z ,problema1tyką społeczmą spotykamy 
się tJu r.zadiko (,,Serutyimenitailiil.om"). 

Czemi,k si ęgaił do poetytk:i baiśni nie 
mairkiując jedniak, Ż€ istoiSudle j 1ą umow­
nie. Bryły rwęgla tęS1kiniły w zimowy 
rwit'lazór do IPU&ty;ch wyigaisiłych pieców, 
błękitna :naifta· więz~ona w cystermach 
tęs1kinila do iehl<opo1k i ~j la1ITI1Pki„ a biała 

sól do ZJtna1rzmięt.yieh, 1S1łodlkawych ziem­
n iaków. Norus.ems. !Pojęty w rr-aimad1 
konwencji ba1śni irnU1sialł .prowadzić do 
fałs.zów a11tyS1tyc11ny1ch, do sztuczmeigo 
huma1D ' zowiaini1a1 śwdiaita flory ,i fal\my. 

") Stanisław Czern i.k „Z tr.zydziestu lat", „Czy­

teln ik" 1955 r. 

W ,,P.r:zyjaŻIDi z ziemią" autor !Pro­
gramowo zamJkmął się w ikręgu reatliów 
żyioia wiejs.kiego i obraiZJU. Materia poe­
tiica1 ltydh wierszy rto ugór, bTwzld>y, rw&z., 
plJug, s tara zap01mniaJna słoma, kartafli­
&ko, bu:rak culkrowy, do lk:tórego aultor 
w rtym czasie wyikazyrw.aa waz.ególne 
predyilek:cde itiP. !l'OOaia. W irepreze.nta~ 
tywtrJ.ym dllai itego akresu wier:szu „Zie­
mia" z.:naoidujemy poetyckie wyzin.amie 
wiairy. Poeta d1JoiaiJ: się utożsamić z 
z i emią, ichciaił ,,rzginąć w odlludlnytrn 
ugorz,e", „w.sit.rzylknąć w źrenicę zie­
loność rami01Dami przylginąć do 
bruJZJd", „drżenie li.Js.tJków wpaldalo IIllU 

w oczy jak s1krzyidełilrn mu1ch", mówił o 
z1iemi ciel!'\I)iącej, Uchwyicili:śmy tu jed­
ną .cechę poeitytki Ozernilka: fiz,jiOlog~crz.­
ne rea1gowa1nle ID.a zj.aiwiSlka. Oczywi­
ście, nie da s i ę 7Jre!kons1truować obrazu 
przeidlwojenmrj wtsi !Pr.zy pomocy !rea­
liów Czernika. Sam autor odloiął s.ię 
obeanie od stairej, falJszywej k01DJcepctjoi 
wsi - •slkazująoe ina za1p01mnienie „Cha­
tę" i! „Bielienie ścilain" - które to W'imlsl2le 
były ild.eoJog;lc:zmą koru&elkwen·cją posltlawy 
artyS<tyiczmej auiterutyisitów. Zachowane rw 
wy:borze wiel1SZ.€ to poerzja prac rol­
nych, szlki.ce ,pejrz.aiżu :prowinicji, o iktó­
raj .s1z;czególinej wamtości był nie1gdiyś 

poElta· przekonany, Ideail.izow.ał trud fi­
zycziny, prug, kosę, poetyzował pszeni­
cę, a 1Da1wet pnzechodrl.iJJ: do mitologiiza­
cj i rprymitywnyah n.airaęc.Wi prodluikcyj1-

nie zarw1size okaizywała się dobrą buso­
lą. WreS<ZJcie kar:zy!Stamie z zagramicy 
pośr·edln ie, „z druigiej ręki". Chy:ba ra'" 
cję miru: K·arrol Irzyilmiw.ski, kiedy pisał 
o tym, że d1a ID.as. roootirzygnięcia arity­
srtyaZJlle .zaipadaiJ:y - w dwud:zies.toleciu 
- za g~anicą. 

S.tainiSlła.w Czermilk wypracował s.obie 
jedlna!k własny srtyl ipoetyaki. SZlUJkał 
go u Czechowiciza, Przybosia, Nonwida, 
M i1akiewiaza, Leśmiaina, niekiedy, ale 
rzadlko, u 'Skaman.d:ry:tów, a ostatnio rw 
poezji lud.owej, co Prtz.Y1Diosłoo pięklny 
w ierisiz „Nie s,pieS1Z się słońce". 

CzeC'hoiwlcz zaiważY1 rw :pierwis:zej fa­
zie ro?JWoju raczej IDa ulclaid.zie, s.zere­
g01Waniu obrazów, ina 1pseud10-rornan­
tyazmynn 1Da1srtroju nie/których wierszy. 
Leśmiatn dał znać o sobie w „Sz;pitail.Ju 
wiśród pus1zczy" i rw „Ball1adzie o me­
naiźce jenieakiiej" w za'krre&i·e wemyf.i­
kaqji i obrarzowania. Przyboś wpłyinąl 
częściowo ina lbudcxwę metafor. 

Z 'bieigiem lalt Oz.enni'k oddailał się ald 
pozycji wy1j1ścirnvych, a·wangairdowyich, 
wy:oofwjąc się do rnmain1yków. Od ro­
malilltylków miewąitpUwie pochodrzii pai­
sja rwy;pQwieclizenia wtszy:silikieg.o do 
końca przechodizą.ca cza1sarni w wielo­
slcxwie. Teoria 1Prrzernilic:z..eń Norwida 
nie .dlcitaT'la do tej poez}i, chociaż Nor­
wida słyicihać itu niekiedy, 

1Dy.ch ws.i Olen z.aibieg szczególnie uwy- „Legenda .zdraldzrunego w;oj1silrn" to j1uiż 
d.a1t1ni! iS.ię w •wleriSil<u ,,Jan i An:drzej" ze Ca1liko1W1ita rezygna1aja rz; !koncesji po­
zbioru „Sieidem nocy"). Uja:wmia się sfa1W.airugairdowych ina orz·ecz ramalThty­
w.teidy wyraźnie mitolQgkzlily charnk- ków„ Jest 1lo jlalkby eseruc;.ila1 Milak.'iiew:i.cZJa. 
ter n ieMórych rekrwizytów byt1awainiia W ·WersyfiJka!C'ji, stosowaniu ,pei]tnych. 
w li ~j 1:;iki~o, IllP. waru, ikitóry jesit tak ryimów, rówinież graJma:tyiczmy1clhi, :staw­
dalece odreaihniony, że jest czymś wię- niatwie faik: 1reiprezentaftytw1nym dila ,,Pai­
cej n:ż symJbolem, jes1t mieled.wlie p1a- na Taideiusza"! (np, eipiltelt ,1ostar!!ni"), rw 
bońs1ką ideą wozu. Gdy:byśmy S1Zulk:ai!.i obraiwwam.illl (aipostirofa do diraew), rw 
mi etl<:ki ego odlpowiiednika poezji praic budcxwie rzidlań i i1ch szeregowa!Ili'u, Na~ 
rol'n.Y'ah, 1!10 prnwd.qpadkJ:bn.ie trZielba by wiąZJUjąca .niby świia1domie do ,,Redruty 
.się~ną<: dio MieczY1S1ława Brauna „Rze- 011diona", gubi saimodzie1ność w tyim 
miosd:" i, „Przemyro-ów'', z rtym :z.aJSltI1Ze- ma•riaJżu z :romą.d:klll. Prtz.Y1Pomiin,a. 'SIW'Olją 
żeniem, że wiemsize Czer.n.ilka są 7lnacz- k.o1noeipaj:ą iparodi:ia:zy iMiidkiilewliJcza pióra 
nie aanlbl!t11ie'j1Size ·i IPO IPr'OSitu l~size. Tadeusza Hollendra. 

Laita WOjlily i przyimusowej tuł.acziki Stalrus<ła!w Cwnnik oest }edinak poetą 
w.niosły pewne urozmaicenie te:maityc.z- z wlłamą :nlez.aipożyczQIDą wyobramią. 
ne i roZJbiły qplotki dotychozasowej Tyl:ko, że IDlierarz. 11Jru.dino si1ę na nią ZJ~­
poetyki. Ciekawe osiągnięcia z tyieh lait dz:ć. Dlaczego IDJP. !POeta na.zyiwai łlzy 
to „Li·sty z okrętu", „Nii.e miesZkam .tJu „skrQplonymi mieczami", :Jrnsik iżidł'nier­
wcaile", fraignnen.ty „Cykad wśród s.ki „płazem, !który slę rwyląigł w fu­
Uedlll", „Szipilta1l wśród pusmczy" i „Sko- raiżerce", a w jedmynn wierszu los Slta­
wronek [!,a SahaJI'IZe". Ten ositaitni wierisz ~e ~ię tlwilaj1nio za.jąicem, ~s.ięży1cem i r.ze-
jesit i1niteresit11jąicym diokuanentem ikon- ą · 
ty.niua_raji roma:n.tyików a ziwłaszcza Słio- Czyite11nika o kłQP<Xty pr.zypra1Wiają 
waak1ego, chyiba perylfjraizy rw nodzadu: ,;mySl, 

żółlw br . k'ł" w ' . Poez.ja przeżyć emi1giracyjnych tema:-. rw ·o oaie o „ .. ynilka to me 
tyki 'W1ielj1skiej ma qgół nie dotyik.a, Nie tyiJ.e ~ odl~y;~h aJOOCJ'~ctJ 1~, bo te mog~ 
jesrt lto :poezija -z.agaJdnienioiwa, chocila:i: tra;m,e rw_ mowym sw1e~le pOikarz.ac 
niekierly :pajarwiają się próby ~efleksji ob~~kt 1POroW1Dywainy, ale Jest ito trud­
fl.lozofli='~ah J'alk inn w Lesie od- .nosc lk.omk:retyiza1c:ji, bo .przecież pery-

; · ' • .,.,. " fraza 11: Sit"""i · · · "- kr w:rotu", g,drzi·e JPOeta zaltrzyimud.ą,c 1S1ię t . a ze."'.'" aJJąK:.1POJę~1e„rz; ""om e-
naJd. ltragicZJnym 'WI'TZeśn tern zesitarwia "eun w zdefm1owaineJ syibuaic..i 1 wywciłu­
°kJlę,ikę liu.d:zii z dbojęitmością przyu:-ody. J~ rw mais obraiz ipoe'tyiaki tbud:zący 151Pr.ze-

c1w, 
StanilSiłatw Czerinilk - teoreitylk podr­

ikreiślaił, że r1odorw•ód al\.lltentyzmu jest 
całlklO!Wicie S1W10j1ski i że jes.t to ichylba 
1Pierw192y w Po1s.ce iltierum.ek poetyidki 
„wyJpriodulk;ow.atny w Ikra.jiu". W ,peris.­
peMywie trzydziestu lat widać, jak 'Ilie­
be:z.pieczny bylł: iPOS<tu1art ,,j.edyiności 
ujęć forma.1nych", j1ak peł.na zasadzek 
byil:a ik01DcepQja odcięcia się od wisrzel­
ki ch 1W1ZJorów rz;~aini!c.zJD\}'ich. Ja1kie by­
ły lkonSieikiwenicje !taj ;p01srtawy? 

:Pnzemiesizan·ie Sltyilów i zdanie ,się 
na WJ:ais.ną i1nitui.Jcję airtyisrt;yazną, któira 

Wiersze powoij.einin.e są tZJnJa.ICIZIJ.ie OO­
,gaJ1isize o diaświadiazenia idoowe caił:ej 
poezji 1w®óbaze&nej. DI1o,gę do nicih od­
naj dywa•l' Czernik rw .sit.Y11izowa!niu na. 
pieśni ludowe i rw dla.1€1ko idąicyich 
upros1z:czemia1ch frazy. Jed1Doaześnie zaJŚ 
odżyiwaaą rw ni·ch da1W1De k01Dcepcje te­
matyczne (,,Zi€11111nialki"), 

Wydaje mi oSię, że ZlWYICię&twa aJI'lty­
sity.cz.rie Stanislarwa Czern'ilka, mimo wy­
sulD!ętych tu zastrzeżeń, są ·bezsporne. 

.JERZY WALENCZYK 

A ND RZEJ CWOJU Z IŃSKI 1których polkony.wanie uczy i podnosi 
!POziom zesl[>Ołu. 

CZY St USZNA DROGA? 
Na progu nowego roklu pracy ama­

to1·skicli zesopołów \artystycznych 
nie od rzeczy 'będzi€ !Pomówić 

o osiągnięciach, a także ibtiakaoh po­
.przedniego sezonu. Interesować na:s bę­
dzie przede wszystkim sprawa muzyki 
- jednego z ważniejszych elementów 
twóricwści zespołów .amatorskich. Do­
świadczenia mi.ni.an.ego sez001u dostar­
cziają w tym w.zględzie ciekawyich uwag 
i uprawniają do ogólnych wnioSków. 

Konlkurs Amatorskich Zespołów Ar­
tystycznych ogloswny przez Minister­
stwo Kuiltuiry i Sztuki przebiegał w as­
pekcie „podsUlnlOwania dorobkiu dzie­
sięciolecia", i ito ipod względem reper­
tuaru, jak t .wyk01Dawstrw:a. Mogłoby 

się wydawać, ż.e będzie to impreza, w 
której ujawnią •się dążenia zawodow­
ców i amatorów zmierzającyeoh do u­
powszechnienia dobrej mucyki współ­
czesnej i s.popularyzowania jej wszędzie 
tam, gdzie były opory rw jej przyjmo­
waniu. 

Eliminacje wojewódzkie wyikaza'ly, w 
stoounku do lat ubiegłych olbrzymi 
wzrost poziomu W.Ylkonania, ujawniły 
jednak wiele błędów w doborze reper­
tuaru, a 'także niezrorzrumienie iistotnego 
celu pracy .w zespołach arnat0irskich. 

Przede wszy&tkim rzucało się rw oczy 
'lx:>, co już podikre.ślal M. Orlicz przy 
omawianiu ze.sipołów amatorskich 
(„K;roin.ika" nr 3), a mianowicie: 1nasta­
wienie zes,polów wyłącznie na uczest­
nictwo w konkursie, na :zdobycie na­
grody - i ito koniecznte !Pierwszej -
o.raz wyjazd .na eliminaąje centralne. 
Nie wszystkie zespoły zrozumiały, że 
cnajwaźniej:szym ich zadaniem jest za-
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interesorwanie S2ltuką jak n.ajszerszych 
rzesz społeczeństwa, zwłaszcza 'tam, 
gldlzJie . zesipoly .rzawodowe, 01graniczone 
ilościowo - nie nrogą tego czy.nić. 

Tygodnik „Stolica" przytoc.zy.J: w 
swoim czasie - w zwiazJku z Festiwa­
lem Muzyki Polski·ej __..: słowa llrompo­

. zytora Zy.gmuinta Mydelsbego rwyglo­
szone na Rad.zie Kultury i S11tuki, jesz­
cze w r. 1953: ,,Festirwal w kraju, w 
którym alD.i się nie gra, a:Di śpiewa, lub 
w którym słuc-ha się w najlepszym wy­
padku ·slabycli lUlb nieudolnie n,aigranych 
wiązanełkj, madaw!aITTyich iprzez hałaśli­
we i zachryipnięte głośniki,' taki festi­
wal będzie tyllk:o czymś na ;paka'.Z." 

,zdawać 'by się mogla, że ta suroiwa 
ocena obecnie, gdy do konkursu ama­
torskich .zespołów anrtystyCZIDY'C'h stanę­
ły dziesiątki· tysięcy zeSjpolów, jest już 
·nieaktualna i IDie ocliporwiada i.stdtnemu 
stanowi rrec.zy. 

A jednak„. I tutaj spójflZlll1y na mu­
zyczny repeI'tuar zes{l)Olów biorących 

udzia,ł rw kOIDkursie! Nieczęsto mieliśmy 
moŻIDość spotikania się z takim doborem 
utworiów muizyCZJnych, kltóry \vyika.zy­
wal'by na ambitne próby polkaza.nia 
czegoś no;wego i który by nie powtarzał 
s·zla:ków urtairtych jurż pTZ€'Z dziesiątki 
zespołów. Niedużo było ze51Połów, które 
próbowałyby znaleźć własną linię re­
JPe<ntuaroiwą, nie 1będącą )1.aśladownic-o\ 
twem Maziowsza lulb tradycji Związków 
śpiewac.zyicih. 

A przecież ze.5il)OJy miiaJy całkowitą 
swobodę W}"bo<ru. utworów muzyC2lllych, 
i w :tej sytuacji pójście po łi.nii naj­
mniejszego oporu, opracowywanie czę­
stokroć pieśnii uDJisooo (w :wyipadkiu z-e­
spolów chóralnych), lub o łatwym u­
!kla~ie dwu i trzy głosowym, nie sta­
wia'l:o ,pnzed zespołem tych itru.dnoścl, 

Niektórzy .iinstruktorzy starali się o­
Sif!!gnąć laitwość w nawiązyiwaniru kon­
taktu .z pulbliiicznością - azęstlJo lbaird~o 
niewybredną - woorując się na zna­
nym repertuarze „Mazowsza". Pieśni 
te, kitórymi publiczność kar.rni.Olna jest 
przy /wszystkich mooliiwyc.h okazjach 
nie mogą sipelnić postu'latu upo'Wlszech­
n iania muzyki rw szerszym zaikresie. 
Tym bardzli·ej, że w •wy\konaniu amato­
rów !brzmią Z;naC7Jnie słabiej nilŻ wów­
czas, gdy śpiewa je zespół macierzysty . 

W ozasie eliminacji słyszeliśmy dzie­
siątki rr-.azy .śpie'Wlalile: SygietyńSik:iego ,,Ej 
przeleciał 1Ptasz•ek", „Uikodhany !kraj", 
KieS'ewettera „Biały go'ląlb" ·i'tlP. itp. 
iNa.tomiast ~Y 1kompozytorzy warto­
ściowyoh utworowi PłJ,óraTuzy-ch,1 jak: 

Wiechowicz, Silkorski, P.rosrnak, Pacior­
kiewicz, Jurdziński, Dziewulska, nie 
byli reprezentowain:i prarwie żadnym 
utworem. Na ipailcacll mo!Żina ipoliC'Zyć 
te ziespoly, Jdóre am'bitnie polkusiły się 
na sięgnięcie do tego r€:I)ertua.ru. A 

.przecież nie można się rt1u tłumaczyć 
brakiem ma.teria'lów mutowych, gdyż 
setfki tysięcy egrem.plarzy zalegają pół­
ki Domu Książki. 

Oczyrwilicie, żie brak za:wodowego ze­
spoJu chóralnego ll')a terenie wojewódz­
twiai łódzkiego - musiał się niekorzyst­
nie od/bić w pewtn.ej mierze i na tym 
odcinku. Zespoły nie miały ·bowiem 
okazji do zapozn,an.ia. się z twórczością 
wyżej wymienionych kompozytorów. 
T r zeba także przyznać, że ibrak jakiejś 
generameo linii ,posil;ępowania, niespre­
cyzowa1Die - jakimi ikry1:eriar,p.i powo­
dować się będrzie sąd kontkul"sowy 
![l'Olgłębiał 1niejednokrotniie faikt owego 
nies=ęśli1Wego doboru ~rtuaru mu­
zyczne.go. Musiało to spowodować nle­
poro2JUITTlilan1i:e 1 n:ie{PotrllJeibne: iroz.'Ż.iale­
nie. Tego trzeba bylo w pierwszym 
rzędzie unikać na przyse..l:ość. Niemniej 
wszystilde ite fakty nie usprawiedliwia­
ją dominującego w pracy zespołów zja-

JERZY KWIATKOWSKI 

Opowiadania geollletryczne 
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Rys. J. Zaruba 

KSIĄZKA *) Kijowskiego !Ilapisana 
została w sposób geometryczny. 
Geiometr.i.a w l'iitematuTZe emaczy 

'konsekwencja·, osiZC.zędność, syme­
tria, poglądowość. To rzadkość w książ_ 
kach debiutantów. 

Z bóstw pisarskich Kijowski wybrał 
sobie Ananke - konieczność. Już wie­
my, dlaczego tak często - niekiedy 
niesłusznie - dowodził w swych recen­
zjach, że taka a taka sytuacja, w takiej 
a takiej książce jest wymienna, że sens 
jakiegoś opowiadania nie zmieni się, 
jeśli w miejsce konfliktu między kula­
ki€m a biednia1kiem, :pod:stawfany kon­
flikt między królem Janem III Sobie­
skim a jego żoną Marysieńką. „ 

Pierwszym założeniem tomu jest am­
bicja przekonania czytelnika, że cokol­
wiek w tych opowiadaniach dzieje się 
- musi się dziać tak a nie inaczej. 
Jest to, oczywiście, dyscyplina kompo­
zycyjna, in/ie - światqpoglądowia.. Ki­
jowski nie jest faitaliostą, jest :po 1prostu 
dobrym pisarzem. 

Geometryzm tych opowiadań najsil­
niej rysuje się w jedynym tu opowia­
dan~u .... giartlunikowo-oo:tycyczm.yim: w „T()l­
w.a.rzy.szu IDiiail.ektyku" - lk!pi'n:i.el z ipia!r­
tyj nego schematysty, nie znającego na­
wet nazwy wsi, której problemy roz­
strzyga rz; niezachwianą pewnością. Nie­
wątpliwie satyra daje pisarzowi prawo 
do groteskowego schematu - sprawą 
subiektywnego odczucia jest odpowiedź 
na pytanie, czy ta kukiełka nie tańczy 
zbyt regularnie. Po pierwszej lekturze 
noweli jej konstrukcja wydala się niżej 
podpisanemu zbyt natarczywa. W 
książce wrażenie to ustępuje, a kon­
strukcja - stanowiąc szkielet znf!ko­
mitej satyry - nie przestaje reprezen­
tować geometrycznej figury opartej na 
symetrii podwójnych przeciwieństw 
(pogodzonych w przemówieniu Gębor­

ka, skłóconych w wywodach bohatera), 
zamkniętej nieuchronnie wyprowadzo­
ną z tekstu pointą - kompromitacją 

mówcy, który eapomnial, o czym móó\vi. 
Kompromitacją niespełnioną, potencjo­
nalną. (Nikt przecież nie domyślił się 
:igrno:11a1Do0ji To;wiarey-.szrai D.iJallek1yka). 
Warto z;a,pamiętać to poczucie umiaru 
u młodego pisarza. 

Szkieletu widocznego w tym stopniu, 
co rw ",T01Walrzyis.zu Diail€ikityk!U" 1azyite!l­
nik nie spotka już w -in:nych QPOwia­
daniach. Na przeciwnym biegunie znaj­
duje się „Niebo", długie, na powieść za­
krawające opowiadanie, solidnie obroś­
nięte w pisarskie mięso - paralela lo­
sów dwu młodziutkich, wiejskich bied­
niaków. 

*) Andrzej Kijowski „Diabeł, 

t::hłop", Wyd. Lit. 1955 r. 
anioł 

wis ka: nieambitnego, wtórnego trakto­
wania elementu muzyczne.go. 

Oc.zywiście, że nie wszędzie :zdia·rzaly 
·Się takie pomyłki, talk jak. i· n'ie wszyst-
1kie zespoły wezygrnOIWały 1Z ciekarwego, 
choć nieraz itrudnego .repertuaru, i zda­
je się dobrze na tym wyszły. 
Widzieliśmy takie zespoły. które wy­

choldziły ize sołu.siznego zakirżenia'. „nie ma 
spekita.klu 1Pra:wdiziiw'ie ar.tystycznego, 
jeśli nie wszystJkie c.zltcxny zeB!PQłu lbędą 
na równi precyzyj!Me i troskliwie opra­
cowane". J·eśli choidzi o !Zespoły pieśni 
i ta.ńca, oto do takicih IIlialeźały prz;ede 
wszystkim: międzyspóldizie1czy Zespól 
Zieimi Piotrikorwskiej, !który poroży! 
ogroffilDy nacisk na dolbór i od,powied­
n1~e przygio\towia1Die pa:ritilt mJUJZyC2lllycih, 
ta'k w 10lr'kili:Sltlrze, dialk il cihórae. 

Dalej z zespołów 1Pieśni i tańca duży 
nacisk na stronę muzyczną ;położyły 2 
2lespoly z Lo·wicza: ,.Ło;wiclld zeS/Pół pie­
śni tańca", oraz „Sztuka Łorwicka", a z 
:pionu szkolnego S21kola Podstawowa 
nr 1 w Zduńskiej Woli, Tecłmikum 
Rolnicze w Bliidku. 

Niesitety, były to na ogó1 dość nie­
lk=e wyjątki, boWiem większość ze­
społów - !71WłiasZC"Za tanecznych wychb-­
dziła z założenia , że muzyka jest ele­
mentem całki.em ubocznym, że o ile 
o stroje należy dbać z c<Mym !Pietyzmem, 
to podkład mueyC2lily można traktować 
całkiem po an.acoozemu, C'Zę'SifJo w spo­
sób ·przypadkowy. 7.idarzały się takie 
wy1ipadki, jaik dopożyczenie do doskona­
łego slkądoinąd :zespołu tanecz.:nego dwu 
akordeonów grających tę samą Wl!praw­
dzie meloid'ię - ałe w dwu różnych 
tonacjach„. 

Oczy.wiście, niełatwo pr.zycliodzi ze­
społom zrloby-ciie takileh inStrwneintów, 
jakiclh instruktor chciałby użyć; częsito 
wykonawcy, jakimi się dy5tP0iiluje, są nie 
na .poziomie, ale co dobrego ,pr.zychodizi 
laitwo? Na .pewno, żadnemu zespołowi 
zdobycie instrumentów, czy !kostiumów, 
nie przys:z.'lo bez trudności. 

Jeśli. chodzi o rzespoły .instrumental-

,,iNiebo" J11aidobibnle.i ,przypomina o 
tym, że książka Kijowskiego jest jed­
nak debiutem. A to przecież utwór 
o partiach naprawdę odkrywczych. Rea­
listyczny przekrój przez niejedno z naj­
ważniejszych środowisk Polski dwu­
dziestolecia. Odp()WsZJednienie, zadepta­
nego przez .schematystów, ikapiltalnego 
problemu rozwarstwienia wsi. Odpo­
wszednienie idące słuszną drogą od­
wrotu od supertypowości. Opowiadanie 
w którym kulak jest budzącym litość 
wariatem, a jego wyzyskiwany parobek 
wzorem w ierniego sługi, w lkt6rym sta­
tystyczna typowość zostaje ujęta w for­
mę końcowej - sugestii. 

O debiutowym charakterze „Nieba" 
decyduje jego pisarski oportunizm: łat­
wizny pewrnych konwencji, na które 
aubor daje się nabrać, !ł:za;wa, jakby nie 
przeżyta, na.n()IWO„ 1Jraged!ila •s:uchoitniczej 
córeczki beZJrobotnego, naiwnie polakie­
rowany wizerunek całego środowiska 
bezrobotnych, banalnie sformułowane 
dziewczyńskie marzenie Anieli, prze­
sadnie michalkowaty Adam, zbyt łatwo 
odnajdujący swój klasowy drogowskaz. 
Tę poetykę pisarz komplikuje w dwu 

opowiadaniach: „Fali" i „Diable, aniele 
i chłopie" w sposób zasługujący na 
uwagę. 

To sprawa podwójnego znaczenia 
tych opowiadań. „Fala" jest 1~0 re­
gularnie zbudowanym, bardzo interesu­
jącym psychologicznie o.p<Ywiadarniem o 
obszarniku. O obszarniku z komple­
ksem. Rodzice rozstrzelani przez mach­
nowców, uniwersyteckie ciągoty lewi­
cowe, wzór sąsiada - wyznawcy stra­
ceńczej konsekwencji konserwatywnej 
- czynniki te z matematyczną ścisło­
ścią wyznaczają paradoksalną decyzję 
bohatera: opuszczenie majątku przed 
nadejściem wojsk radzieckich i pol­
skich, przed nadejściem rewolucji. 
Opuszczenie majątku, dworu, ziem.i -
to byłoby zrozumiale. Ale także opu­
szczenie dobytku ruchomego: mebli, 
porcelany, sreber. Ten 1Diespodziewany, 
tajemniczy, nacrny wyij1azd jest nie 1ylko 
świetną pointą opowiadania o Czesła­
wie Horodeckim. Jest także, jest przede 
wszystkim syntezą klasy - już skoń­
czonej, już wlaś·ciiwie 1Di€agresywnej. 
Wypadek indywidualnie nietypowy zy­
skuje walor typowości w sensie symbo­
licznym. Jest to podwójna korzyść ar­
tystyczna. A rozrachunek przeprowa­
dzony przy udziale maksimum obiekty­
wizacji staje się tym bardziej druzgo­
cący. 

Podobne w wyrazie, lecz bardziej 
skomplikowane, popds majsterstwa 
kompozycyjnego, to „Diabeł, anioł. i 
chłop". Tu Kijowski wybrał alegorię, 
ni.e zawahał się pr.zed pozorami łopa­
tologii. Mogłoby się wydawać, że 1sta­
je przed C'Zytelinik:iem i mówi: - Wi.­
dzisz, młody przyjacielu, bogacz n.a wsi, 
to tak jak diabeł. żebyś to sobie zapa­
miętał. - Lecz Iw wuja Dilabla włożo­
no tak indywidualny oi niewymyślony 
mechani.zm psychiczny, że jego klaso­
wa :rola staje czytelnik.owi .przed ocza­
mi dopiero .ex post. &prawy uwarunko­
wania społecz:nego kom:plilkuje tu pro­
blematyka moralna: nadzwyczaj dy­
skretnie ukazany dylemat, przed któ­
rym staje „chłop" - Szymon Chmura: 
szczęście mał:ż;eńskie - spadek po bo­
gatym wuju. Szymon Chmura wybiera 
spadek i zostaje ukarany śmiercią żo­
ny. 
Zaczęliśmy od geometrii. Wypada na 

niej Skiończyć. świetne opanowanie 
(DoikJończenie na •sir. 8) 

ne - to i tutaj' zrlarzaly się 'Ilieporo­
zum1e1Dia ;repertuarowe. 
Dużym błędem było opracowywanie 

na wJel:ki.e orkies1ry akordeonowe 
łatwych i ogra1Dydh już ma wszystkie 
strony ,,kaiwałlków" i to lll.Ilisono. Ta 
maniera unisonowości (.częste nailcle.da­
ni.e na akordleO!ny - inl$brumentów dę­
tych, :piórlk:()IW'yclh, smylCIZklowych wmyśl 
'Z/alsa1dy: .byilediuoo) s~lllJal lbytl:a/pr7.e­
de wiscylSltkiim w~iach sizJkol1D.yC'h. Są 
to zespoły mlode, o mniej wyr01bionych 
,.wilrtuozach" i może nie miałbym do 
nich o to sizczególnej pretensji - gdy­
by rnie inne, W\Pl"aiwdzie niielJiczne, 'któ­
re jedinak. .poitra.flily doprowadzić do 
w z bo ga.oenia ha.mlOlflii, do . 1k'ilk.ugloso­
w€go traktorwania pokazanyclh instru­
mentów. 
Zdarzały się zespoły - (np. Orkie­

stra Symfonliczna WZSP z Radomska), 
które potrafiły zaimjponolWa.ć, a ro naj­
ważniejsze .pokazać n1e itylko w najlep­
szym św'ietl-e naszą odibwórcizość ama­
torską, ale i -z.aprezentować dbro~k 
polskich kompozytorów. Poprzez poka­
zanie d01brej, nowed muzytki, 1Zibliżają 
0'.11.e słuchacza do sal konoeritowych, 
uczą go korzystania z tego oo nowe, cihoć­
.by to bylo w pierwszej chwili trudne 
do przyjęcia. Jeśló. rw przyszłości w'ięcej 
zespolów pójdzie ltą drogą - nie trzeba 
będzie się oibawi.ać, a.y alby tr2JeCi z ko­
lei Fesit'iiwal Muizyki IPoillskiej, odlbędzie 
się przy zapeŁniO'Iliych salach koncerto­
wych. Dluga do rtego droga, ale jeśli 
:nie chcemy, iby słowa „uipowszechnie­
.nie muzyki" były jediynie sloganem., 
trzeba walczyć o to, by „muzyikawanie" 
nie tyliko obejm01Wało. jalk najWilękoSzą 
ilość zespołów, ale 1Przede wszystkim. 
by zespoły s-rukaly nowych, własnych 
dróg, by nie szły IPO linii najmniejsrze­
go QParu, lby 1s•ięigafy !PIO iaor.ari: t1o lll'QIWY, 

kształcący ic!h i odbiorcę irepertll.1ar, a 
.pr:nede wszystfkim, by .pamiętały, że 
:zdobycie 1I1.aigrody ;w elimi:nacjach nie 
jest najwyższym oelern, 

ANDRZE.J CWOJDZmSKI 



Opinie i lalttq, 
o 

Z irat"ji swojej ;praK:y odwiede.Nem 
niedawno jedlilą rz. oJ:ódZJkic.h ,s:zJkól:. 
Ro'llmaiwialjąc rz. lkierowtnikiem u. 

sły.szalłem IIla®le - ~hóra'lny śpieiw. 

„Qjloiec" sz.ik,oły :poilnformował 1n1nie, że 

o'dibywa się Wll'al.5inie łelkcja śiPiawu. 

GdLZ.ieś 'Za ścialilą fWll'Zes.zJczalła dziatwa 
sta['e, 1legiooro.we :piosenlki: „O mój roz­
mairyITTie", !która iprzeSIZl:a w drz.iarr-:Ską 

,,lkadrrówikę". Naist@ni1e reperluair rpo­

sizerzylł ·się o „Wojenkę" i „Jedrzie, je­
dzie na lkaiszJta.nce". IW caiłaj sytuacj'i, 
bar'dz,o d:Jai mnie niles.podzierwamej„ l!Jo 
było ipociesizadą.ae, że saITTacyjna piosen­
ka iwyikona1I1ai była ISltraSllJliwie źJe, inie­
udo1Jnle, fałls.z.ywie. 

Dyirekltor zlbi1adil: jalk sc1aina, rwyce­
drz. i:ł pod adTeoom nauiczydela: „,sitary 
cymball:", iprólbował naS1tępnie to nieoo­
d:z ~e:nme zjaiwi·sikio WYrlihlmaiazyć. 

Bo 1Pie'I'WISIZe, ów II1alt.l.CZyciel dest nie­
iPewlnY itl_,eoilogiCZ111ie, dlaitego nie IP-0-
wierza IIIll1..l 1S'ię pawa!Żni:eij 1S1Zyc:h iprzedi­
mtotówi, ityi1ko ·śpiletw. W tym miejisoo 
d!ośw~adcrony dyrekitor u,!?)ry:zJ się rw ję­
zyk i ipoczął rwyjaśniać, iże pedagodrz.y rw 
zalkresie śpi€lWIU 7maljdują 1się wi isyttua. 
tji... żU:braw. Wyimiera[ją, tylilro racjo­
nallna hod!owlla może ten gaitUi!lek :nau-
czyiciela Ulfattować. · 

Długo myślaiłem. rpotem i11ald talk ZWaJ­

nymi „pr;ziedmioitami airct;ylsty;cZI11yrni" w 
&Zlkdle, kih r:olą :w rwyahowaniu mllo­
dzieży. No, isrtJotlnie, Jest źle ze śpie­
wem. Naiuc.zyde1i w tym ·zakresie 
kSIZ!tatkl się, e<ch... C10 ja mówię, nie 
k,s.ztahoi się ;praiwi!e <Woaile. Spiew jesit 
prtzeldtmiotenn, !PfZY<l!:zielamym po1001i­
stom,, d:izyk-Olm, !komu chcecie, ka1żdemJU, 

komu braikuje kiiliku godlZin do uzyS1ka­
nia1 petlinegio eta.tu IW 1S2lkole. Jesit '1x> 
przedimiat d:zlwn1e pogardzany. 

iPr.zyipcxmilnają mi się, w związJku z 
tym, ostarbnie kicmferenicje sieripni~. 

Tu-zez diwa dinr nie Sitartcrz.ylo czasu, a:by 
pomówić o 1Sil.ikolinych, maiło ważnych, 

„mkhał:kac:h" - śpiewie i robotach 

, . . 
moi rozmarynie ... 
ręczinyich. „Ustiawila.cze" 'i „iidoollodzy" 
za;jęii piemwsizy drz.ień idbrad, d:r:ugi -
watimiejis.ze prrz.ednni<oty naUJCzania. Kie­
dy mój ~itary, poczcirwy, ~nainy ze 
szkolnyich Jalt, lkieruw111~k seikcj i śiPieW'l.l 

i muzyiki zalbrał ina 'S/Zarym lkoirou głos 
- sala porlśmiew;alła się. A IPI",zedeż 

mówill ,o sprawach wcale 1I1ieiwesoilych. 
Wslkarzywał l!lai dlotJk:fovy ibralk ®eQ.iiarli­
s.tów rw szkola1ch ,s1Jwierdrz.il \PTZernża­
jąioo rrnałą licrz.lbę' ~diziin Ś!Piewu w ;po­
=.ególnyich !klasach, .zwł.ais.zczai zaś IW 

zaikład1a1ch lk!Sllltalbcenia· naiuczycietli - ~i­

cea'c'h !Pedai~giczmyidh. Doma,gał .silę wy­
daiwaJilia .cza:sQPi.sma ,;Muzyka i śpiew 
w 1srzlkoile", ;rrz.eczy ,g'łębolko •słusznej, a 
przecież ogó1inai wes.o~ość wca!le .nie 
mail.ał.a. 

ClJU'łem, że się 1awrtwienię. K iedy 20 
lat itemu :prrz.y:l'Z:edilem dio gil:ninaizjum, 
j alko trzyna.JS>tooetm i „śiwls:ziczY1Paiła", nie 
sipodz iewaiłem 1&ię, iże ten s.tarSlby .czło­

wielk talk lbard.?..o zajpaili mni e do :pieśni. 
Jeżel i 'dz iś r:zmam jes·wze trochę :teoiri1 

muzyki , 1.li!niem rz.aLśipiewać w chórze i 
gram 1coś niecoś !Ila ,sik;r,zY1Pcach - za;w­
dzięczaim to SJZJlrole. 

Sonuitna Jto dlqpralW'dy 1siprarwa. Lartem 
jechabe.m „Dianą" ·z Międrz.yzdrodórw do 
Szcze cina. !Na isali dlalillciln!gowej śpiewa-
1: Czesi. Nie był 'to prze<::ież żaden zor­
gani"Zoiwany zeS1pół, ai jedlnaik śiPiaw 
br11miaił ·21godinie,, .czYISl1Jo, 'lillelodyjnie, 
ja1k u 1przeidi.'!ltaiw~cieli !Ilarodu, który 
żyije murz.yką na oo dzień. A u nas, 1!1a 
tej samaj „Dialilie", w dioma,ch wc:z.also­
wych i pr'ZY ·irrmych ·akazja,ch? Nie­
śmiertelna „SZJła dzleweczJka do laiSJecz­
kai", a iPO :wódlce. „W1szy,sitlkie ryiblki śiPią 
w jez1orze", „Czerwany pa.s", ail:bo 
,.,GóraiLu, crz.y oi' nie :żJail". Ni1K.t za114wycrz.a>j 
drugiej zw:ratlki 1I1ie =a, śpiew ['.ozłaizi 

się ·z 111eguły ipo 1Piews.zej. 

N ie ipowinnyi nais łudtzić niewą~iwe 
'&UJkce&y ,,,Mazowisiza", „Sląsika" i in­
nyoh zes1połów. IPokazudą ·OIIle tylko m10-
żliwo:ści w zalkres.ie upO'Wsrzechnienia 

kuilitury mUZY'~EU, a nie realny is.tan 
Wysta1I1CZy ity:lllro [przypomnieć sobie 
Festiwal. Talln 1s-ię diQPiero pokazało, 

jalk bardzo jesteś.my zaoofani, jeżeli 

chodizi o 1ro:zśipierwainie naiszej mł«:ldzie­

ży. Ch~qpcy ·i dziewczęta_ z 'lcr-aoów lka­
p ltaJ1S1tyic=yidh i koiloniallinych, którzy 
n ie madą prizecileż ·talk dookonaily1ch wa­
runików na qpamowa:nie 1&ztUlki Ślpierwa­

ma - bili inais !Pl'z>ecieiż na gł:owę. 

N ie maimy doblrylCh, WISipókzesnY'dh 
p iosenek masowych? OWlszem, nie bar­
dizlO 1są iu.daine. A:le rtJo żadne wytbumaioze­
nie. I!Sltnieje bogata, porw·stała .w1cześ­

niej !Pieśń ,ludlowa, regi01I1ailna, a !Prze­
cież imłodrz i jej nie zna.ją. 

Rzecz polega !Ila ty;m, ż,e w .praicy 
Z.MlP - zagadnienie Śjpiewu rwygilą:da 

źle. Czy:lJby ;pi101senlka 'demobillizowała 
ideoQ01gi1crzmie? Chyba niie, rniczej cho­
dz1i •tu o lmryigJodne praeoczenie, ,saJkio­
chliwe niedo,ceniainie kuil!tiury mu:zy.oz­
ne}, d1alko crz.yinm.,ilka ik:siVf. .a1ł'ttu;jącego wy­
oh!Ó'Wan:ie esiteltyczne, pai1tdO'tyCllil.e, ży­

wy .stdsunek do pięk:na, a !IIBIWiet i 
ws1półlcrz.esiności. 

'Poldlo!blnie d rw 1s1:zJkidle. Który to nau­
czyciel nie chciaił;by poszerzać w imJ:o­
dyoh 1sericaiob. islkaO.i fW['ażJiwo&ci na 
pięik.oo, posrzerrizaJć ,granice ·śrw iata wyo­
brarź.ni i wzrui51zeń? Bez muzyki ,j śpie­

wu oolielko jedlnaik nie rz.aje'Clzi:e. Cze­
mu teidy :uczą w 15zikl0łach śpiewiu ;ru­
dzie 1I1ie maljąicy aini glosu, ani słuchu? 
Czemuiż uczą il.egionO!WYlch pi,ooeneik:? 
!Inn.a r.zecz, że :tego rn<lrzaju WWadlki 
są niezmiemii1e rtr.adilde, ale dopraiWldy 
licho rwie, czego nai lekqj1ach śiPiewu 

młodrz.ież . s,ię '\l'CZY. Ozemu ta dziedtzina 
wyiohowiain.ia esitety1azmego sipoazy:wa, 
3akiiie 1crz.ęs1to, rw ręlka1clh d;yiletantóiw, !lu­
dzi przygodinych, którym brak .zami­
łowania? Czemu rw iniektórych kla1S1a1C1h 
w ogóle śpiew nie aesit ,przerwidziainy? 

Ano właśnie - ,orz.emu? 

RYSZARD MAŁECKI 

Wyznanie prelęgenta 
• T o bardw dobrze, że mieliśmy E>ni 

Kultury Białoruskiej. Ale czyśmy 
się do tego przygotowali? · 

Będę mówił tylko o moich kłopotach, 
związanych z tymi Dniami. Tak się zło­
żyło, że musiałem występować jako 
prelegent ,z odczytami o litera,turze bia­
łoruskiej. Prelegent, gdy opracowuje 
jakiś temat, szuka odpowiednich źró­

deł i danych. 
Jak s;ię okazało, IIl.!ie mamy antologii 

poezji białoruskiej, choć mamy dużo z 
niej przekładów ,..- o niejednakowej 
wartości rozrzuconych po c21asopismach. 

Otrzymałem odbitkę „Materiałów ·sło­

wno-muzycznych na Dni Kultury Bia­
łoruskiej " , wydaną aż 1Przez Centralną 

Poradnię Kult.-Oświatow~ Zarządu 

Głównego TPPR. 
We wstępie przeczytałem: „Niniejszy 

zbiór zawiera notki biograficzne, doty­
czące czołowych poetów białoruskich" „ . 

Zdziwiło mnie, że wśród runarłych 

poetów nie znalazłem ani Bohuszewi­
cza, ani Bohdainowicza, a z żyją­

cych poetów nie było nazwiska Pimena 
Panczenki. 
Choć w 1odbitce ni,e ma ;aki-egoś u­

ogólniającego wstępu, który by oma­
wiał '.zasadillicze zagadnienia poezji bia­
łoruskiej, to jednak !Pomyślałem sobie, 
że wyrobię na nią pogląd na podsta­
wie charaikterystyk poszczególnych po­
etów. 

Istotnie, znajduję uwa.gi, dotyczące 

pochodzenia socjalneg.o: Astrejka jest 
synem chłopskim, Br:owka synem chło­
pa - biedniaka, G1ebka jest synem 

chŁopsik'im, Kra.piwa równteź urodził się 
w rodzinie chłops.kiiej, klasyk poezji 
białoruskiej Kupała - dla odmiany -
urodził się „w rodzinie ubogiego dzier­
żawcy z bezrolnych chŁopów"„. 

Gdybym miał odczyt o pisarzach bia­
łoruskich w gronie personalników, na­
leży przypuszczać, że te informacje w 
zupełności .zadowoliłyby moich słucha­
czy. 
Miałbym jedynie kłopot Z!e znakomi­

tym plsarzem, Jakubem Kołasem! W 
„materiałach" podano, że urodził się w 
rodzinie gajowego, mopatrzono poza 
tym jego nazwisko w epitet „założyciel 
nowej Literiaitury białoru.skiej". Czy ,mo­
żna łitel."laturę „założyć" na podobi,eń­

stwo, dajmy na to, spółkd akcyjnej? Wi­
docznie, można.. . Ale chodzi mi o po­
chodzenie socijalne, bo oto „Gros Robot­
niczy" .z 2 października podaje, że Ko­
łas jest „synem bezrolnego pole skiego 
chłopa". Czyżby „Głos" lepiej wiedział? 
Wątpię„. 

Połóżmy jednak kres 'tym docieka­
niom! Miałem mówi.ć o poezji białoru­
s~ej nie do pracowników wydziałów 
personalnych! A więc musiałem tę po­
ezję jakoś scha·raikteryzować, podać ja­
kieś szczegóły ogólnego jej obrazu. 
„Materiały", jalk wspomniałem, zawie­
rają pewne chiarak,terystyki poszczegól­
nych poetów. Oto one w wyjątkach ... 

„Poezja Ast.rejki jest ściśle związana 
z twórczością pieśniarzy ludowych. Za­
sadn'kzą jej cechą jest bojowy, poli­
tyczny charakter i więź z,e współczes­
nością" ... 

O Browce: 
„Utwory poety z cz,aisów wojny mó­

wią o pa,triotyźmie i bohatersitwi1e na­
rodu białoruskiego. Poeta udziela w 
swych utworach wiele miejsoa moty­
wom ludowym, folklOI'owi" ... 
Glebkę „cechuje aktualizm polity,cz­

ny".„ 
Kohas ,;odtwarza walkę mas pracują­

cych„. stąd - głęboko nail."lodowy cha­
rakter jego twórczości"„. 

Kuleszow „Wlie1e. miejsca udti,ela ... te­
matowi walki o pokój i demokrację"„. 

Jeśli chodzi o Kupałę, to ;,stał się on 
natchn!ionym piewcą nowej Białorusi"„. 

Poeta Niechaj 'opiewa „miłość kraju 
rodzinnego" ... 

Z uitworów Tarrka „bije wielki far 
miłości do rodzdnnego kraju" .„ 

Po przestudiowa,niu tych „materia­
łów" moje przerażenie dałoby się wy­
powiedzieć słowami z pewnego w1iersza 
J. St. Looa: „Hejl tam dJo 1W1SIZylSl1Jkic!h 
mamuś, które się zaipomniały" ! Brzecież 
z „materiałów" wynika, że wiszyscy wy­
mienieni twó!'cy robią to samo, pi.szą 

na te same tematy, IIlie mają indywi.­
dualnych śmdków poetyckiego wyrazu. 

Dobrze, że znam nieco poezję biało.­

.ruJską. Wiem, że !talk nie jest! Ale dla 
iluż to prel·egentów w kraju 1e „maite­
riały" TPPR-u mogły być prawie jedy­
nym łUJb nla1Wet jedynym źiród!łlem m­
fornnacH? 

Trudne były te Dni dla niektórych 
prelegentów. Jeśli zaś chodz'i ·O słucha­
czy, to już !Ilie mam zamdiaru wzdychać 
w ich imieniu, niech sobie samd wzdy-
chiajią! Q 

TARAPATY REPORTERA 
(Dokończimie ze str. 2) 

j1e ,siiły,, po71Wla],a, Wliemyć, że czfowiek 
nie j e&it oSlaITIOitn.Lony. Nilkit nie luibi 
klry:ty11d, n.ie łudźmy się. iKażdy przyj­
muj1e -ją z mniej crzy więcej javmą nii·e­
chęcią. !Kiryttyk:uj.ący &l oglądani na 
wszysitkiie sitr<my, •kiarż:d;y k!h gest, ikażd.y 
II'l.l(lh w rterenie bywa im.uważony. Mnie 
na przyikłald po pewnym krytyCZlilyim 
rrepo1rtaiżu ~oono, że noszę beret i 
kTótki płaiszx:z, CO miialo być rownozm;a­
ozne iz ulega:niem ametryik.a.ńSkiem.u sty-
lowi 'ŻY!CliJai. , 

iRe:pcxr!ter diest c:ziłiowilek:iem, lkt6rem.u 
pr'ZJyisyłają anonimy. 1Zd.airzyło ISlię w nai.. 
sizej 1reda~jli. nierarz, że iP!',zysliano po­
gJrOOki w rod'ziad111 „my oię wykończy­
my". !Plreiaa 'l'lepOll'tera cie ,j,est łiaitwa. I 
d1Jattego 11."lepotr.tażu iw 1gaizeaie nJie ma. 
Kiedy 00:aTey się, że reporler na.i miej.­
sou, będą,c w terenie, :na izebran'iiui, w 
$P6fdJZJiieilin~, rwyjawil swoje sta'.IlJOwdisiko, 
od l!'WJU pra1gnąc pewne .sprawy $iero­
wat we wł.aiścbwym kierunku., c~uj,e Się 

KUPON KONKURSOWY 

rys~~u I Tytuł ilustrowanego utworu 
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pr21e01,ez i)Jlraico'Wlliikliem (prQQ)a.igandy, 
pr>a100W1I1iki~ iPOliltyazn'.Yiffil, n:aetęipn.ego 

dlniia; ir'aJID) jlUŻ do n.aicze11Ilega ,telefonują, 

1Pyitaj,ą o 111Jazwi'Sik.o śmJLaiłkia, miieS!Zlalj1ą go 
1z 1biłOltem., rznowu zwiraoa,jiąic 1111Wa1gę, że 

mów.ią~ ('lzymd prarwą iręką ,giesty, a Le­
wą -trzymał no111.szalancko i.za lk1aipą ma>­
:ryinairki. Reiporle[' swojro, wyistą.piieniem 
rnzbud~ł dyskuisję, '(pr2ed'tem :brzeba 
było cią.gnąć dyslkutantów za1 język), a 
dlo naaze:lnego telefonuj,e 1S'ię, że „:nabił 

dyisikiuisję". Tak. Za1bił, jarową, :nieru­
chawą, tępą paplaninę. 

Tylko Tuiewielu lud.7Jr wy!trzymuje 'flai­
ki 111Ja:póir, :ty1ko niewielu stlę nie .zał.a.­

l!TIIUJ.iie. IZl!lam ipewm.ego wyibitnegio, mło­
dlego ['eipo'l'l!Jaiżystę, który IPO lkiłku ko~ 

łejn1ie nia,~tępujiącycih [plO oobie if;ialkich iąi­

ta'kaich 1re 1Sltoony lkirytyik.owanych, rz"-l­
oił: reworrt;erikę aikltua:Lną i: iprzeniósil: się 
w 'rsf\ery roku HI05, w ozyrrn. !IJOil110igła mu 
ialkitualin.a lr'<J.C/ZID i1cai. To są IS!pI1arwy po­
wiaŻlne, 1'ecz mó'W'i silię o nich 'tak rzad­
ko. Dlatego desitem głęboko wdlzJięomy 
,.,KlroniJoe" za ZJaJp001Ją.it!lrowain:ile dyslku­
iS.i? o 1reyorbari:u. MylŚlę, że piawMmii w 
ni:ej wiziąć uid:?Jilai!' 'talkże red:aktoTzy na­
czelni obu Illalsizych pism codiziieninych, 
że ~Tui 2lahnać g!OO ibalkże i'torwialrzy­
'SZet '.ZI olbu Komitetów pairtyjlnycll., sreze­
gólir1.'i!e :z iwyid:ziałów propa.1gand'y. 

Nia lmniiec·, żeiby s1pmaiwa nie wyglądia­
ł;a1 i!Jalk: 1trngi1C1ZI1.ie, opow:iiem qlWl8J weselsze 
epi7JOdy zi !P['acy irąportera: Zdall"Zyło mi 
się 1Pewinegp ira:zJU mpireć irepoirttari; !Z 

prroduj1ącej sa>ół<lizlielni w Jadkowtlicaoh, 

po ,PQlbycie w niej itow. :tow. Chiruiszczo:.. 
wia i Bieru1ta. Tego dniia, lk.iedym tam 
rpoijiecha1ł, macioira urrx:rlziJŁa, prosięta.. 

Były nie.zmiiernie malleńkie 1i: nieporad­
ne, naisunęly mi po!l'ówtnanie, iż są wiiel­
kiO'śo ii gę.:;i<ego jaijm Po dlWÓCih oo1aich 
iP!I1ZYJSZedd: liist, w kitćxrym izostaiłem na­
zw.ainy liddotą, wrogiem klliaJsoiwym li kre­
tynem, 1S1PI1.Zediawc.ą. i!iodlów 'r a·gentem 
Wa1szyn,gtonu., 2laJ obna.IZlę ~izJielniii, w 
ktwej były taik w .ielikie ooohiistośoi. U­
doW1odnilono m~, że nadlwiękisz;e tia,jo gę­
sie mia' 1 o· C1Ilj, e,a.ś ruaijamriej1szy prosiiaik 
- 12 .do .14 om. Niajmniej!S'l!y. A wiiai­
dlomo, że w ,prZJod!Uj 'ąoej ®llildl:?J1elni, 
!którą odWJiiedlzlitli sami... 1 itaik:: dia.[ej1, :tiai­
'klie :się ll1lie II10!dizą ! 

:Druigi wesoły eipiJzod' 7ldla!rzył Się re­
dialkcyijnej knl.eżanQe. Otoo w diedn.yro 7i 

repolfltari:y naipi'slaj,a o ahiłOIPC'll, lkitóiry jej• 
WS{klaJ2lYWaq: diroigę, iże „miał <l2Ja!Pę !11JaS!U­

niiętą 1gił;ęboilro na UJS'Z;y'". Catlla wieś pirizy­

si.łailia list IZl 1Pieczęcilą rltyisa;, Ze diopu• 
SilJC~ono• ·5111ę obraey di:?Ji1ec1ka ipr2JOdU.j1ące­

go ho00wcy„. Ze nie fPOdo~ jej IDę 
~. bo jeti ohłoip śmiJerdlzi ii tak dla­
lejl 

Ta1kiiie to ip:!1Z'Ylgody ~lw.lj.ą gaooto­
wych irejp\O{rlterów. Chieiiałlbynn :?Jaikończyć 

swój1 felieton bihłiljnłe: 2Ja[Jrarwdę, po­
w iadlam wam, n ii,e będ:zJile II'~OO, do­
!PÓty, dlcliP'óktiJ nie ·rositam.ą SltW01rZO!l1.e o­
bi.e(ktywne warull1k!i d!l.iai ~ego nriepo­
wrsurzyrrnlanego iroizwojim J.alkii'e <to mają 
być wairunk.i - stairał.em :się !PO'W'ioomeć 
n1eao wyżej. 

BOHDAN !DROZDOWSKI 

Konkurs Mickiewiczowski 
Zgodnie z zapowiedzriq. podajemy w bieżq.cym numerze dalsze 

3 rysunki! ~on/kursu Miic>kiewvczowskiego i przypominamy, że w 
numerze następnym (14-tym) zamieszczone zositanq. 3 o·sta.tnie 

ilustracje. Odpowiedzi konkursowe należy wysylać dopiero po 

opublikowaniu wszystkich rysunków, ,a więc po ukazaniu siię 

nr. 14-ego. Między itych uczestnrików, którzy nadeślą bezblędne 

rozwiązania irozlosowane zoistaną następujące nagrody: 

I - APARAT RADIOWY 

II - WIECZNE PIÓRO 

III - TECZKA 

oraz liczne nagrody ks~ążkowe. Przypominamy, że warunki kon­

kursu zosvaly omówlione w poprzednim (12-ym) num.erze 

„Kroniki" 

Rysunek korn,kursowy nr 4 Rys. Teresa Tyszkiewicz 

Rysunek karvkur<sowy nr 5 

Ryswnek k()l)'J,kursowy nr 6 Rys_ Tadeusz Kokietek 

KRONIJKA 13 
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Polemiki 

Czyżby-fiszbin 
i znudzenie 

U wagi moje na ·temat operetki, 
zamieszczone w nr 15 „Teatru", 
spotkały się na łamach „Kroni­

kii' (nr. 11) z repliką Leopolda Becka. 
Dotyczy cfria, niestety, jednej tylko, 
marginesowej raczej sprawy: rymów 
w operetkowym libretcie. Ale dobre 1i 
to: zaczynamy nareszcie dyskutCIWać o 
sztuce operetkowej. 
Otóż Leopold Beck, nie negując w 

zasadz1ie, że Tadeusz Cygler, autor li­
bretta „Tajemnicy Dedala", używa ba­
rvalnych i wytartych rymów, usiłuje 
wykazać, iż podobnymi rymami po­
sługiwał się przy tłumaczeniu librett 
TuUłim, w konkluzji zaś stwierdza, że 
„prymitywizm ·i płytkość rymowania 
iSJtnieje w Libretcie jako' problem do­
piero wówczas, gdy się rozrywa je­
d~ość muzyki i słowa" i że „nie było, 
nJ'e . ma i nie . będzrie samodzielnego 
odbioru rymu prze;; widownię operet­
kową". 

Nie przemawia do mnie ani zasto­
sowana przez Becka metoda „rehab1iH­
tacji" Cyglera jako autora. rymowa­
negc/ libretta, ani jego (Becka) wywód 
końcowy. 

Po pierwsze: wymieniając dla przy­
kładu kilka par cyglerowskich ry­
mów wyraźnie przed tym zaznaczy­
łem, że autor libretta używa ich nie 
tylko w partiach (Wokalnych, ale i w 
mówionych (zupełnie rviepotrzebrvie). 
Kiepsko zrymowane dialagi (bez mu­
zykri) nie mają nic wspólnego z ,,je­
dnością muzyki i słowa". 

Po drugie: długa lista rymów pra­
cowicie wyłowionych przez Becka z 
liibreta „Zemsty nietoperza.", oprócz 
znacznej •istotnie ilok•i rymów ba­
ng,Lnych, zawiem ~stne peretki tuwi­
mowskiego rymotwórstwa, że wymie­
nię bod'aj śwfietny asonans „czyżby -
firzbin" (nb. wyraz „fiszbin" nie pisze 
się, jak t·o wazynita „Kronika" przez 
„ż") , czy przezabawruy rym złożony 
„cioci-co d", k.tóry Beck cabkiem nie­
slus.z.nie urrvieszcza jako curiosum, w 
tytule swej polemicznej naVa.tki. 

Po trzecie: jeżeli, naw'o!t Tuwim nri.e 
zawsze unikał w swych świetnych 
przekładach i adaptacjach banalnych 
<ymów (z czego sam po ;cpiwa sobie w 
uroczym felietonie „Klilka słów o ope­
reice"), to czyż znaczy to, że autorzy 
librett nowych polskich operetek -
nie skrępowa11;i, jak tłuma cze, gotową 
:iuż muzyką - również powinni po­
sługiwać się szablonem i to - jak w 
wypadku Cyglera w y ł ą cz n i e 
szablonem? 

Wreszcie przechci;izę już do ogólnej, 
'µ ostawionej przez Becka tezy - nie 
jest, zdaniem moim, słuszne twier­
cl.zervie, że dla widowni operetkowej 
n~eważne jest to, jakich rymów używa 
librecista, bo i tak roie o•tbiera ich sa­
modz!ielnie. 

Ow-szem, odbiera, a potem te ry­
my 1rrzenikają do ,;µoezji" i zaśmri.e­

caiją li't.eraturę (o wpłyu:i.e kultury 
pieśni na 'wersyfrikację prz.ekonywu­
jąco pisze Ważyk w swej rci~prawJie 

„Mickiewicz i wersyfikacja narodo· 
wa"). Przypuśćmy jednak, że sprawa 
rymów jest istotniie dla widow:rvi o­
peretkowej rvieważna, ale pytianie: 
dla j a ki ej widowni? Bo chyba nie 
d!la tej, której gust a11t·ystyczny chce­
my kształcić. Gdyby stanąć na stano­
wisku Becka, że w tekstach wokal­
nych można używać rymów byle ja­
kich, bo chodzii tylko o to, by zacho­
wana była „jedw•ŚĆ · muzyki i slowa" 
(co to wlaiciiwie znaczy? czy prawi­
dłowa pr~zod~a wyklucza troskę o do­
bry rym?) - to łatwo byloby dojść 

do wniosku, że w ogóle wszelka pr(])ca 
nad podniesi'eniem iy.vartości Literac­
kiiej tekstów muzycznych, a więc 'i ii· 
brett operetkowych, jest bezcelowa, 
po prostu zbyteczna. A tego rodzaju 

pog;lqidów taki świetny znawca orpe­
retki, ja!kinn jest Becik, nie powiniein 
szerzyć i w przypadku „Tajemnicy 
Dedala". Nie było, ,1llie ma 'il nie bę­
dzie bezkrytycznego odbioru mówio· 
nego czy śpiewanego na sceruie teks·tu 
przez ll.Vlidownię 1operetkową. TakJie 
zjawisko) za/istniało tylko w cziasopi­
śm'ie „Kronika" numer jedenaście z 
tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego pią­
tego roku. 

EUGENIUSZ ZYTOMIRSKI 

P. s: Poza wspomrviamym już wyżej 
„fisz/blinem", do 'ł'l!Oltatki Becika wkradł 
się jeszcze jeden lapsus. W cytacie z 
mego artykułu znaLazlo s·ię zda'lllie: 
„Autor - Libretta„. aż do z dum i e­
n i a (podkreślenie moje) rymuje w 
piosenkach noc-moc" itd. Tymczasem 
1bapisałem najwyraźniej, że Cygler 
ryrmuje ,,aiż 1~0 z n ud ze .n i a" (1Podkr. 
m01je). I s'luszmie. Bo rpowodu do zdu­
mienia naprawdę niie ma żad:nego. 

E. Z. 
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JERZY JESIONOWSKI 

Współczesny Sokrates 

NA PEWNĄ ZNAKOMITOSć 

Gdyby mu odjąć te, l<tóre ma, chody 
w <komisjach, gdxlie się trud łWÓruy ocenia, 
•nie ::zostałoby "Ieri rnic oprócz wody, 
wypijanej no pos-ied:zenioch. 

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 

POZNAJMY BIAŁORUSKĄ KULTURĘ 

W artykuie pod powyższym tytulem prze ­
czytaitąmy niedawno w „Łódzkim Expressi'! 
nustrowanym": 

„W ostatnich latach w sztuce białoruskiej 
wielu młodych błysnęło talentem czystej 
wody: poeta epik Arkady Kuleszow, Piotr 
Browka, Janka Bryl, dramaturg Kondrat 
Krapiwa"„. 

W ostatnich iatach? Hm„. Wieiu mlo­
dych? Hm„. 
Piatruś Browka urodzil się w 1905 rok.u. 

Pierwsze swoje książki wydal w 1930 r. Kon­
drat Krapiwa urodzi! się w 1896 r. Pieru•­
sze swoje zbiorki wydał w 1925 roku.„ 

REFLEKSJE 
Z POWODU MINIONEGO LATA 

Nawołuje się do czystości. Slusznie! Fe­
lietoniści co roku na tym nawolywaniu zbi­
jają forsę. Ale je!ietoniści niewieie Zd.zia· 
łają, gdy d!a zachowywania czystości nie 
tworzy l~ię odpowiednich warunków. Ot, 
choćby dwa przykłady z łódzkiego tegorocz­
nego iata: 
Łagiewnicka p!aża byla straszliwie zaśmie­

cona. Byla w tym wina publiczności, aie 
też i wladz miejskich. Bo jeśli nawet ktoś 
pragnąl tę czystość zachować, to jak: nie 
pomyślano przecież ani o ustępach, ani 
o koszach na śmiecie„. 

Ni.ejeden przechodzień z naszej uticy 
Piotrkowskiej nie chciałby śmiecić. A!e ileż 
to na tej pryncypainej łódzkiej uticy jest 
koszów? Na ich poitczenie na pewno star~ 
czy palców jednej ręki. 

A MHD, jak dotąd, nie sprzedaje małych 
koszów z parafinowanego papieru, które 
kaZdy przechodzień mógłby nosić ze sobą. 
Kosze moglyby być zawieszane za pomocą 
pięknej kolorowej wstążeczki na szyi! 

JAK TO .JVIOGŁO BYC? 

Zdzislaw Hierowski w swym artykule 
„Nowości teatraine Staitnogrodu" (Życie Li­
terackie Nr 41), między innymi pisze 
o „Maturzystach" Skowrońskiego. Omawi:i 
ob sad ę sztuki : 

„Z młodych aktorów w „Maturzystach" 
wystąpiła tylko piątka: Stanisław Brudny 
(Kazek), Jan Klemens (Biernacki)„." 

Czy w ten sposób chce powiedzieć, że 
Kazka Biernackiego jednocześnie interpre­
towali: Stanisław Brudny i Jan K!emens? 

HORACY SAFRIN 

SOKRATES: Dokącli :talk pędJ7isz, 
KHeruoie? 

KLIENT: Ach, Soikrań:esie, nóg JUZ 

niemal nie czuję! Od mna biegam po 
c.aiłym mieście, by kupić klosz do lam­
py. 

SOKRATES: I, jeśli się słusznlle 
diomyśLam, nie możesz go znaleźć? 

KLIENT: Ni•e mogę, SrJkratesie. Ta 
przieklęta dy1strybucja do• grobu mnie 
wpędzi. 

SOKRATES: Niepoltrzebnie się de­
nerwujesz, Kliende. Czy sądzisz, że 
tego klosZla w ogóle llli'e dosita:nliiesz? 

KLIENT: Pirzypus·zczam, że dost.a,_ 
nę. W jakimś sklald:zie ,leżą ich na pe­
wnJO cate ltysiąice. Ale 1stracę parę dni, 
zanim ten ,slkibald znarjldę. 

SOKRATES: To istotnie przykre, 
Ktriencie. Więc uw,a!Żasz, jeśli trafnie 
wn!il01Slkuję, że dystrybucja źle pracuje 
i uprzykrza życie l!ud:z.iom pracy? 

K!LIENT: Tak a:zeczywiści'e uwfa­
żarrn. A ty isądzilsz in:aiczej? 

SOKRATES: Nic n~e sądlz.ę, Klien­
cie. Sltarry 'jestem, rniewyks7Jtałcony, 

gdzież mi ł.alm sądy wydarwiać. Ale 
poLJWól, że zadam dil parę pytań. Takli 
mam już rzlW'.}ncrz.aj, że gdy spotk.arrn 
mądrzejszego od isi'ebie, stairam si·ę 
ja!k n.adrwięcej od niego dowiedzieć. 

KIJIENT: Pr-0szę bardZlu, Sd.krate­
;sie, pytaj. 

SOKRATES: Powiedtz mi, proszę, 
oo ci bardlziej smalkuje: kartorfel ozy 
pomairańicza? 

KLIENT: OczywrlSdile, pom:ar.ańctzia:. 
SOKRATES: A oo oi łatwiiej zd<>. 

być? 

KJLIENT: Kartofel. 
SOKRATES: A wi'ęc, jeśli 

ni1e rozunmję, WJOlisz rzeczy, 
jest mn~ej i które trudniej 
Czy talk? 

popraw­
których 
:zldobyć. 

KLIENT: Na to wychodzi. 
SOKRATES: 'WyjaŚIIJ.ij mi jeseicze 

jed{l:11o. K•orrnu jeslt łatwiej zbud!O'W1ać 
d'.l!a ~li:ebie wlŁa1Sny diom: bogacZJowi 
czy b iedakowi? 

KLIENT: Bc1gaczowi, to jasne. 
SOKRATES: A dla 'kogo taki dom 

będzie większą radością: dla bogaicz:a 
czy dh b iedaka? 

KLIENT: Dla bieda.ka. 
SOKRATES: Dlaczego? 
KLIENT: Bo d.La bogacza mieć wła­

sny dom, lto rzeaz. ziwyczajna. A tbie­
dalk musi siię dobrze napracować, by 
gQ pos1iąść. 

SOKRATES: Wynilk.ałoby więc z 
tego, że każdemu człowiekowi więk-

szą radość i przyjemin.osc sprawia to, 
·Oo przycllodizJi mu z trudem. Czy do­
brae roZJUlll1Juję? 

KLIENT: Wyglądia na ·to, że błędu 
111ie popełniłleś. 

SOKRATES: Jeśli jesteś tak łas­
kaw, może odpowiesz m: jeszcze IDJa 
pa!rę pytań. 

KLIENT: Ba~o proszę. 
SOKRATES: Jaik sądzisz, co jest 

Ziak:la!!11iem ~nstytucjli powoŁanych do 
zasprurnjania potrzeb ludności: dawać 

im raido.ść i ziadowolenie, azy ·spra· 
wi1ać przykrości'/ 

KLIENT: Kpisz s•obie dhyba ze 
mni,e, Sokratesie, zadając talkie :pyta­
trJi1ai. Oczywi'śoie powinny dawać lu­
d.ziiom :r.adość i ZJaidowolenie. 

SOKRATES: Tak my8lałem, 1ale 
chciałem 1się upewnić. Wróćmy lteraiz 
do tego, t00 byłeś łai;'k.aw powiedzieć 

mi poprzednio: że najwi~kszą radość 
sp:riaiwi'a człowiekowi to, co mu tru­
dno iprzychodZli'. Czy czegoś nie prze­
kręciłem? 

KL'IENT: Nie, >tak istotnie powie­
działem. 

SOKRATES: Dystrybucja, '0 ile 
w'iem, jest powołana do zaspokajania 
poiJrneb ludności. Powin'l1Ja wri.ęc, j,aik 
żeśmy ustaliU, dawać ludnośdi rad1ość 
i zadowolenie. 

KLIENT: Tak. 
SOKRATES: Stwierdziłeś z dr!.lgiej 

strony, że .nie daje zadmvolenia· to, 
oo Łaltwo iprzyichod.zi. .DystrybU'cja 
wli/ęc powim.na starać się o to, by j·a1k 
najlbardziej utrudniać ludziom zdoby­
waroe różnych tOW<łTÓW i aTtykułów. 

Wtedy bowiem na1byWanie kh dawać 
będzie wiiększą radość. Czy dobrze ro­
ziu1rrmj ę? 

KLIENT: BłędJU nie popełniłeś. Ale 
Wlllilosek dziwtny d'alkiś ! 

SOKRATES: Małoż to dziwów :rua 
świecie, Klien1CLe? Ale wracajmy do 
temartlu. Czy dy;sitryibucj.a dba wysfar­
cza',jąco o to, by nabycie każdej rz.eczy 
j alk najbair~iej ruitrudm.1ć? 

KLIENT: O, ilaJk! Pod tym wzglę­
<iem trud'ruo \jej coko1W1iek za,r;zucić. 

SOKRATES: A więc spelil11ia ona 
s we 1zadamli1e ku ipoży1Jkov,1i ludiności i 
nile można twierd.Zlić, że pracuje źle. 
Dz1iię1ruję oi, Kliien1c:e, żeś zechciał 

wyjaiś111ić mi to talk przystępnie. A te­
r.aiz idź sZJuikać swego 'klos.za1, Im d\lu­
żej będziesz chodził, tym wliększa ra­
dość ozeka cię w chwili, gdy go wre· 
szcie zdobędziesz. 

Herszel z Ostropola, słynny kpiarz żydowski żył u 
schyłku XVIII wi~u na dworze .rabbi Barucha z Mię­
dzyborza. 

WIZYTA U KSIĘCIA. 
Onego czasu książę, filut z ducha, 
takowy wysłał list do reb Barucha: 

szarym się prochem mienił, ergo niczem. 
A księżyc waży równo dwa kwintale. 
Jeśli nie wierzysz, połói go na szalę! 
Na koniec sądzi o mnie pan wielmoża, 
żem przewielebny rabbi z Międzyborza. 
Więc niech się dowie, jeśli jego wola, 

„Jeżeli słusznie świat cię mędrcem zowie, 
na cztery kwestie, rabbi, daj odipowiedź! 
Oblicz dokładnie powierzchnię mych włości 
i wartość moją określ jak najprościej. 
Tertio, księżyca wagę podaj ściśle. 

że ma przed sobą Herszla z Ostropola. .• " 

NA RYNKU 
Pewnego dnia na rynku Berdyczowa 

Po czwarte racz mi oznajmić, co myślę?" 
Stropił się cadyk, a starseyzna w radę. 
Wreszcie się Herszel ozwał: „Ja pojadę"! 
Kołpak soboli wcisnąwszy na oczy, 
czwórką siwoszów gnał, co koń wyskoczy. 

kuipiec przed Herszlem zachwalał swój towar: 
„Szafę za bezcen sprzedam ... " „Wyśmienicie! •.. 
Lecz cóż z nią pocznę?" „Odzież zawiesicie ..• " 
„Mądryś! - rzekł Herszel śmiejąc się wesoło. -
A sa.m po mieście będę latał goło?!" 

Zaniósł się śmiechem pan karmazynowy, 
aliści Herszel nie postradał głGwy: 

W DOMU RABINA 
Raz powracając z jakichś hucznych godów 
Herszel pijany stoc'zył się ze schodów. „Skoro mi miarę stawów swych zapodasz, 

z miejsca ci powiem, jakich ziem tyś włodarz. 
Nad kwestią drugą też się nie zawaham: 
wart jesteś tyle, co ongiś Abraham. 
Ten, choć dwóch ludów stał się prarodzicem, 

Krzyk: „Co się stało?!" Kpiarz potrząsa głową: 
„Mój kożuch spadł ~e schodów .•. przypadkowo ... " 
„Więc skąd ten łoskot?" „A łoskot stąd, druhu, 
że ja, niestety, tkwiłem w tym kożuchu". 

S
ŁAWNA to była Rada, waina nile 

t;J&io w Łodzi, alle w całej Pru­
sice.„ „Sławna" z burd l awan­

tur ,;0jców" mias.ta. Za ;jej rządów Gik. 
100 rtyis. bezrobońnyich 111.a' próżno woła1-

ło o rzatjęcie isię ich 11osem! Nędza zag;lą­
dała ooraiz bardziej oo urzędmiczyoh 
i?.debek f2.Y robo1mLczych podk:laisrz.y i 
suter€n. W1s,z.a.lk. Po1slka sitaił.a ina 3 mieij­
scu rw Eu:I'Cl!Pie pl)d 1W:z,g1].ędem iliośici 
blezrobotnyich. 

Dawldpnie iJ.uJstruj€ ówczes.ne -.srt:osun­
iki 1seijtm01We i 1Sltosiun.ki <w „rada·c!h" 
naSltępuljący wievszylk z „Czerwonego 
K.uiriera". 

„Pije Ku,ba do Jwku-ba, 
JaJkub do Mi'chwla„. 
- Portfel mój, 
- Portfel twój -
PMiia mandat dala! „. 
Choć jwż - paL 1to kaci! 
Kraj cierpliwość traci -
Kręć dobrodziej, n~c mie sz'kodzi: 
- O,iczyzna zaplwci...". 

Dla 1dhairatlderysityfu::i iPrzebiegu posie­
dzeń ówczesrne<j Rady Mtejs1kiej iprzeld:­
stawiam tu 'ldllka fraglmerutÓiW z proto­
kółóiw 10 i 11 posiedzenia Rady Miąj­
s:klej1 rw Łodzi z 1[)39 T. 

Porządek obrad obejmował tylko (!) 
29 pun!któw i pod!PIUJiliktóiw. Roe.[loczę1lo 
obrady o modz. 19. 
Główny punik:t zebrania: „Przychody 

miasta" - czyli pożyozJki. Po burzliwej 
dysi.kiUS!jd, poWlzięto m. in. wchiwały: 

„Radia Miejska postanawia - 1. zaciąg­
nąć na r:zecz Gminy MiejSki.e.j Łódź w 
Bainku Gospodarstwa Krajowego króit­
kotermilno.wą IP1Yżyozkę w wysokości zł 
2.000.000 - oprocentowaną w srt;o,srunlku 
7 proc. irooznde, nia spła<tę ra.t pożycrzek 
długoterminowych Gminy (w t.ymże 

• 

Stare wątki 

Rada radziła 
Baniku)„. 2. zaciągnąć na rzieicz Gminy 
Miej.slklej Łódlź w tPOWISIZ. ZaikłaiCllzJie 
Ubezipiec.zeń Wza'jemn.yah w WaTsza­
wie ipożyczJkę rw wy.s1dkaści :lJl: 150.000 
na zakupienie „.Slprzęlu pożarniczego. 

Słowem ,,:pażyCTJki ina pożyezlki", czy­
li ówczesne łamań•oe finans.owe. Deba­
towano nad tymi 1ó1Prawarmi do ~. 11 
wiec:z.oretrn, 1po czyim oldToczono posie­
dzenie do dlnia inaistęipnego. 

Nazajutir:z •Obok <Wailikowainia :powyż­

_c;zych [poży.czek, dlochodrzą jeszcze trune 
wni oislki „na1głe". Odirzucono W1I1ioselk 
firalkldji raldlnyic!h „Bllll1rlu" - prt>!porrm­
ją,cy 1przyłą1ozenie rslię Rady Miej1skiej 
do .akcji 1Protesta1cyjtnej 1Pr~eci:w d()ko­
nanemu mordowi ina s.tu.d.encie żytlroiw­
skim. Za wtDioskiem tym &taiły TÓW­

n ież Klaioow1e Zwią?Jki Zatwodowe i 
crzęść radnych PPS. OdiPadlł tOl1i ,PO u­
Z!Ganiu go za „nk IW'.sipólnego nie malją­
cy z go~q:>odaTiką miej1slką". Obozy realk­
cji uz,nały przyłączenie isię Rady do 
akcji ogólindkra1j.owej ,;za bezczel­
ność" 1(!). 

W czasie omaiwiainia is1praiwy nada111ia 
naZtw panlmm i sik.'vV'el'IOm miej,skinn 
wywiJąz.ała s.ię buralirwa „dyskusja". W 
stenogramie !Protokółu 1ozytamy: „ ... ;po 
wytSłudhainiu radnego KaT'J)iika - gl:oo 
zabra•l: radlny KTężel. OmalW'iają.c ljjwór­
czoM: Andrzeja Struiga - wyiraził siię 
on, że „Strug działał !Ila ~oidę Pań­
s.twa PolSlkiego". Raldlni z fralkcji socj.a­
listycznyich, oburze'Ili rwy;Sltąpieniern 

Krężela, nie [pOZ!Wailaiją mu ina k!cmty­
nuo:wanie ;przemówienia, 'WZ!I10sząc .o-

krzyki i żądadąc odielbrr-ania mu głosu. 
„Przewodmiczący (próbiude !I)rzyiwołać 
Kręże1a do iporządlku i odiblera. mu 
głos za u~ycie 'W iprzernówieniu 71WiiO­

tów :uiwłac:zają•cych pamięci &truiga, jia­
lm rewolucjl()llis.ty i 1bojOIWiilika o !Pol­
skę. W czasie ipro>Jlsctail:ej ipl'ZY tyrrn IWT'Za­
wy ;padają wzajemne iobeU.gi, wyzYtWa­
n i a Old „łobuizów" i:ttp. W c:zaisie rnCJIWe­
go p.rzemówienia, ibroniąicego Striuga -
radni z .obozu Na·r. •stale iprzem.lkadlzai­
ją, walą ikrzesitaimi i .sitolalrni o podłogę, 
gwiżd!żą, ik'rrzy,azą, uJniemożliiwi.ati ąrc w 
ten sposób Radizie iwyiSłuchalllie prze­
m&w,J enl.a. Prn!1,!nąc usłyszeć 1Przerrtó­
wienie PuT;ta.la, radlni iz tfraikicji oocjali­
stycz.nych, dOOUJWaiją l9w<Jlj.e ;pulpity (ła­

wy) do mówcy i otoczaiją go wokoło. 

Wmaiwai ina 1sialli pOll;ęguje ·się. Ra.dll'ly 
DemJbińslk:i ('Z. ON) zamierea znieiw.aeyć 
przemawiającego. l8awsta1je 1scy15'ja, !ldó­
ra ·omall. inie ik:ończy się lbój1ką". 

W godzilnę 1PWm1ej, /prZe!Wlodniczą1cy 
Rady skłalda ,,,oświadlaz.einie". ,,Na prrze­
s.trzeni 1tylu posiedzeń, mogą moi IW'I'O­

gowie i ,PI'ZY'jadffie za.ślwdad1C1Zyć, że 
starałem się, w gramiica~h mdżlilwości 
i o:pancwamia ineITWÓIW, rLachować ~o­
kój i ob~eiktywi=". Przewodm.iczący a­
pelua€ do radinyclJ., by: „obirady masrze 
tioczył;v się w $1dkoju i ipowadrze„." .. 

Na k0J1iec zalbrall: ~os prezydent mia­
sta komu.nikudąic, że 'W mlesiącu [ipcu 
posiedzeń Rady mie będizie i życzył irad-
111ym ,,;pr.zy'iemnegio wyk.orzys,tantla tego.. 
::ocrznyich lllTlapów ... ". 

O tytm, oo było da:lej rw Łodizi, wiemy 
i ,pamiętamy rwszycy - 'Mkające /bom­
by w :śiródmie.5ciu Łodzi (IIla. Baindluir­
sk'iego) i na .Zubarrrl:z:iu„. 

:ZDIZISŁAW !KONICKI 

Nowości 

wqdawnicze 
Rzeozq, lotóro no 1pewno będzie policz.omo mię­

dzy za5lugi naozych wyda...,nictw, jest popula,ryza­
cja iklaoyki - o w sz.czeigó~ności kla„yki a11"1g iE11skie•j. 
Czyteil;r>ik obeizna1ny jed)'fl•ie z językiem polskim, był 
do ~eti pory nie'Z,gonze.j odi1Zokwvony od po..tów, 
pr01Za iików, drratma1lungów z wysp brytyj-'kich. Nie­
stety,, jeśtl na"-Ze wydawntictrwa en erg icmie wzięły 
się do XVIII- i XIX-wiiec~nej li1teratu.ry, to znac~n,ie 
0Solroż1niej poczynauą sob ie ;z drugą polową mi1nio­
neigo sbulecio. Wygląda to talk, ja1~by ·stosur>k<llWo 
świeża iprzesa'łość onieśm1 i ,eilała · n01s.zych edY1torów. 
o nawet studll'iło ich .zapędy. 1Toteż po dziesięciu 
lataiCh ni" wydoiliśmy oni ued1ne90 tomu G. Me­
reditha czy H. Ja>me1So 1lub O. Wi.lde'o, choć tłu­
maczenie jeg.o 'komed1i1i "Mąż ideakny" zna1ne jest 
co obrotnJi e<jszym z egzemplo·n:zo powielonego prze-z 
Centrotlny Zairzqd Teatru. Druga polowa XIX w ie­
ku w pi:sa·rS>twie a1nglosa.sikim, to wciąż dla na&ze· 
go czytelnilko T. Ha:rdy, J. Cor>rod, H. We1lls, F. 
Norris, T. Dreioer ; G. B. Show, którego dwie sztu­
ki „Mouor Bo.rbam" i „Cezar i Kleopatro" wydał 

.osta~rlio 1FIIW (oba• diromo•ty 1ukmały się w · pr:ze>kło­
d2ie Floria1110 Sob ien.iowskiego). Nie wo~no je.dna1k 
zoipom1iinać, że •równo.c;ześnie ,z1robiono ba1rdzo wie„ 
le, !by ZOIZlna1jomić ·na.s.zego od1biorcę z litera~u.rq 
gdzieś od 1700 do 1850. Wydo1no „Moll l"lo01dens" 
(„Czyiteln i1k"), „Robinson Crusoe" (PIW) i „Roxa­
nę" („Czyteln ik") D. Defoe'a; „Józefa Andrews" 
(„Czytelni1k") i „fona.tona Wilda" (PIW) H. Field1i1ngo, 
„Co1le.b W,iliomsa" (PIW) Godw>no, „Roderyka 
Rondom" (PIW) T. Smoletta, 'kiiko1 jeśli nie kilka­
naście, powieści Ch. Dioketlsai, „Ta1rgaNisko prÓŻ· 
ności" ("Książka 1i Wiedzo"), „Ksrięgę sr obów11 

(PIW) i „Wdowca Lovel" (PIW), W. M. Thooke­
raya1. Osrt.atn.io .zaiŚ ukoza~y się: „Tom Jones" H. 
Fieldii.nga i "Rod.zina Newcome'ów11 W. M, Tha.c;. 
lcero'Y<I (obie powieści wyszły no1klade.m PIW) oro~ 
„Esseje·" D. H1.1me'a, (.PtLW). 0 1bamiam <;1ię, że no· 
wet rtemu dość obszeinnemu 1eijes1Jl"O'W'i do1leko jeis·z· 
cze do !Zupełności. 

W ten ~ób polskiemu czy:t,eilnukow.i nie mooe 
już >umlanqć <i·ni jeden ~pośród wielkich prazo i>ków 
0"191ielsk ich XVI'1! wieku. Sq on,i r...,.re.ze.111towo01i 
prz;mo~mniej jediną •hiąilkq, a 9wu z nich trzema. 
Da111iel Defoe za....,.J ,rięcra to zapewne wy1mwołej 
proipogarnd.z.ie swego na:ziwilstk.01, którą jarkiś czas 
temu uprawiał Jo1n Kott. Henrydc Fielding .zaś M1i· 
nien je.st S1Wą popUilamość wśród wydawców bo­
da1jże jubileus.zowi. Irnacreij ·borMiem 1nleoo póź·niej 
uj·rza,łyby świoto dzienne pr:zeikłady „Jona1to1no. Wil­
da" J „Józefo Andrewso' 1

• 

Czy 1proza1icy reprez·ento,.vo1ni sq u nas pozycjami 
~eczyiwiśde n'Ojważ,niejS2ymi, pozycja1mi rozstr.zyga· 
Jqcymi o 2'naczen•i1u i<:h "tworów? Spogląda1jąc no 
p11Zekłady Fieldti>nigo i Defoe'-01, moim> śmiało ipo­
wiedoiieć - totk. Ale Smolett, z.wla;szcro Ster.ne 
pr.zyprawtia~q o zo,sto1nowien; e. „Roderyk Raooom" 
ma - jeśil> mo~na to;k powiedzieć - dobrą mo1rkę 
":' wi:elu h_isrorioch litera~ury. Oboiwio•m się jednak, 
ze me dirn~~' temu divie/,u T. Smolett zdobyl swq 
pozycję, ze dec}'du1ją o niej ro<:>Zej .,Onu~ry Cli11-
ker". i „Peregri1ne Pio~le", Ale to już ch}'bo ~prawo 
osobusteigo gustu. Na!tam imsrt w 1Prz71pod!ku Stenn-e'o 
~~Żi~a1 si.ę U uż powołać 1n,a a1uit0irytet - na z.god1nq 
op1n1ę .niema1I ws.ziys~kioh hi~i\or;<ków literatbury, k:tó­
!'?f widzieh w 11Tiii~1anie Sharndy'', a nie w „Podró· 
zy sentymen~a1•n:ej ' <>ipus ma19num tego pisarrza. 
Na pewno nue Jest rzeczą smutną fo1kt, że ukozata 
się „Podróż seintymenta~na". P.rzeciwnie, dostrz·e­
gam w tym powód do w ie lkiej i to no prawdę 
wielk ie.j radości. Ale - tu opel do naszych wy­
d_a.wców - n? litość niebios qpubl i1kujoie .naresz­
cie tłumaczer-.1 e „Triistaina Sharndy 11 J 

Po dluższe;j iprzerwie IW'Z i ęto się ~nów za Thac­
keraya, ~~a~.a~o 1S i ę polskie tłumaczenile „Rod.ziny 
Neiwcome ow . W>tbór jest słuszny. Ale czy n><• le­
p11eJ bytoby wydać pierwej „Pendenni.s", ja1ko, że 
nie .zma~qc tej lksiążikii, trudno zorientować s i ę w 
olua:joch, .które w „Rodz i1nie Newcome'ów" czyn7 
a1utor do wydaneń w n iej opisa1nych. Nie zamie­
nzam zalecać czy też odradzać w.s;pomnia1nych tu 
k:siqże1 k: Nie zomienzam 1 gdyż - rzecz prosta 
ws:ystk1e one sq godne lektury. Bo, godne w 'noj­
W(Zszym sto_pniu. Tlumaczenia a'ngielskich klo5y. 
kow .sq bowiem z reiguly tłumaczeniami książek 
W)lprobowanych, przeegzo;mi1n.owonych przez gust 
wielu pookoleń. 

W 1lo1tach międ!Zywojennych tłumaoze.niia wprowiai­
ły 001 ogół w zoaforowo1roie·. Gzęsto były n·iechlujne, 
a .~zosean ·nawet urągały poprawności jęzY'kowe1. 
Dz'." 1pro.blem ten Łni1knąl. p,rz}'na~mnieij nie może 
~yc o mm . mowy z 01kazji wspomnia1nych tu ksiq· 
zeic, Narom1ast w;<rós.I •011ny - 1problem .przedmów i 
pC>Slowi. Zbyt częmo mo~q one znamiona ko1Zań 
pour de petit ~eigre (dla .mu1nzynko), zbyt często 
~q uc1e.szn1e na1wn~ abyt często traiktujq pOW"ieść 
Jako illJ'.strację określonych prawd. Wielki smuteik 
wstqpil we mnie, gdy przejrzałem posłowia do 
„Rodizi1ny Nev-tcome'ów" ii 1 ,Roderytk.o Rarndon". 

~ońs·twowe Wydo,wr>iatwo No1.1kowe wydało Hu­
me o. Jest to ~nzeai a1r>gielski filozof - po T. Hob­
be~ie („Lewio•a•n") i J. Henschelu (.Wstęp do ba­
d'o1n pnzyrodn.iczych"), ,którego książ1ko u~o.że się w 
przeciągu o91o~nk:h .~itlku mie.sięcy. Noto bene wq~­
pię, cu.y ba1rdz,iej celowym był przekład w;<bronyah 
esseijów 1niż wz.no.wi-enie „Trciktatu o naitur.ze lud.z· 
kiej" czy też .„Boda11 dotyazqcych umysłu ludzikie­
go" {jeist to rozp-rawa sta 1nowiąca wyciąg z „Tra1k"" 
lotu"), Pnzyprntrując się k„iążce Hume'a nie mo­
głem 0tp:rzeć s·ię za1Żenowain1it1. Bo czyż nie iest 
nzecz:q żenującą lekcewaienie ok.a.z:yvvaine przez 
naszych ,wydawców myślicielom epok mhn i onych~ Bo 
jc.kże nie czuć się nieswojo, kiedy ksią:Oko tego 
właśnie goitunb.J st-cm.owi sweigo rodzaju nzadlkość? 
Rizecz wyg ląd o jes.zcze jolko •01ko, do<póki obraca­
my „ię w krę.gu froncus·l<iego Oświecenia - ściśJ„j 
encyllolopedystów lub lud1Zi> z 1n,imi powiąza1nych. 
Ale wys.ta1rczy 1za 1i·nrt:e.re:s-ować .się eipokq ~nną, o już 
wl01Sy sta1jq na głowie. Nie mamy przecież do tej 
pory wydoń a1ni ro2prow fil01Zoficznych (choć na,le•Ży 
:.ię tu osobno pochwoła dziala1lności PWN), otnl 
oosejów dotyczących tych s,praw. Talk np. nie wono­
w iono jesz.cze boyowskiego 1pnzerkładu ,,Rrób 11 

Montoigne'o. Boję się, że skła1nio to do ~ra1Sunku i 
zotklopoto1n-io. 

OBSERWATOR 

Opowiadania 
geometryczne 

(Dokończen'ie ze str. 6) 

koll1J)ozycjd stanowi dla Kijowskiego 
pewne niebezpieczeństwo. Nowela „Dia­
beł, anioł i chłOJP" IIlie .poprzestaje llla rwy_ 
mienionych chwytach. Cała a!kcja dzieje 
się w przeciągu kwadransa, we wspom­
ni,eniu ,skazanego prz;ez lekarza na 
śmierć Szymona Chmury. Oczywiście, 

to klucz metafory moralitetu. Wolno 
się jednak obawiać, że filjowsk.i zbył 
cieszy się swą sprawnością. Czy ni.e 
podda się, wtidt0c1lUej ziwlaszcza w „To­
wa!I'ZYISIZ.IU. dialektyilru" tenideincj i do g:ru­
bej krechy kompozycyjnej, czy nie za­
pomni, że geometr~a w Hieraturz.e nie 
polega .na cysowanLu kół c::z.y trójkątów, 
lecz na kompoz;ycjd op arte j na ko­
łach ,czy trójkątach, kompozycji, któ­
rej dodaitk.owym wdlz:iękii·em jest wtie­
dlza o piękl!l!i.e 1Iliieregula1iności. 

W przezwyciężenliu tych oba,w, w sil­
niej,siz.ym nasyceniu ostrych konturów 
kolorem, winna leżeć :różm1ica między 
pierwszą a drugą ksią:żJką tego pisarza. 

JERZY KWIATKOWSKI 


